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Rok 33. 


PREMTE,.. 


czyli podarunki dla naprzód 

płatnych abonentów “Gazety 

Polskiej w Chicago. 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nus na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
“Gazete Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
mi, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre= 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesylkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 

ielsko - Polski Aleksandra 
hodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jisko premię, a $3.00 przy- 
syin razem -prenumeratą 
i dołącza l0c. na przesyłkę 


„premii. Prawo do powyż- 


sc] premii mają tak samo 

rowi, jak i starzy abonenci 

“Gazaty Polskiej.” 

"Qezeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
twszrial 43c. 

8-14 Palska'' do Europy ko- 
prtuje 51.00 sa rok, $1.50 na pół 
roku 

Katalogi książek i cbrazów wy- 

syłamy każdemu na żądanie bez- 

płatnie. 

“Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 

NASŁ PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za "Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

Pen W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Dunkirk N- Y 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
RA miastach w stanie 
New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach. 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin. r 

Abonenci, którzy mają H 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą. zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 
Kto*z czytelników ma na 
adresie znaczek “August 
5,” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 


Sierpniu 1908. Kto chce 
nadal Gazetę Polską wt- 


bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


Układy pokojowe. 


Układy pokojowe, toczą- 


ce się od tygodnia w 
Portsmourh, przerwano na 
chwilę w zeszły piątek, 


gdyż Rosya nie chciała się 
zgodzić na niektóre warun- 
ki Japonii. Dwanaście pun- 
któw swych żądań przedło- 
żyli komisarze japońscy, i 
nad wszystkiemi debatowa- 
no szczegółowo.  Rosya 
przyjęła tylko te warunki, 
które się nie odnoszą do 
odszkodowania wojennego, 
ustąpienia wyspy Nachalin 
i oddania Japonii okrętów 
wojennych, które się schro- 
niły do portów neutral- 
nych. 

Innemi słowy — Rosya 
odstępuje Japonii wszystko, 
co nie jest jej własnością, 
o odstąpieniu swej własno- 
ści nie chce ani słyszeć. 

Cała sprawa ma się tak: 
Rosya wpadła do Mandżu- 
ryi podczas rozruchów bo- 
kserskich, zajęła ją i mimo 
traktatu międzynarodowe: 
go w Pekinie przez wszy- 
stkie większe państwa pod- 
pisanego, _ przywłaszczyła 
sobie tę prowincyę chińską. 
Mimo złamania tego trakta- 
tu, żadne z państw nie za- 
protestowało przeciw temu 
sgrócz Japoni. Głdy pru- 
test nie poskutkował, Japo- 
nia chwyciła za broń i wy* 
trzepała skórę *'niezwycię: 
żonej”” Rosyi. 

Teraz więc, jakby na 
kpiny Rosya odstępuje Ja- 
ponii to, do czego nie mia- 
ła nigdy prawa, a mianowi- 
cie: 

Koreę, port Artura i Dal- 
ny z półwyspem Liaotung. 

Opuszczenie Mandżuryi 
przez Rosyę i oddanie jej 
Chinom, z tem zatrzeże- 
niem, że Rosya nie odważy 
się na ponowny zabór tej 
prowincyi. 

Oddanie kolei mandżur- 
skiej Chinom, w porozu- 
mieniu z Japonią i zrzecze- 
nie się koncesyi na wybudo: 
wanie tej kolei, udzielonej 
Rosyi przez rząd chiński. 

Natomiast nie zgodzili 
się komisarze rosyjscy na 
odszkodowanie wojenne, na 
oddanie ACH wojennych 
pozostających w portach 
neutralnych, ani na ograni- 
czenie budowania nowej 
floty rosyjskiej na oceanie 
Spokojnym a o wyspie Sa- 
chalin nie chcą słyszeć. 

Sprawą tą zajmuje się 
bardzo prezydent Roose- 
velt, chcąc doprowadzić 
obydwa państwa do zawar- 
cia pokoju. 

Czy rząd carski zgodzi 
sie na te 4 warunki, czy 
rząd japoński ustąpi caro- 
wi, to niedaleka przyszłość 
pokaże. 

Wnioskując z ogólnego 
rozprężenia w Rosyii z w 
kazu carskiego, zwołujące: 
go sobór, aby tym sposo- 
bem uspokoić naród, przy- 
puszczać należy, że car nie 
ustąpi i odezwie sie do pa- 
tryotyzmu narodu rosyj- 
skiego, za prowadzeniem 
dalszej wojny. 

Wszystko to są tylko do- 
mysły, które niedaleka 
przyszłość wyświetli. 

Krytyczna chwila. 

PORTSMOUTH, N. F., 
$ż sierpnia. — Rokowania 
pokojowe-wiszą na włosku. 
Ani Rosya ani Japouia nie 


chcą ustąpić. Japonia ŻądA ° 


odszkodowania wojennego, 
odstąpienia wyspy Sachalin 
i oddania jej okrętów wo- 
jennych, pozostających w 
portach neutralnych. Na te 
trzy warunki Rosya nie 
chce się zgodzić, opierając 
się na tej głupiej zasadzie, 
że jeszcze nigdy nie płaciła 
nikomu odszkodowania wo- 
jennego, ani nie odstąpiła 
kawałka ziemi. 

Prezydent Roosevelt sta- 
ra się pojednać obydwie 
strony, ale jego zabiegi nie 
odnoszą skutku. Jeżeli ro- 
kowania pokojowe zostaną 
przerwane, to wódz japoń- 
ski rozpocznie walkę w 
Mandżuryi i zada zdemo: 
ralhzowanej armii rosyjskiej 
takie cięgi, o jakich się ca- 
rowi nawet nie śniło. Niech 
car igra z ogniem, tem le- 
piej dla nas. Każda porażka 
carskiej armii, to nadzieja 
lepszej przyszłości dla Ro- 
syi i dla Polski. 


Położenie w Kosyl. 


LONDYN, 18 sierpnia. — 
Korespondent londyńskie- 
go dziennika ' Standard", 
który w ostatnich dniach 
opuścił granice Rosyi, pi- 
sze o rozruchach w pań: 
stwie cara, co nastepuje: 

Na Kaukazie władza rzą- 
du zupełnie znikła. Istnieje 
tu tajny rząd własny, a 
rozkazy z Petersburga są 
tylko wtedy wykonane, je- 
żeli wojsko odwiedzie kur- 
ki od karabinów. 

W guberniach rosyjskich 
wzmaga się duch buntu i 
rewolucyi z dniem każdym, 
a w wielu powiatach poda- 


tki już dwa lata nie są 
płacone. Na olbrzymich 
przestrzeniach  zamieszka- 


nych przez rdzenną ludność 
rosyjską, obudził się duch 
narodowy, a lud żąda swo- 
bód i wolności. 

W prowincyach bałtyckich 
potrafiły władze utrzymać 
nieco ładu przez rzucenie 
masy wojsk, ale mimo to, 
bunty nie ustają. 

Polacy i finlandczycy u- 
pominają się o swe prawa, 
dopominając się wolności. 

Wojsko również się bun- 
tuje. Pułk gwardyi litew- 
skiej w Petersburgu odmó- 
wił posłuszeństwa strzela- 
nia do bezbronnych. Tak 
samo postąpił drugi pułk 
rosyjski. Car wobec tego 
wydał wyrok śmierci na 8 
oficerów, ale w czasie egze- 
kucyi, zamiast skazanych, 
wystrzelano wszystkich ko- 
zaków, pilnujących wyko- 
nania egzekucyi. 

Petersburska kompania 
grenadyerów konnych od- 
mówiła wyruszenia na dale- 
ki Wschód. Przywódców 
oporu aresztowano i bez 
sądu kazano dla przykładu 
rozstrzelać. Wyrok wykonał 
preobrażeński pułk gwar: 
dyi, któremu przed wyda- 
niem rozkazu odczytano 
sfałszowany akt oskarżenia, 
jakoby skazani dopuścić się 
mieli zdrady na rzecz Ja- 
ponii. 

W Warszawie zbuntowało 
się 30U żołnierzy petersbur- 
skiego pułku piechoty lejb 
gwardyi, żądając lepszej 
strawy, nieużywanego przez 
żołnierzy z poprzedniego 
poboru ubrania i skór na 
naprawy i zelowanie bu- 
tów, które dotychczas 
oinierze muszą kupować ze 


swego żołdu, wynoszącego 
45 kopiejek na 2 miesiące. 
Zbuntowanych osadzono w 
garnizonie. W Petersburgu 
zmobilizowano 6 pułków, 
które mają być użyte do 
służby policyjnej w Króle- 
stwie Polskiem. 

Jenerał-gubernator Ma- 
ksymowicz jest w ciągłych 
rozjazdach, które odbywa 
w tajemnicy. Bierze on z 
rozkazu ministra wojny u- 
dział w sądzeniu oficerów 
i żołnierzy, skazanych o o- 
pór władzy wyższej, ponie- 
waż w Królestwie niema 
podobno ani jednego gar- 
nizonu, w którymby w osta- 
tnich czasach nie było bun- 
tu żołnierzy. Zajścia te, jak 
również wyroki sądów wo: 
jennych trzymane są w ści- 
słej tajemnicy. Nąd najczę 
ściej skazuje winnych po- 
zornie na kilka miesięcy 
więzienia, aby pomiędzy 
towarzyszami skazanych 
nie wywołać wzburzenia, w 
rzeczywistości zaś wywozi 
ich do cytadeli warszaw* 
skiej i tu każe im ginąć z 
ręki kata. 

Flota rosyjska zagrożona 
jest także buntem. Wszy- 
scy z naprężeniem oczeku:* 
ją wyroku zapaść mające- 
go przeciw zbuntowanym 
marynarzom z floty czarno- 
morskiej. Gdyby zasądzeni 
oni zostali na śmierć, na- 
tenczas obawa wybuchu 
buntu wszystkich maryna: 
rzy jest bardzo uzasadnio- 


na. 

Wśród ludności nad Woł- 
gą panuje niesłychane roz- 
draźnienie, a stan umysłów 
ludności tamtejszej jest tak 
groźny, że władze umyślnie 
zachowują się biernie, oba- 
wiając się, że jeden surowy 
ukaz, może doprowadzić do 
wybuchu. 

W Moskwie panuje obawa 
rokoszu wojsk, rozłożonych 
w obozie po za miastem. W 
tych dniach sprowadzono 
tamże pułk artyleryi, aże- 
by w danym razie skiero- 
wać armaty na zbuntowa- 
ne szeregi. 

Takie jest położenie w 
Rosyi według doniesień na- 
ocznego świadka. Z Peters- 
burga znów donoszą, że w 
całej Rosyi europejskiej 
znajduje się w więzieniach 
około 100,000 ludzi, areszto- 
wanych za udział w rozru- 
chach przeciw rządowi car- 
skiemu. 


Carewicz kaleką, 
PETERSBURG, 17 sier- 


pnia. — Chodzą po całej 
Rosyi pogłoski, że mały 
Aleksy ma uszy nieczułe 


na żadne dźwięki, a więc 
tem samem będzie i niemy, 
jakkolwisk obecnie tego 
jeszcze skonstatować nie 
można — z tej przyczyny, 
iż jednoroczne niemowlęta 
jeszcze nie mówią. O kale- 
ctwie tam przekonano się 
przy sposobności jakiejś 
strzelaniny *'na wiwat”, na 
którą malec nie zmróżył na- 
wet oka. Mówią, że to ka- 
lectwo syna, tak długo wy- 
czekiwanego, jest jedną z 
przyczyn przygnębienia ca- 
ra i jego nieporadności. Coś 
nie szczęści się dynastyi 
Romanowych! 


Przeciw polakom, 


POZNAŃ., 17 sierpnia. 
— Na rozkaz cesarza Wil- 
helma uda się do Stanów 
Zjednoczonych kilku człon- 


ków pruskiej komigyi kolo- 
nizacyjnej, celem zbadania 
stosunków gospodarczych 
na farmach w zachodniej 
części Dtanów Zjednoczo* 
nych położonych. Nabyte 
doświadczenie ma być zuży- 
tkowane przy zakładaniu 
gospodarstw niemieckich 
w Księstwie Poznańskiem. 

Komisarzom towarzyszyć 
będzie urzędnik minister- 
stwa finansów dr. Hugen- 
berg. Cała ta wycieczka 
wyruszy z Hamburga we 
wtorek Z2sierpnia, a przybę- 
dzie do portu nowoyorskie- 
go w poniedziałek 28 sier- 
pnia. 


Żądania włościan. 


MOSKWA, 17 sierpnia. 
— Włościanie powiatu wo- 
roneskiego, gminy iwanow- 
skiej, rozważając na zgre* 
madzeniu ciężkie swe poło: 


żenie, powzięli uchwałę, 
która zaznacza dotkliwy 


brak ziemi i jako jedyne 
wyjście wskazuje nowe na- 
danie włościanom ziemi w 
dostatecznej ilości,wprowa- 


dzenie powszechnego na- 
uczania ludowego, tak, 
aby dzieci chłopskie mo- 


gły uczyć się dalej w szko- 
łach średnich i wyższych 
na koszt skarbu; sprawie- 
dliwy wymiar podatków, 
w którym to celu Konie- 
cznie trzeba zaprowadzić 
podatek dochodowy; zró- 
wnanie w prawach stanu 
włościańskiego z innymi 
stanami.” 


Zamach w Częstochowie. 


WARSZAWA, 18 sier- 
nia. — Wydarzyło się tu 
wczoraj wielkie nieszczę- 
ście. Popełniony został za- 
mach, który mógł wywołać 
straszne skutki. W chwili, 
gdy tysiące pobożnych o- 
puszczało kościół, w którym 
się mieści obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, 
dał się słyszeć huk eksplo- 
zyi. lo bomba pękła, rzu- 
cona ręką niewiadomego 
sprawcy, a odłamy tejże 
zabiły na miejscu dwu po- 
licyantów i ciężko zraniły 
jedną kobietę. Wśród ludzi, 
opuszczających kościół, po- 
wstała straszna panika. 
Wiele kobiet zemdlało, a 
upadając na ziemię, zosta- 
ło potratowanych i pokale- 
czonych. 

Sprawcy nie schwytano, 
a cel tego zamachu nie jest 
wiadomy. 


Po moskiewsku. 


PETERSBURG, 18 sier- 
pnia. — Olbrzymie kradzie- 
że w porcie petersburskim, 
jak donosi “Now. Wre- 
mia”, wykryto dzięki pi- 
śmiennemu zawiadomieniu 
naczelnika portu, nadesła- 
nemu przez jednego z ro: 
botników portowych. Jest 
tam mowa o tem, że przez 
cały szereg lat robotnicy 
portowi wykonywali pracę 
na użytek prywatny z mate- 
ryałów skarbowych. Tym 
sposobem w ostatnich cza- 
sach zbudowano trzy wille 
w Pawłowsku; każda z nich 
wartości 80 tysięcy rubli, 
wykonano robotę na sta- 
tkach prywatnych ‘“‘Silacz” 
i "Herkules", zbudowano 
około 5 łodzi parowych dla 
towarzystwa prywatnego, 
oraz  umeblowano domy 
niektórych naczelników itd. 
Na skutek wszczętego śle- 
dztwa usunięto obecnie z 
posady starszego budowni- 


czego okrętowego i kilku 
innych urzędników. Wykry: 
to też brak cennych mate- 
ryałów drzewnych. 


O zdradę stanu, 


BERLIN, 18 sierpnia. — 
Trybunał państwowy w Li- 
psku wdrożył proces o 
zdradę stanu przeciw agi- 
tatorowi wszechpolskiemu 
Janowi Wysk. arzucono 
mu jedenaście czynów ka- 
rygodnych, z. których ma 
się wytłomaczyć, a wszy- 
stkie miały na celu oder- 
wanie Księstwa Poznań- 
skiego od Prus. 

Ile w tem prawdy, do- 
wiemy się później po otrzy- 
maniu poczty z Europy. 
Już niejeden podobny pro- 
ces znany jest w państwie 
pruskiem, gdzie się z mu- 
chy robi wielbłąda, aby 
prześladować polaków. 


Szkoły polskie. 
WARSZAWA. — 


pnia. — Pewien ofiaroda- 
wca złożył w  redakcyi 
'"Kuryera Warszawskiego” 
100,000 rubli na prywatne 
szkoły polskie w Króle- 
stwie. Ofiarodawca — ze 
sfer  niearystokratycznych 
— nie życzy sobie być wy- 
mienionym. Na zebraniu 
członków Stow. techników 
uchwalono upamiętnić dzień 
otwarcia nowego gmachu 
stowarzyszenia przez otwo: 
rzenie własnej szkoły wzo- 
rowej p.n.: “Szkoła stowa- 
rzyszenia techników imie- 
nia Stanisława Staszica” z 
językiem wykładowym pol- 
skim. Zadeklarowane zapi- 
sy na tę szkołę dały już 
45,000 rubli. Na razie pro- 
jektowane jest otwarcie 
trzech pierwszych -klas dla 
120 uczniów. Starania u 
władz właściwych o kon- 
cesyę mają być wszczęte 
niebawem, aby szkoła mo- 
gla być otworzona w dniu 
8 września. Docent uni: 
wersytetu petersburskiego, 
adwokat przysięgły Broni- 
sław Bouffał i nauczyciel 
szkoły komercyjnej p. Wa- 
cław Kloss otrzymali z 0- 
kręgu naukowego pozwole- 
nie na otwarcie szkół pry- 
watnych 3klasowych z kla- 
są przygotowawczą, bez 
praw z wykładem w języku 
polskim. Otwarcie szkół 
tych nastąpi 4 dniem 1 
września br. Wreszcie do- 
dać jeszcze należy, że jak 
wyjaśnił kurator Schwarz 
jednemu z redaktorów, w 
istniejących szkołach pry- 
watnych wszystkie przed- 
mioty z wyjątkiem history- 
cznych i fizyko-matematy: 
cznych wykładane będą w 
języku polskim. 


O ięzyk polski. 


WARSZAWA, 18 sier- 
pnia. — Z Mińska donoszą 
do pism warszawskich, że 
ogół tamtejszych obywateli 
narodowości polskiej z nie- 
cierpliwością oczekuje przy- 
bycia teatru polskiego, któ- 
ry pod dyrekcyą Juliana 
Myszkowskiego ma zjechać 
tam za kilka dni. 

W Mińsku nie było pol- 
skich przedstawień od lat 


W mieście pojawiło się 
już kilka szyldów polskich. 
Dziwna rzecz jednak, iż 
wiele jeszcze polskich firm 
nie śpieszy się wcale, aby 
skorzystać z danego prawa 
i sporządzić szyldy w dwóch 
językach. Afisz, oznajmiają* 


18 sier- | 


cy też o przyjeździe w sier- 
pniu trupy Myszkowskiego 
do Mińska, był wydruko- 
wany po polsku i po rosyj- 
sku. Dopiero teraz w miej- 
scowych drukarniach poja- 
wiły się czcionki polskie, 
które od dawien dawna by: * 
ły stąd całkiem wycofane. 
Sobór rosyjski. 
PETERSBURG, 19 sier- 
pnia. — Wczoraj wieczo- 
rem ogłosił car manifest do 
narodu, w którym zwołuje 
sobór narodowy z 412 de- 
legatów, wybranych przez 
naród. Sobór zwołanym bę- 
dzie w styczniu 1906 roku. 
Władza soboru ogranicza 
się do debatowania nad no- 
wemi ustawami, zniesie- 
niem starych i uchwale- 
niem nowych budżetów. 
Prawo do soboru mają 
wszystkie gubernie z wyją- 
tkiem Finlandyi, której car 
obiecuje nadać jakie inne 
ustępstwa w przyszłości. | 
Car zatrzymuje swoją 
władzę wraz z autokracyą, 
czyli innemi słowy jest to 
niewyraźna obiecanka, któ- 
rą można każdego dnia od- 
wołać. Czyby się na to na- 
ród zgodził, to inna rzecz. 
Głód w Rosyi, 
PKTESBRURG, 22 sier- 
pnia. == Wskutek ciągłych 
strajków panuje wśród ro- 
botników ogólna nędza, a 
gdy tak dalej potrwa, to bę- 
dzie jeszcze gorzej. Właści- 
ciele zamykają fabryki, 
wskutek strajków, wywoły- 
wanych przez socyalistów. 
W samym Petersburgu 60,- 
000 robotników jest bez za- 
jęcia i bez sposobu do życia. 
Dzisiaj wybuchł znowu 
krwawy strajk w Warsza- 
wie w kilku fabrykach. 
Ośmiu socyalistów zastrze- 
lono na przedmieściu za 
teroryzowanie ludności i 
zmuszanie robotników za 
pomocą rewolwerów do 
przyłączenia się do strajku. 
Na kolei nadwiślańskiej wy: 
wrócono kilka wagonów i 
poniszczone w biurach 
przyrzgdy telegraficzne. 
Zastrajkowano również na 
kolei terespolskiej i na je- 
dnej linii tramwajowej. Do 
uśmierzenia strajku zawe- 
zwano wojsko. Robotnicy 
nie chcą strajkować, bo nie 
mają do tego powodu. Prą 
ich do tej awantury socya: 
liści. 
Humbug carski. 
PETERSBURG, 22 sier- 
pnia. — Manifest carski o 
zwołaniu soboru czyli sej- 
mu, jest istaym humhbu- 
giem, obliczonym na ogłu- 
pianie narodu. Wszystkie 
postępowe pisma rosyjskie 
kpią z tego manifestu oso- 
borze narodowym i oświa- 
dczają, że dobrym on może 
być dla cara i jego doradz- 
ców, ale dla narodu nie ma 
najmniejszego znaczenia, bo 
nadaje prawo wyboru dele- 
gatów tylko tym, którzy 
się trzymają rydwanu au- 
tokratycznego. Polska i Li- 
twa nie mają żadnego gło- 
su w tym soborze. To też 
oburzenie w całem Króle- 
stwie i na [Ditwie na to po- 
stępowanie stupajki z nad 
Newy nie ma granic. Może 
teraz przejrzą nasi ugodo- 
wcy, że od cara nie ma się 
czego spodziewać. 


Skladajcie ofiary na po= 
mik T. Kościuszki w Wa= 
shingtonie, D. C. 
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


ro 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, dd 
Wschodn. i Zachodnicho a 4 4> 
i Szlaskn 24u lóc 

KORONA do Aa n RA 
licyi, Czech, Morawii | ma go os 
Węgier Uio áC 

RUBEL — do Rosyl, Litwy, c g9 
i Polski pod MoskalemD 2400 

FRANK —do Francyi, Bel-. q go 
gii i Szwajcarył 14100 


EJ 

GULDEN — do Holandyi $1100 
KRONER — do Danii, Nor-— sg 
wegil I Szwecył 2100 
190 


25c. 
15c. 
25e. 
25c. 
25c. 


LIRA — do Włoch 


Niewolno. nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Włudysław Dyniewicz. 


Kalenda:z Tygodniowy. 


SIERPIEŃ. 
25 P. Ludwika kr., Genezego. 
26 S. Samuela. Wiktora. 
27 N. Urocz. Serca N. M. P. 
28 P. Augustyna b., Adeliny. 
29 W. Ścięcie św. Juna Chrze. 
30 Śr. Róży p., Paul. 
31 Rajmunda w., Feliksa. 


|» Wiadomości z Polski | 


KRÓLESTWO POLSKIE. 
WARSZAWA. — Do 


pism tutejszych donoszą: 
Dwa stojące w Czerkasac 

pułki piechoty 173 i 174, 
mają niebawem wyruszyć 
na teren wojny, więc do 
skompletowania ich przy- 
słano w kilku partyach re- 
zerwistów około 8000 ludzi. 
Ci ostatni, pałając nienawi- 
ścią do żydów, których sta- 
wiło się do poboru bardzo 
mało, czekali tylko na spo- 
sobność. Kijowska partya, 
rozdzielona na 8 kompanii, 
po 2000 ludzi każda, poszła 
dnia 5 lipca kąpać się do 
Dniepru. Powracającym 
z kąpieli podał jakiś żyd 
proklamacyę, za co go re- 
zerwiści zbili, a prawdopo* 
dobnie nawet zabili i scho- 


wali gdzieś w kanale, czy 
studni nadbrzeżnej. lnny 


młody żyd, widząc to, va- 
czajony za płotem, strzelił 
% rewolweru do rezerwistów 
i ranił jednego z nich. Re- 
zerwiści wszedłszy do dziel- 
nicy żydowskiej, 4 zawzię- 
tością zaczęli dzieło zni- 
szczenia, rozbijając drzwi i 
okna domów i niszcząc 
wszystko, co wpadło w rę- 
ce, że dziś jeszcze walają 
się po ulicach szczątki ru- 
pieci i pierze z poduszek, 
przeważnie biedaków ży- 
dów. Zburzono sto kilka- 
dziesiąt domów i tyleż 
kramików na placu targo- 
wy. Rzezimieszkowie, któ- 
rzy zjechali siętu z wielu 
miast, zwiększając liczbę 
miejscowych, korzystali po 
swojemu z popłochu. Nie- 
znaczną ich częć areszto- 
wano, reszta zbiegła. Woj- 
sko w liczbie 30 rot, 10 
—y%0 ludzi każda, nie mogła 
sobie dać rady, gdyż ban- 
dy ‘“‘gromicieli” rozbiegały 
się, ale wnet zbierały się 
w innem miejscu, i ni- 
szczyły jeszcze zawzięciej. 


Zabito kilku, raniono i 
pokaleczono _ kilkudziesię: 


ciu. Bogatsze rodziny żydo- 
wskie, które, zostawiając 
swe dobytki, pouciekały w 
różne strony, powoli zaczy- 
uają powracać. Do uspoko- 
jenia przyczyniło się przy- 
bycie dragonów. 


WARSZAWA. — Inży- 
nier Karpiński, zastępca 
dyrektora kolei kaliskiej, 
otrzymał od jenerał-guber- 
natora Maksymowicza roz- 
kaz opuszczenia Królestwa 
do 24 godzin, z powodu, że 


używał w służbie języka 
polskiego i w tym jezyku 
wydawał rozkazy podwła- 
dnym. 


Jan l)unikowski, pisarz 
gminny w Łazach, usunię- 
ty z urzędu na rozkaz gu- 
bernatora za *''nieprawo- 
myślność”, został obecnie 
obrany przez chłopów wój- 


tem tej wsi. Gubernator 
kazał mu za to opuścić 


granice Królestwa do trzech 
dni. 

WARSZAWA. — *Wilen- 
skij Wiestnik” donosi, że 
nauczyciele wileńskich śre- 


dnich zakładów naukowych 
mają wnieść podanie do 
ministeryum 


nauczyciele polacy mogli 
wykładać w niektórych 


GAZETA POLSKA- 


oświaty, by 


szkołach język i literaturę 


polską dla uczniów nie tyl- 
ko polaków, lecz i innych 
narodowości. 


— Po wsiach nadniemeń: 
skich rozpowszechniono w 
znacznej liczbie egzempla- 
rzy odezwę, wyjaśniającą 
ludowi obecną sytuacyę po- 
lityczną w kraju i w Ro- 
syi, i nawołującą do walki 
o polskość. Odezwa omawia 
wojnę rosyjsko-japońską i 
jej przyczyny, poczem za- 
stanawia się nad położeniem 
ludności polskiej na Litwie, 
kończy się zaś wezwaniem 
do włościan, by za przykła- 
dem swych braci w Króle- 
stwie Polskiem i oni wal- 
czyli o swoje prawa — a 
trudy ich nie będą nada- 
remne. 

—  Żastraszająco wielki 
procent analfabetów w 
Królestwie, wywołał dłuż- 


sze dyskusye w Warszawie i 
pojawiają się rozmaite pro- 
jekty, jakby najskuteczniej 


prowadzić akcyę tępienia a- 
nalfabetyzmu. Między inne- 
mi, pan Lange 


mach. Należy się spodzie: 


wymaga nawet 


wytrwałości. 


Szlacheckich 


wach narodowych: 


powołanych na pole walki. 


ją grunt — 


wieś o swoich 
cych dbać będzie. 


utrzymanie nie mają, 
dziemy 


naszego komitetu. 


cić nadal nie będziemy. 
Wypłacone bez 


my za zbyteczne, 


tetu gminnego. 


trzymanie rodzin 
stów w naszej gminie. 


nej znajdują. 


wybrany przez nas komi- 
tet — nam tylko obowiąza- 


ny będzie przedstawiać ra- 
chunek na zebraniu gmin- 


nem. 

Zebranie gminne uznała 
za potrzebne dawać wspar- 
cie do wysokości uznanej 
przez komitet. 

Niniejszą uchwałę pole- 
camy wójtowi gminy wszyć 
do księgi uchwał.” 

Uchwała została stwier- 
dzona 214 podpisami obe- 
cnych na zebraniu. 


RADOM. — Grono ku- 
pców miejscowych, opieku- 
nów szkoły handlowej wnio- 
sło podanie o przekształce- 
nie tej szkoły na polską. 

KALISZ. — Wniesiono 
tu podanie o unarodowienie 
miejscowej szkoły handio- 
wej. 


zaleca, 
prócz specyalnych kursów 
po szkołach, zajęcie się tą 
sprawą prywatnie po do- 


wać, że wezmą się do tego 
gorąco wszyscy, którzy nie 
chcą tylko dyskutować, ale 
naprawdę pracować. Rzecz 
jest niecierpiąca zwłoki, nie 
odrębnych 
jakichś organizacyi, a tyl- 
ko odrobiny dobrej woli i 


WARSZAWA. — Na ze- 
braniu gminnem w Bujnach 
w Piotrkow- 
skiem zapadła następująca 
uchwała, świadcząca o so- 
lidarności włościan w spra- 


Zażądano pożyczki czaso- 
wej, asygnowanej przez po- 
wiatowy komitet na utrzy= 
manie rodzin rezerwistów, 


Ponieważ rząd zrzeka się 
„utrzymania tych rodzin, bę- 
dziemy się sami starali po: 
magać im. Tym, którzy ma- 
dopomożemy 
w robocie w polu. Każda 
potrzebują- 
Tym, 
które żadnych środków wa 
be- 
dawali zapomogi 
pieniężne, według uznania 


, Na pisma rusyfikacyjne, 
jak “Oświata” i inne, pła- 


naszego 
pozwolenia przez wójta rb. 
42 kop. 20 na nowe oznaki 
dla sołtysów, które uważa- 
postana- 
wiamy wycofać. Odebrane 
pieniądze przelać do komi- 


Pragnąc, aby wojna, z 
której jest tyle biedy, była 
najpredzej ukończona, prze- 
znaczone na nią przez nas 
rb. 230 cofamy niniejszą u- 
chwałą i oddajemy na u- 
rezerwi* 


Jeżeliby tych funduszów 
nie starczyło, upoważniamy 
wybrany przez nas komitet 
do czerpania z funduszów 
karnych, jakie się obecnie 
w kasie pożyczkowo-gmin- 


wydanych funduszów, 


LUBLIN. — W imieniu 


rodziców dzieci, kształcą- 
cych 
szkole handlowej, posiada- 
jącej prawa rządowe, wnie- 
siona została prośba o za- 
mianę szkoły na prywatną 
z polskim językiem wykła- 
dowym. 


się w miejscowej 


GALICYA. 


LWÓW. Socyaliści 
lwowscy urządzili demon- 
stracyę w rocznicę śmierci 
Wiśniowskiego i Kapuściń- 
skiego, 1 zachowywali się 
tak niesfornie, że policya 
musiała użyć szabel, aby po- 
łożyć koniec prowokacyom. 
Jeżeli awantury i prowoka- 
cye uliczne mają być we- 
dług pojęć socyalistów ucz- 
czeniem pamięci zmarłych, 
to ci, którzy tak się na 
świat zapatrują, dostali wi- 
docznie rozcieńczenia mó: 
zgu. 


LWÓW. — Donoszą nam 
z Sambora, że 


rozszerzeniu 


mików i studentów gimna- 
zyalnych 


i przygotowaniu 


ra Reiningera 

Sympatyczny ` ten 
ruch wśród 
przyjmowaniu do 


rze wakacyjnej 


pracy rąk. 


słabości, zmarł 8 zm. 


go, a później 


ko 


funkcyonaryusz 


ci zacnego polaka! 


nowienia 


cy są 


ruskich z 


świętokrzyską lub ruską, 
artysta malarz i 
sztuki ruskiej, p. 


Makarewicz. Oprócz tej ka- 


plicy, która- niebawem uka- 


że sie w całym blasku pie- 
kności i wzbogaci katedre 
nieocenionej wartości zaby- 
tkami starego ruskiego ma- 
larstwa i druga niebawem 
stanie w blasku świetności. 
Jest nią Kaplica Matki Bo- 
skiej Śnieżnej, fundowana 
pia Samuela i Bernarda 
Maciejowskich. Odnawia 
jej freski p. Borawski, ar- 
tysta malarz z Petersbur- 
ga. 

W nawie głównej na ścia- 
nach bocznych rozwieszo- 
no znane gobeliny, przed- 
stawiające historyę Jakóba 
patryarchy, wyrób bruksel- 
ski z 16 wieku, darowane 
katedrze przez biskupa Ma- 
łachowskiego. Dwa z tych 
gobelinów, zawieszone po 


lewej ręce od wejścia, przed- 
„stawiające "Sen Jakóba” i 
“Rachele przy studni” od- 
nowione 
dzie zakonnic 
kosztem 1000 koron każdy. 


trzy pochodzące z daru bi- 


obecnie u 
firmy budowniczej inżynie- 
ra Juliusza Reningera przy 
dworca kole- 
jowego, pracuje 14 akade- 


przy wyrabianiu 
płytek betonowo:żelaznych 
] drutów i 
strzemiączek dla konstru- 
kcyi. Dotąd zgłosiło się 9 
akademików, jako wyrobni- 
cy dzienni i z całą gotowo- 
ścią zostali przez inżynie- 
przyjęci. 

zatem 
młodzieży 
wzmaga się, a gotowość w 
j i pracy 
tych młodych, a inteligen- 
tnych pracowników w po- 
zasługuje 
na uznanie. Akademicy pol- 
scy wzięli przykład od a- 
merykańskich akademików, 
utrzymujących sie czesto z 


LWOW. — Ludwik La- 
skownicki, b. żołnierz polski 
z r. 1863 po długoletniej 


Będąc w Warszawie w po: 
rze wybuchu powstania, u- 
dał się natychmiast z in- 
nymi w lasy, gdzie formo- 
wano oddziały i przetrwał 
całą kampanię zimową pod 
dowództwem Jeziorańskie- 
Langiewicza. 
Brał udział w bitwach pod 
Małagoszczą, Pieskową Ska- 
łą, Skałą itd. Po przybyciu 
oddziału w Krakowskie, za- 
chorował, po wyzdrowieniu 
udał się znowu na pole wal- 
kii pod dowództwem Wa- 
ligórskiego brał udział w 
bitwie pod Borowem. Przy- 
chwycony potem przez wła- 
dze austryackie, przesiedział 
czas jakiś w więzieniu. Ja- 
kolei 
czerniowieckiej ożenił się na 
Bukowinie z Jakóbowiczó- 
wną i zostawił dwoje dzieci, 
córkęi syna. Cześć pamię- 


KRAKÓW. — Pomimo, 
że główne roboty około od- 
katedry wawel- 
skiej od kilku już miesię: 
ukończone, praca w 
niej nie ustaje, obecnie pro- 
wadzone są w dalszym cią- 
gu roboty dekoracyjne ma- 
larskie. W tych dniach u- 
kończył odnawianie i odczy- 
szczanie starych malowideł 
trzynastego i 
czternastego wieku w kapli- 
cy Jagiellońskiej, zwanej 


znawca 
Julian 


‘swój rząd moralny w pewnej 


Biedny chłopiec! Postawiony 
W zdrajców i złodziei kole, 
Od początku gry monarszej, 
Ciągle iest... wywodzon w pole; 


Za nos wiódł go Aleksiejew, 
Aż po za mandżurską furtę, 
Gdzie figlarze Japończycy 

Tęgo mu skroili kurtę... f 


dząca poczucie narodowe, które 
starano się uśpić, graniem wy» 
iącznem na potrzebach żołądka; 
praca wreszcie wśród wszyst- 
kich żywiołów inteligentnych 
w celu skupienia ich, zorgani- 
zowania na gruncie świadomych 
narodowych dążeń — każda z tych 
prac doniosłe już dziś wydała re- 
zultaty. 

Silny, męzki protest przeciw 
uchwałom komitetu ministrów, 


NOWA KSIĄZKA 


re T 
ii pod tyisen 


_BEN- 


zostały w zakła- 
Magdalenek 


ł 


Z pozostałych  gobelinów 


To znów oberprokurator, 
Sam Pobiedonoscew stary, 
W inny sposób nadużywa 


skupa Giębiekiego, a wyo: 
brażające sceny z Iliady i 


zdobycia Troi, zawieszone | jest poważnym wyrazem zewnę- | | D | 
są na ścianie; inne gobeli- | trznym zorganizowania się na- Swego chłopca” dobrej wiary 
j szej opinii narodowej. Podpisało | A dokoła rój figlarzy 


ny, dar biskupów Grębiekie- 


go, jak wiadomo, czterystu bli- 


goi Tylickiego jeden go- | Sko przedstawicieli wszystkch =, i AE 0 IE 

. . . . i |! 
belin po Janie Sobieskim są | powiatów i wszystkich więk- A Sie aadi ema E 
zwinęte i przechowywane w | szych miast kraju, czterysta | PO omacku -- i kpi sobie. JIS 


nazwisk, z których wiele ma 
dźwięk doniosły, a dziś z wszel- 
kich kół ludności, z miast, mia- 
steczek, osad fabrycznych i gmin 
wiejskich idą nieustannie do 
Petersburga, drogą telegraficzną 
i pocztową, opatrzone tysiącami 
podpisów, deklaracye solidarno- 
Ści z protestem. Można rzec, iż 


Z zakrytemi wciąż oczyma 


skarbcu. Czekają one chwi- | 
Biega car i ciągle pada: ji 


li, kiedy przeniesione zosta- 
ną do muzeum dyecezyalne- 
go na Wawelu. 


ZAKOPANE. Dają 
tu przedstawienia teatralne 
artyści teatru krakowskie- 


Frajdę mają anarchiści, 

A zaś naród woła: “biada”. 
Jeśli dalej tak zabawa 

W takim tempie pójdzie ładnie, 
To wnet chyba razem z carem, 
I sam carat na teb padnie. 
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85 do 60 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby 2 * 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera ) 
liczne ryciny na złote I srebrne odzna- 


drogich osób. 
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych. 


wszystkich, że za nimi stoi po 
ważna opinia kraju, dziś są zde- 
maskowani: pozostali w tej 


ZAKOPANE. — W hote- 
lu “Turystów” odbył się w 


tych dniach wiec polski w | sprawie na boku jako garstka, A CZ OE klubów.r|ezy u “u - Zjłlust. przedstawia- 
sprawie szkoły polskiej w | której braku nikt nie czuje, i K. STACHOWSKI & Co. à „Jaca ofiarę Mszy św. 
Królestwie Polskiem. Pu: | takąż  odosobnioną, na boku | 533 Hahie at. Chicago, I. | © Ž modlitwą odpusto- 
bliczność zapełniła salę po HAR O PE rsa Se - - PC rodzęć. 
brzegi. W wiecu brało u-| 7 H5% Wy WZ CE stwa lub przyjaci 
S sf t. zw. ' postępu”'. i i w kraju. 
dział wielu wpływowych o- |" Tylko współwyznawcy ostat- Goldzier, Rodgers & Froelich, n = = z A AES 
T = € Wesołych Swiat Bo- i 
BA aE Va a r wojne NE ERL E GE a u {A50 Narodzenia. 
'ez : z « Z powinsz. Imienin 
ność przy proteście. SELORS AT LAW. 9 “ “ “ Nowego Rokn, 


Braciom naszym w Kró- 
lestwie, przeprowadzającym 


Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 aztnk wraz z ko- 
pertami za $1.00 


POKÓJ 820 


Przy organizacyi tego protestu 
Chamber of Commerce Building. 


sama opinia nasza, można po- 


bojkot „szkoły > rosyjskiej wiedzieć, znalazła siebie, a gdy RÓG LA SALLE I WASHINGTON UTLICT UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
wyraża się uznanie. to się stało, ani rząd, ani opi- CHICAGO, ILL. sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 


pisze pod numerem. 


TAKE ELEVATOR. TEL.MAIN3IO W. Dyniewicz 
. . i 


nia rosyjska, ani zagraniczna 
wreszcie nie może mieć wąt- 
pliwości co do tego, czem jeste- 
śmy i czego chcemy. To też 
"Ruś petersburska jakkolwiek 
posyłająca westchnienia pod 
adresem “panów postępowych 
demokratów”, którzy się u niej 
o uznanie dla siebie niedawno 
upominali, zmuszona jest stwier- 
dzić prawowitość przedstawiciel- 
stwa narodowego tych, co pro- 
test podpisali i przeważające, 
panujące niejako w kraju stano- 
wisko stronnictwa demokraty- 
czno=narodowego. 

Liberalny organ rosyjski dzi- 
wi się, że opinia nasza przema-= 
wia do rządu, nie zaś do spo- 
łeczeństwa rosyjskiego — zdzi- 
wienie świadczące o niedosta= 
tecznem oryentowaniu się w 
charaktrze i znaczeniu tego ro- 
dzaju politycznych aktów. 

Tu nie chodziło o informowa= 
nie o potrzebach kraju — o tych 
potrzebach zarówno rząd jak 
społeczeństwo rosyjskie miało 
już chyba możność dobrze się 
dowiedzieć; celem protestu było 
stworzenie dokumentu, formal- 


łamanie bojkotu przez 
kogokolwiek i jakiemikol- 
wiek środkami piętnuje się 
jako zdradę. 

Do załatwienia sprawy 
szkolnei w Królestwie po- 
wołany jest jedynie sejm 
Warszawski. 

Wiec uchwala popierać 
moralnie i materyalnie pry- 
watną postępową szkołe 
polską w Królestwie, e- 
wentualnie tajne nauczanie. 

Wiec wzywa do zawiązy- 
wania komitetów miejsco- 
wych, celem nakładania po- 
datku narodowego na wol- 
ną szkołę polską w Króle- 
stwie. 


Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Arcerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Ksiażki angielskie drukuja się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie. 

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro- 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dłatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej | 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im otej | 
książce oznajmig lub też niech ją dla nich sprowadzają. 


Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
532 Noble str. Chicago, Ill. 


CHWILA OBECNA W KRO 
LESTWIE. 
Jeżeli pół roku temu, w chwili 


anarchii na ulicach Warszawy i 
gorszej stokroć anarchii w umy- 


Ba DANAA DOWOD ED DOG anina 
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KS. JAROBA ELIKSIR 


słach, ludzie miłujący ojczyznę i nie stwierdzającego, że naród i Ga MR a utecendelazym nynaliskiam VRARE Sięjuśla 

n tak n zajmu ędąc najsilniejszym tonikiem znanym w medycynie, działu natyc ymiast 
rozumiejący, na jakich podsta- ETna 8 AA p aa po pierwszej dozie nu cały organizm. Nie potrzeba zużyć 10 de 15 bu 
wach byt narodu się opiera, mo- | P c £ a] telek aby się wyleczyć — jedna lub dwie butelki zupełnie usun, pyi. 


jest formą walki, a my dziś 
walczymy z rządem nie ze spo- 
łeczeństwem rosyjskiem. Nie od 
społeczeństwa tego w tem zna- 
czeniu jak je “Ruś” bierze, nie 
od opozycyjnej jego części pocho- 
dzą uchwały komitetu ministrów 


uporczywsze choroby. Leczy skutecznie Reumatyzm, Choroby Ńerek 
i Pęcherza, Katar, Koblece Dolegliwości, Niestrawność, Ne-wowość 


+ 

> 

s 

» 

gli się poważnie zastraszyć o jej 
i wiele innych połączonych chorób. h : 
; 

© 


przyszłość, zwątpić o zdrowiu i 
żywotności społeczeństwa - to 
chwila dzisiejsza musi każdego 
napełnić otuchą. Położenie ze- 
wnętrzne jest ciągle niejasne i 
niepewne, mniej może pewne, niż 


DE 7 AS AJ NĄ a Kn. Jakóla kliknir koaztūje jednegu dolar 
SI ECY A LN A 0 F ERT A * Luteka. lecz kto wytnie skut 1 Era 
kle nam tylko $1.50, to poślemy dwie butelki. aaco świadectwa setek tych, których 
nańze lekarstwo wylecayło. Jażejl nie będziecie zadowoleni, to my wam zwrócimy 
każdy cent. Piszcia po poleku pod adres: 


KS. JAKOBA EL. GO. 


kiedykolwiek, ale dla nas, któ- i nie jemu też należy się na nie 593 W. Superior Str. — Chicago, Il x 
rzy przyszłość narodu budujemy | odpowiedź. 4 000000000000000000000000G4000000000000000000000000000 
przedewszystkiem na tem, co on Dawne społeczeństwo nasze 


, dzień z nie miało tak silnego poczucia FZ EP=" 
a U AERP e 2d a jedności i posiadania zbiorowej WINHOLTA ZŁOTA MASC. 
wiary w przyszłość. woli, jak dziś, kiedy cały kraj Annin 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o znietach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Mańć 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wąyry, lszaj, wrzody, piegy, strupy, zanta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o. 
twarte rany, świerzb it. Muść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, nby nie pomogła, chyba, że wy- 

A padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu pońwiadcze- 
nie wyleczonej kobiety: *'Chlcago, w lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierplałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie, — Z uszanowaniem, Ma- 
rya Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 560 centów, Pie- 
uiądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lnkarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Il. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! "a 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


przemawia, łącząc się z głosem 
swych przedstawicieli. Wszyscy, 
którzy ostatnimi czasy w imieniu 
kraju przemawiali, mieli tę świa- 
domość i nie mogli jej ukrywać, 
że przeiw nim Stoi równie silna 
lub silniejsza opinia odmienna, 
we wszystkich więc tego rodzaju 
wypadkach naród czuł się prze- 
połowionym lub pokrzywdzony m 
przez garść uzurpatorów. 

Dziś my wszyscy, którzy stoi- 
my na Stanowisku narodowem, 
na stanowisku praw i potrzeb 
polskich, którzy zaspokojenia ich 
nie opieramy na pokornych za- 
biegach u rządu lub na nadzie- 
jach na rosyjską opozycyę, ale 
w imię tych praw organizujemy 
walkę polityczną na wszystkich 


Okazuje się, że w pierwszej 
chwli, pod wpływem niezwykłych 
wypadków zewnętrznych i gwał- 
townej agitacyi bezmyślnych lub 
moralnie zwyrodniałych wichrzy- 
cieli, w społeczeństwie odezwały 
się przedewszystkiem skłonności 
nowo nabyte, wytworzone przez 
moskiewski ucisk i demoraliza- 
cyę; czas wszakże wydobył po- 
woli to co leżało na dnie duszy, to 
zdrowe i szlachetne poczucie, ten 
skarb przeszłości, złożonej z walk 
i poświęceń. Może i temu przypi- 
sać należy zmianę, że z początku 
ruszyła się tylko Warszawa, któ- 
ra najwięcej była wystawiona na 
wpływ polityki rządowej i obcych 
żywiołów wewnątrz społeczeń= 
stwa; gdy się potem ruszył kraj 


cały, okazało się, że nie jesteśmy | stanowiskach — dziś możemy chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
tak rozbici, że duch polski żyje, | powiedzieć, że za nami spole- | %imi jak i z innej i i iśc; p 
P ETERS bdlskie Soi ao aac jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 


że istnieje poczucie, spójność i ten 
niezbędny stopień wzajemnego 
zaufania wewnątrz  społeczeń- 
stwa, bez którego sam byt społe- 
czny jest niemożliwy. 
Stronnictwo nasze, które 
ogromnymi wysiłkami pracowało 
nad wzmocnieniem organizacyi 
społeczeństwa, dziś z dumą może 
powiedzieć, że praca jego nie zo- 
stała zrujnowana, i jakkolwiek 
dopiero podstawy tej organizacyl 
zostały położone, już czuć we 
wszystkich dziedzinach życia, że 
nie jesteśmy biernym, niespój- 
nym tłumem, żeśmy narodem, 
który nie zatracił swej organiza- 
cyi moralnej, narodem, który 


kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug” w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- * 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 

a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnościg, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: ] 


zajmuje stanowiska przeciwne, 
stanowi tylko mniej więcej lub 
słabą opozycyę. Służyliśmy spra- 
wie narodowej przez szereg lat 
uczciwie, z wytężoną myślą, z 
pozcuciem _ odpowiedzialności, „i 
dziś stało się to, co musiało 
przyjść prędzej czy później— zna- 
leżliśmy się w obozie, w którym 
jest naród polski. 


CIUCIUBABKA. 


Nie od dzisiaj rzecz wiadoma, 
Że na krwawych carów tronie, 
Siedzi taka istna babka”, 
Z berłem w ręku i koronie. 

A choć w dłoni wszechpotężnej”” 
Milionów losy trzyma, 

Kręci się — i wierci ciągle, 

Z zawiązanemi oczyma. 

Świeże fakta — świeże dzieje 
Potwierdzają to niezbicie, 

Że 'Wszechrusów** pan dzisiejszy 
To — okropnie małe dziecie, 

To chce tego to owego, 

To się cieszy — to się zżyma, 
Skacze, płacze: ‘“'ciuciubabka” 
Z zawiązanemi oczyma. - _ | 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
CHICAGO, ILL. 


1336 W. 22 Street, 


mierze posiada. 

Gdy rzucimy okiem wstecz w 
ubiegłe półrocze, musimy stwier= 
dzić, że obóz narodowy, którego 
rdzeniem, dla wszystkich dziś 
widocznym, jest stronnictwo de- 
mokratyczno-narodowe, nie zmar- 
nował bądź co bądź czasu. Praca 
na wsi w celu uchronienia ludu 
od agitacyi wichrzycielskiej i 
zszeregowania go do walki o 
prawo; pracą wśród robotników, 
zwalczająca podżeganie do rozru- 
chów i terror strajkowy, i bu- 


Główny skła 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski ł turecki; oraz herbatą rosyjską róg- 
i nych firm. 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA. 

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, 12 FABRYKA NASZA SPRZE. - 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzajy cytonle, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarmezy| gruszkowe, jubłkowe | orzechowe, 
bibułkę 1 t. d. t.d. - i 
i HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
~ I 4 KEE ti 

MAGEN & TRACKT, 779 MILWATKEK AVE 
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GAZETA POLSKA- 


A. WILKOŃSKI. 


RAMOTY I RAMOTKI. 


s (Ciąg dalszy.) 


J Dwór tylko jest murowany, a re 
szta domów ze słomy, — a nigdzie nie wybru- 
kowane, i w całej wsi oprócz pani Widłowskiej 
nikt ani słowa po francuzku nie umie. Nau: 
czyłam się tu gotować jednej bardzo smacznej 
polskiej potrawy, receptę poźniej ci przyślę, 
bom się dzisiaj tak bardzo pisaniem tego listu 
zmordowała, że mnie aż pelce bola: a i pan 
Widłowski przeszkadza mi, gdyż ciągle z ogro- 
du do okna zaglada i rzuca na mnie kwiatkami. 
“Ale jak tu szkaradny ogród; w całym Paryżu 
- nie ma tak brzydkiego ogrodu, a oni tu powia= 
dają, że to bardzo piękny. Ta rzeka, która pły- 
nie zaraz za ogrodem. nazywa się Świnia 
(Wieprz); możesz sobie wyobrazić, jak są lu- 
dzie tutaj jeszcze nieucywilizowanymi, kiedy 
ładną rzeczkę mogli nazwać tak nieprzyzwoicie. 
Adieu, mój bracie; przysyłaj książki. Tysiąc 
franków jak ci obiecałam, tak dotrzymam sło: 
wa, tylko pensya dostanę. Adieu — Adieu! 
Twoja siostra, Susette Chourgotte. 


Iv. 


Już od dni kilkunastu Tulipcia pobierała 
edukacya podług zasad Rousseau, kiedy czci- 
godna nauczyciełka odebrała list następujący: 

Panno Susette! (Zuzanna). 
Brat twój zaszczycił mnie swojem zaufa: 
) niem, powierzając mi list twój do niego pisany 
i upoważnił mnie do odpowiedzi w jego imie- 
) niu, spiesznie bowiem wyjeżdżał z całym dwo= 
rem księżnej do Galicyi. Przedewszystkiem 
składam ci zapewnienie, żeśmy się serdecznie 
ucieszyli z dobrego powodzenia twojego. Na- 
stępnie dziękuję ci za laskawg o mnie pamięć 
jak niemniej i za honor polecenia mi wyboru 
potrzebnych dla ciebie książek. Metoda Jana 
Jakóba Rousscau, którą się w niebezpiecznej 
chwili najszczęśliwiej zastawić potrafiłaś, jest 
pomysłem genialnym, — ale nie wystarczyłaby 
na długo i w całości przeprowadzić się nie da. 


i Przeciwnie jak największa obfitość książek 
- nietylko ci ułatwi i poda środki nauczenia, ale 
także przyczyni się do powagi nauczycielskiej, 
bo, widząc cię śród stosu francuzkich książek, 
Š nazwą cię kobieta uczoną i już tego epitetu ża- 


i den polski profesor nie potrafi ci wydrzeć, 
gdyby i najzawzięciej udowadniać pragnał, że 
nic nie umiesz, Więc ci posyłam: trzy grama- 
tyki, dwa słowniki. sześć książek z bajeczka- 
mi, ośm tomów botaniki. dwa tomy fizyki, 
trzy tomy chemii; dzieł dramatycznych Picar- 
da tomów 10, najtkliwszej treści romansów 
ksiąg 40, z pomiędzy których przeczytaj panna 
„Zuzanna najpierwej Annę Radcliffe, Malwinę 
pani Cotin, listy Heloizy i Abelarda i Korynnę 
pani Statel, -- pani zaczerpniesz wiele pięk- 
nych sentyn$ntów do błyszczenia w towarzy= 
stwach wyższej sfery, jak niemniej do napawa- 
nia temi pięknemi sentymentami nietylko swo- 
ję uczennicę, ale i jej najszanowniejszą mamę. 
Nadto posyłam ci sześć kart jeograficznych, 
wielki globus; — wzory do kaligrafii, wzory 
do rysunków, pudełko z farbami i cały przybór 
pendzli, cyrkli i jeometrycznych drobiazgów. 
Sa to wprawdzie nieco zużyte przedmioty, ale 
rozumiem, że wcale nie przedrożę, gdy ci je za 
800 franków odstąpię. Możesz bez zarumienie- 
nia zażądać od puani Widłowskiej najmniej 
1.000 franków. Mnie za te same książki, glo- 
bus, wzory i karty jeograficzne zapłacił hrabia 
1,500 franków, a gdym edukacyg kawalera 
ukończył, odkupiłem je za piękne przymówie= 
nie się. Karty jeograficzoe poprzybijasz na 
Kcianuch uczelni, wielki glob ustawisz na środ- 
kowym stole, który to stół potrzeba okryć 
suknem zielonem albo kobiercem, czego wprost 
zażądaj od rodziców uczennicy. Spodziewam 
się w przyszłym tygodniu jechać z moimi tera - 
Źniejszymi elewami na wakacye do babki, 
mieszkającej za Lublinem, to pannę Zuzannę 
odwiedzę i ustnie objaśnię, jaki program nauk 
ułożyć i jak go przeprowadzić. Ponieważ w 
mej podróży będę potrzebował pieniędzy. prze- 
to racz ośmset franków łaskawie przysposobić, 
Do widzenia się, szacunku godna rodaczko, 
Emil Dourens. 


J 


15 sierpnia 1809. 

P. S. Pan Rousseau nie był nigdy jenera- 
łem; potrzeba więc pannie Zuzannie zgrabnie 
się wycofać z tej wielkiej pomyłki. 

Po odebraniu tego listu i tej masy książek 
długo się panna Zuzanna namyślała, jak się z 
metody jenerala Rousseau wycofać i w jaki 
sposób metodę Emila Dourens zaprowadzić. 
Rzecz z pozoru tak trudna w rzeczywistości 
okazała się bardzo łatwą; zaledwo bowiem pan- 
na Chourgotte ukończyła symetryczne przybi= 
cie na ścignach kart jeograficznych., i. włażenie 
książek i wzorów na komodzie, a pompatyczne 
ustawienie globusa na wielkim stole, przyszła 
przez Tulipcię zwabhuna mama. 

*— Ach! cóż za piękna biblioteka! 

-- To są książki, podłuw których eduko_ 
wałam margrabiankę S... 

Więc pani margrabiankę edukowałaś 
nie podług jenerała Rousseau (.... 

— Była zbyt wrażenng, abym tę metodę 
do niej zastosować była mogła. 

— A czyliż pani sądzisz, 
będzie wrażenną .... 

-— Właśnie że córeczka pani posiada ten 
sam popęd umysłowy i te wszystkie skłonności 
serca, któremi margrabianka hojnie od natnry 
uposażoną była, dlatego też pragnęlam połą- 
czyć dwie metody: metodę pana Jana Jakóba, 
brata jenerała, który tak chlubną poległ śmier- 
cia pod Piramidami, z metodę pana Emila 


że Tulipcia nie 
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Dourens, jednego z najpierwszych pedagogów 
europejskich: — nie wiem tylko, ażaliby dla 
państwa nie było zbyt uciążliwem zakupić te 
wszystkie potrzebne książki ku takiej eduka- 
cyi, w dwóch metodach zespolonej. 

— Ach jakżeż nas, pani, możesz posgdzać 
o tak poziomą oszczędność, gdy córka nasza 
mogłaby mieć sposobność pobierania edukacyi 
zespolonej w dwóch metodach; prawdziwie że 
nie tylko wszelki wydatek w tej mierze jak naj- 
chętniej przyjmiemy, ale nadto dozgonna dla 
pani zacllowamy wdzięczność za tyle nieogra- 
niczonej dobroci w usiłowaniu pani, łożonem 
dla najwyższego szczęścia jedynego dziecka 
naszego. 

— A dobrze jeżeli państwo spuszczają się 
w tej mierze bezwarunkowo i zupełnie na mój 
wybór i kierunek... 


— Bezwarunkowo i najzupełniej, droga 
panno Chourgotte. Ileż te książki panią koe 


sztują £ À 

Te książki, globus, kurty jeograficzne i te 
wszystkie wzory kosztowały 1,500 franków, 
ponieważ margrabina żadała, abym zakupiła 
dzieła wyborowe; — a gdy margrabianka wy- 
szła za mąż, udkupiłam je za 1,200 franków 
na użytek przyszłych moich uczennic. 

— Ach najchętniej pani zwrócimy 1,500 
franków, tylko racz pani edukować naszą cór- 
kę podług dwóch metod. 

— Chętnie przychylę się do prośby pani 
i chociaż to przyjdzie z największem poświęce- 
niem się mojem.... 

— Oh pani! naszym obowiązkiem będzie 
zawdzięczyć pani to poświęcenie się... Więc 
to będa dwie metody 4... 

— Tak jest; będzie to zespolona edukacya 
z dwóch metod pana Rousseau i pana l)ourens. 

Nudna to sprawa wgladać w jednę metodę 
nauczenia początkowej a tak tępej w pojmowa- 
niu uczennicy, jaką była 9-letnia Tulipcia, nie 
dopieroż śledzić edukacyą, zespoloną w dwóch 
połączonych metodach. Oddalam się więc z do- 
mu państwa Widłowskich na lat sześć i doniero 
powrócę do moich szanownych znajomych, 
gdy Tulipcia 15 wiosen ukończy; może wów- 
czas czytelnicy znajdg więcej interesu w skut- 
kach już dokonanej edukacyi. 


V. 

Było to5 czerwca 1816 roku, gdy panna 
Chourgotte w czworokonnym powozie opuściła 
Chrapy, uwożąc spore pudełka kosztownych 
upominków z lat siedmiu, 15,000 złotych go- 
tówką i dwa kufry wyładowane piękną garde- 
robą; — jechała do państwa Gapińskich w San- 
domierskie na objęcie nowych obowiązków gu= 
wernantki. 

Prócz trzech tylko niedogodnych wypade 
ków cały pobyt w Chrapach liczyła do najprzy- 
jemniejszych wspomnień życia swojego. Pan 
Widłowski, od kilku miesięcy niewyleczona 
chorobg złożony, już był obojętnym na od- 
jazd panny Chourgotte; — pani Widłowska 
czuła się swobodniejszg po oddaleniu się Fran- 
cuzki; natomiast panna Tulipania obfitemi 
strumieniami łez opłakiwała utratę swej ducho- 
wej przyjaciółki i powiernicy, a w czarny 
ubiór strojna dzień caly błąkała się nad brze- 
gami Wieprza, płacząc, wzdychając, załamu- 
jąc ręce, wznosząc oczy ku błękitowi niebios 
i deklamując najtkliwsze ustępy z romantycz- 
nych dzieł francuzkich.... 

O godzinie dopiero 9 z wieczora, po trzy- 
kroć przez mamę wezwana, powróciła do pała- 
cu i, nie zajrzawszy do chorego ojca, udała się 
do swojej sypialni, gdzie, przez noc calą do 
kilkunastu francuzkich książek zazierając, pi- 
sała list do swej przyjaciółki, — list, który 
w dosłownym polskim przekładzie tutaj 
umieszczam, już kwoli przyczynku do skarb- 
nicy tkliwego piśmiennictwa, mianowicie zaś 
dla objaśnienia co do stopnin naukowego, 
umysłowego i uczuciowego panny Tulivanii, 
nie wspominając o chmarze błędów gramaty- 
cznych, w pisowni fruncuzkiej popełnionych, 
bo w szczytnym wylewie najwznioślejszego 
uczucia byłoby niegodnem zniżać się do gra- 
matycznych prawideł. 

Zuzanno! 
Odjechałaś — nie widzę Cię obok mojego 


serca, ~ a ja jeszcze żyjęł... i mówia, że 
jest Bóg dobroci, Bóg litościt... Zuzanno! 


w błękicie marzeń moich Twój obraz przodkuje 
wszystkiemu uczuciu, bo cóż jest na całym 
świecie, co by było droższem nad przyjaźń... 

Zuzanno! wir żalu i smutku, co serce 
moje otoczył, podobny jest do uraganu, któ- 
ry piaszczystym całunem młodą palmę z rzę= 
du żyjących roślin wyrywa. 

Zuzanno! jam Tobie winna stokroć wię- 
cej nad życie! Z ust Twoich wypiłam kielich 
rozkoszy  sumoistnego wzniesienia się nad 
przesądy i nad głupiego Świata opinią, bo 
wiem, że dusza moja wyłącznie moją jest wła- 
snościg, — a serce rzetelnem piętnem mojego 
jestestwa, i po tychże to szlakach najczystsze- 
go uczucia karmię się dumna wyższości nad 
tłum kariet powszednich. 

Zuuzanno! ja drżę na tę myśl okropna, że 
od Ciebie przez długich dni ośm żadnej nie od- 
biorę wiadomości, a nigdy nie potrzebowałam 
i nie pragnęłam tyle Twojego zdania i Twojej 
rady; — o! bo to było widzenie z przybytku 
Sybilli mojego losu — posłuchaj mojej ta- 
jemnicy! 

Słońce zanurzało złote warkocze w zwier- 
ciadlanćj toni rodzinnej rzeki mojej; — anioło- 
wie na skrzydłach pomroku roznosili kalsam 
nadziei do łepionych chatek pracowitego rolni- 
ka; — umilkły Śpiewy ptasząt, a chłodna rosa 
spragniona zwilżyła przyrodę, gdym  tęskne 
myśli orlim szybem puściła na wiosenne bło- 
nia mojej przyszłości.... 

Widziałam dwóch młodzieńców.... jeden 
w zbroi rycerza średnich wieków łamał u nóg 
moich chorągiew muzułmańska, drugi w 
stroju pasterskim zbliżył się do mnie, niosge 
w dani kwiat pomarańczy i oliwną gałązkę, — 


a pomiędzy nimi Twoja, droga Zuzannc, po- 
stać unosiła się w powietrzu z wieńcem mir- 
towym. W rycerzu wieków Średnich poznałam 
Kazimierza, w niosacym kwiat pomaranczowy 
i oliwna gałązkę widziałam Alfreda, — a wie- 
niec mirtowy w ręku mojej Zuzanny — to był 
objaw mojej przyszłości Tyś była moją 
Sybillą. 

Ach Zuzanno! komuż mam oddać mój 
wieniec mirtowy, ach! powiedz, najdroższa 


przyjaciółko, wiesz dobrze jak stanowcza jest 
wola mej mamy, abym przed śmiercią ojca 
wybór uczyniła. 

„Quzanno! głowa mnie 


pali rozżaurzonym 


węglem, — serce gromem uderza, — dusza 
zanurza w boleści... bo niepewność i oczeki= 
wanie sa najsroższemi męczarniami życia 
dziewicy. 


Mama dla rozweselenia mnie oświadczyła 
mi na dobra noc, że jutro pojedziemy do hra- 
biny.... gdzie dają wielki bal z powodu zarę- 
czyn jej córki z jenerałem Z. Jestem pewną, że 
tam obydwóch zastanę, ach! któremuż z nich 
sprzyjać?!... powiedz Zuzanno! Kazimierz jest 
piękny i waleczny, — Alfred bogaty i za- 
chwycający manierami wielkiego świata; Kazi- 
mierz tylko szlachcicem na jednej wiosce, Al- 
fred spodziewa się sukcesyi obszernych włości 
i należy do rodzin arystokracyi kraju naszego. 

Żuzanno! jestemżeż ja tak piękna, jak mi 
to po milion razy mówiłaś!... Którąż ja jutro 
wezmę sukienkę? O wiem, Zuzanno, tę a nie 
inna; tak jest tę, w której mnie nazwałaś kró- 
lewna polskiej Flory — tak, tak — tę anie 
inna; — a głowę ubiorę w około lokami, tyle 
przez Ciebie ulubionemi, — i z perei zrobię 
plecionkę i będę królewna w sercu mojej Zu- 
zanny.... i z dumą stanę w szranku z córky 
hrabiny, — i ujrzę u nóg moich'cały rój mło- 
dzieży... i będę szczęściem szczęścia szczęśliw- 
wg, — a duch mojej Sybilli w stanowczej chwili 
poszepnie, które serce okolić płomieniem zwy- 
cięzkiej miłości.... Już różane Światło ze snu 
budzącą się przyrodę oblewa i nocny Śpiewak 
milknie, a jeszcze piszę do Ciebie, najdroższa 
przyjaciółko duszy mojej, gwiazdo mojego 
uczucia, aniele mojej przyszłości... 

Przed chwilą doktór przyjechał; papa co- 
raz słabszy; słyszałam, że posłano także po 
księdza. Papa żada mnie widzieć jeszcze, Zza- 
pewne mi błogosławić będzie przed śmiercią. 
Może nam już nie wypadnie jechać do pani 
hrabiny; ach Boże! że też papa tak wcześnie 
umiera. Elżbietka już trzeci raz przybiegła; 
papie coraz gorzej, muszę iść po błogosławień- 
stwo; ciekitwa jestem tego wrażenia, jakie na 
mnie zrobi śmierć papy; będzie to nowe stu- 


dyum mojego serca. Adieu — adieu! je vous 
presse contre mon coeur, mon ame vous 
ambrasse! Tulipine. 
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Anzelm Widłowski, dziedzic dóbr Chrapy, 
już od dni ośmiu ciężki Bogu zdawał rachunek 
z biernej pielgrzymki ziemskiego żywota, gdy 
w głębokim nieutulona żalu, owdowiała pani 
Widłowska i w melancholiczno-sentymentalnie 
estetycznym smutku pogrążona córka Tulipa- 
nia piękna basztardą, w pięć koni zaprzężona, 
z dziedzińca osieroconych Chrapów wyjeżdżały 
na gościniec warszawski. 

— Czy mama kazała zabrać moje wszy- 
stkie książki? 

— Wszystkie, moja Tulipciu. 

— C’est bien, bo ja chcę dzisiaj na noc- 
legu skończyć ten romans od pana Alfreda. 
Jak on jest względny na nasze nieszczęście; 
zaraz uazajutrz po śmierci papy przysłał mi 
książki i podczas pogrzebu ciągle mi asystował 
z flakonikien wody pachnącej i tak mnie „za- 
klina, abym nie rozpaczała, przekładając mi 
w najszczytniejszych wyrazach, o ile to jest 
devoir dusz wzniosłych hamować łzy w chwi- 
lach epoki śmierci ulubionych osób; a w końcu 
dodał “istoty dystyngowane jak radością tak 
i smutkiem winny się różnić od tłumu”. I zna- 
lazłam, że ma zupełną racyę, bo rażącem było 
to szlochanie córki ekonoma i tych tam wiej- 
skich kobiet. Rozumiem  zblednać, zlodowa- 
cieć — zemdleć, — to jest ekspresya d’une 
tristesse noble, — d'une education distinguee. 

— Córka naszego ekonoma szlochała, bo 
to był romans z nieboszczykiem. Powiedzia- 
łam też jej ojcu, aby się o inne starał 
miejsce. 

— Savez vous Maman, pan Kazimierz ani 
jednego do mnie nie wymówił słowa; dopiero 
gdym tak glosno jęknęła przy *spuszczaniu 
trumny, uścisnął tylko moją rękę. 

— Bo nie umiał nie powiedzieć a probos. 

— Jednakże ja go bardzo szanuję; wszyscy 
mu wielkie oddaja pochwały. 

— To tamci tylko go chwalę, 
odbywali kampania; w salonie 
i małomówiący. 

— On podobno jest dobrym dla 
i wzorowo gospodaruje. 

— Każdy szlachcie dobrze gospodaruje, 
ule chce, żeby Żona także maślankę na kwar- 
ty mierzyła. 

— Ale znów jak pan Alfred, który w do- 
mu nigdy nie posiedzi. 

— Kto ma takie sukcesye na widoku, mo- 
że w domu nie siedzieć. 

— Ciekawam, który z nich pierwej 
Warszawy przyjedzie? 

— Je certifie que ce sera Alfrede. 

— Ja bym była rada, żeby i Kazimierz 
przyjechał. 


co z nim 
jest sztywny 


ludzi 


do 


VII. 


W garkuchni pod Zarłokiem przy ulicy 
Podwale w Warszawie młodzi oficerowie, żoł- 
nierskim apctytem uprzętnawszy obiad, na 
długich eybuchach rozniecili stambulki i pe 
krótkiej zamianie najnowszych wiadomości 
służbowych zwykłą koleją przeszli do codzien- 
nej rozmowy o dawnych i o nowych piękno- 
ściach Warszawy. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


PAMIĘTAJCIE 


KTO jeszcze nie zamówił pieemka 


"SIEROTA" 


tygodnika z którego czysty dochód prze- 
xnaczuny na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle awój adrea a poślemy mo 
numer okazowy bezplatnie, 

Kto nadeńle dwóch nowych Abonentów 
i sam zaplaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczkę do naboteń- 
stwa, jako pamiątką od Sierotek. 

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku. 

Adresować należy: 


«SIEROTA" 81 Ingraham St. 


CHICAGO, ILL. 


Szanowni Rodacy 
Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna- 
jomości z po- 
wszechnie zna- 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinaki 
Merchandise Co., a potrzehuje 
dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie- 
chaj jak najprędzej pisze po ich 
katalogi zegarków, łańcuszkuw, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 2c markę 


Nalepinski Mdse. Co. 


925 N. Francisco st., Chicago Li. 


H. C, Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE I DEARBORN ULIC 


KAPTAŁ $8,000,000. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAFISANK PAZFZ - 
xX. PIOTRA EKARGIE. 
Z DODATKIEM 


Szetśdriesięciu temu tyciorynów Świętych 
wyjiych r  ksiąc Kr Bwiętych Ka. 


Stagraszy ia 


OZDOBNE TO DZIEŁO LPIĘK- m 


r NTN 
SŁONE JEST EET 


E 

P Kilka set ślicznemi Wustracyami. | © 
é ltogratowanymi kolorowy- | ] YLKO 
mi chraskami | <łejmuje |$ 3 
przeszłe JOO stronk widi- 4 ś 


nach weż 110300 
a 


Prayryłający na tę księrę niechaj podadzą 
naibliżuzą nacyę expresową. gdyż poczłą nie 
moma wysyłać, bo księga jst na cięzka. 

Drukowane BL pergaminie, oprnwne w mo- 
rokku skórę ı wyałacame brzegi kosztoje $8.00 


Adresować nalezy: 
w. DYNIEWICZ, 
en Z Tora Ka BA. 


W macnej aprswie, wytiacza- 
me z srebra tytuliki i mar- 
murewe brzegi. 


Rozmiar OXI} Waży 9 funtów. 


WEKSLE : 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera- 
burg, — Rorya I wszystkie inna europejskie 
kraje jako też na wszystkie kuraujące pieniądze. 


LISTY EREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wezystkich części świata 
kciąpanie apadkobieretw (rchedow) 1 wrzełkich 
należności a Polaki, Niemiec, Auatryi, Rosyl 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komiayg 


ZARZĄD: 

Jaan B Forgan. Prez. Dawid R. Forgan 
Vice- prez. Geo B. Boulton, Vice-prezr. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Aast 
Kanor — Angnat Blam. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asot. Kasyer — Chas, N. Gilktt, 
Aant. Kaayer. — Frast O Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Boisot, Zarządca dep. depozytów 
Jobn E. Gardin, zarządca dep. wymiany plenię- 
dzy. — Max. May, Aest zarządcy dep wymiany 
pieniędzy 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca swe uaługi 
Bzan. zkom, gwarantując zadowołenie. 
Udziela takte akut.cznie rad pod kierownict- 
wem dcktorm w różnych dolegliwościach I 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub brau regularrności, upławach, 
zwracania, pochnięciu nóg 1 innych przy pa- 
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyc a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki da nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Avenue, 
Toletfor: MONROE 1308. 


DYREKTORZY. 

Sainuel W. Allerton. — John H. Barker 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cumminga. — Chasa. H. Conover. — James 
B Forgan. — David K Forgan. — Nelson 
Morris, — Samuel M Nichermon. — Eugene 
N. Pike. — Norman R. Ream. — (ieorge T. 

| Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


SKRZYPCE I KLARNETY PO NISKIEJ GENIE! 


Ke KO M pise s mir Kazdy 


Ba TW — Fiy wał, tów baa) rę 
mina skumise, w sapina, bhon © pr 


r bagas etnir 22 © 
osz paama ts ma | 


pa CA. — Wiis ubh aoii Mie 
wa, w shreyyce lugoszgo priseda, cediwee bornan 
g. ule wybożowam bada npase Adee .- 
tr jamo brunolny. ineirsasat dueg śobowe 
ty wa Pedis ga Mpe pokazy aA 
prieto besin | dowo pa twa 4 

+ WA m Mome daspo WITT iłoyfu 
Boa bozia, sów k ad 


wyd, brà 


wig Wo 
mę cad 


Kao Eon sinp - 
| a Ao 
«wh. bore cwrwoaote 
© suw, bierny paa ali jogi rę 
wythamę 4 wide | + sawuka, wim) Par 
bom. iwona podkom majka m. | polek 
bom basies | hagia wiramyjpą Wurm 
Rayo tago Playe erpe 0 v. 


UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a 


base p 
w inip bhes pruaówiem pok sat 
«w 4a 173 


"kkm padriina, polka kelio kı 
łą imaliukcyjną Warnera, ossa zai t 


mie 4 Boże a Jimi tesa orre 
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Ra dit 


Podajemy poniżej spis klarnatów, kióre są robione s Grenadilla drzewa i aa 
najlepsze instrumenta za ta pieniądze, 


No. 1. Grenadjlla drzewo, 6 klusty mosiężnych, opraw. A 
MENAN BE UMO CM CAS IEZ AE atnes SORN 


Grenadilla drzewo, 6 mosiężnych kluczy, L/ . 
FR DUjbsEGZCJENĘ ME wz> 4. R Woda I CA 
Grenadilla drzewo, 10 niemiecko srebrnych k!inczy, o 


jra nie: 
miocko srebrna, w literach A, Db lub C. Ca - ZĘ . z» S00 
No. 4. Grenadilla drzewo, 10 memircko sebi 


mych kluczy. o) 5 
miecko srebrna, w literach D lub Eb. 7 Cena yn Oe 


3600 
. Orrzadilia drięwo, moddu Ingeris, głos bardos dobry. 13 eie 
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LZETU 


przy- 


najmniej jednę czwartą. 
Mamy nowe katalogi instramentów muzycznych, ma- 


szyn do szycia i t. p. 


Kto chce otrzymać wszystkie 


katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów. 


ADRES: 


531 Noble st. 


Pulaski Mail Order House 
Chicago III. 


TA 


ma najważniejszy obo- 
wiązek do spełnienia. Z 
tej przyczyny musimy 
ją utrzymywać zdrową, | 
silną i czystą. 


Severy Krwi 
Czyściciel 


wzmacnia I krew czyś- 
ci. Goi Wrzody, Rany, 
Tumory i Skrofuły. 
Przynosi ze sobą zdro- 
wy Sen i zadowolenie. 

Cena 81.00. 


bw lk Kwik dy dd 


YNNOSE! 


| Ofiary 


cierpień prowadzących | wy, (dy takowe w ja- | ZOD na niewiasty i 
do tej strasznej choro» | kikolwiek sposób zosta- a PALA: Choroby 
i } kobiece nprowadzają 
by można uniknąć, nlbo , ły zaniepokojone, uczu- 
| by 46, Way dudiową albo Viele cierpień na ro- 
też wyleczyć takowe, | cielużną boleść. : dziny. 
za pomocą » 
Severy Severy Regulator 
; 3 5 
Severy Nerwoton Żeńskich niemocy 
I e I wzmacnia nerwy. Śro- | stanowi bez leczną u- 
Siliciela Serca dek ten stanowi nieza- | cieczkę, dla aniani i 
wodne lekarstwo na dziewcząt. Srodek ten 


Badźmyż czynnymi. Przyszłość należy do energicznych i dziel” 
nych czyli śmiałych. Stojąca woda powoli w zgniła się zamie- 
nia. Kto naprzód nie postępuje, pozostaje w tyle na tym świe- 
cie, który energiczny naprzód kroczy. Jedynie jednak zdrowi 
tylko mogą być czynnymi. lHatego reż starajcie się o zdrowie 
wasze i przedewszystkiem strzeżcie się chorób żołądkowych, 
które sa zgubuemi dla umysłowego i fizycznego ustroju człowieka. 


SEVERY 
Gorycz Żołądkowa 


leczy wszystkie choroby żołądka. Gorycz ta zyskała ztąd swa 
nazwę, że jest najlepszem lekarstwem pod każdym względem, ku 
podniecaniu organów trawienia do większej czynności. Środek 
ten wytwarza silny i naturalny apetyt, usuwa boleści w żołądku 
i jest miłyra środkiem orzeźwiajgcym. Cena 50c i £1.00. 


Szanowny Panie: Racz pan przyjąć moje najser- 
deczniejsze dzięki, za pańskie wyborne lekarstwa. 
Okszały się wybornemi w skutkach swoich, szcze- 
gólniej zaś Gorycz Żołądkow», bez której nie chciał- 
bym być ani chwili. Cierpiałem mocno na niestra- 
wność. Po wyżyciu jednej butelki, czuje się zna- 
cznie lepiej. Franciszka Meloun 

37 Berkly Nt., Cleveland, O. 


Nieregular- 
ność 


sprowadza często choe 


Organami 
czucia 


chorób serca llazą się na | 


miliony, a przecież tyle w ludzkiem ciele ną ner- 


wyczerpanie nerwowe. orzeźwia i wzmacnia 
| Po użyciu tego lekar- | organizm i zdrowia u- 
dy sercowe i wady krwi ; stwa, niepokoje nerwo-  życza. Środek ten znaj- 
obiegu. Przynosi pewną | We ustają, a cały orga- | dować się powinien w 
ulgę Cena SL.00 ` nizm się odnawla. każdej rodzinie. 

Ę j Cena 81.00. Cena 81.00. 


Środek ten usuwa wa- 


POMOCA OTA OOOO ONA A Akk 
i 


Severy Lekarstwa są do nabycia we wszystkich aptekach. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qldast Polink Newnpaper Ia tha Ualted States 


APPE BDI EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa the interests P nearly 8,089,809 Poles 
residing ‘Aroughout tka United States & Canada. 


Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polaka read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South A merica, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Auntria, servia, 
8witzerland, Turkey, in Aria, Africa and Aus- 
tralia, and in sll the provinces of ancien Poland, 
ia realy a First (ass Adrertising Medium. 


„Al! communications owght to ba addiesed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, lll, 


We hiw ser 800 warka of ourown Publication 
and Edition, aut Imparizd Hooka 


GAZETA P POLSKA W H GHIGAGO 


Wychodsi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUNEKATA BOCZNA! 


W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 


ECO jednego cala 
cwntów, następnie połową ceny. 


POSZUKIWANIA na ieden raz jak i ogłosze. 


nia o założeniu jakiego przedsiębioratwa 


dlaabonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etary adres ( dołączyć 10c (w gna- 

czkach poczt.) na opłatą zmiany adreau. 
PIRA 2 Z ZĘ naisg przesyłać przez 
er, Ex ub w liście registrowanym. 


Kwoty niższa od dolara można przesyłać 


w znaczkach pocztowych. 
Rękopisów nie swracamy. 
Wazelkie listy i pieniądze adreaować | należy: 


W. DYNIEWICZ, 
5682 Noble st., 


owadaona s Europy oras praastło 
GE YA ietek własnago wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., dala 24 Sierpnia 1903 


O szkołę polską. 


Szkoła moskiewska w 
Królestwie Polskiem nie 
istnieje. 

Naród polski uchwalił 
jej zniesienie. 

Uchwalił czynnym pro- 


testem młodzieży, uchwalil 
którzy 
akcyę dzieci podjęli i z nią 


głosami rodziców, 


się zsolidaryzowali. 


Gdyby młodzież 
do szkoły wrócić 
znaczyłoby to, że 
zniósłszy szkołę rosyjską, 


przywrócił jąi na nowo u- 


stanawia. 


Powrót ten byłby aktem 
niewiary narodu-w prawo- 
żądań i 
zdolności do życia. Šwiad- 
że my na własną 
szkcłę zdobyć się nie może- 
dzieci 
Swych-we własne ręce ująć 


mocność swych 
czyłby. 
my i wychowania 


nie chcemy. 


Byłby więc zwątyieniem, 


słabością lub zdradą. 


Młodzież nasza występując 
przeciwko szkole moskiew- 
skiej, dobrowolnie wstąpiła 


na drogę ofiar dła kraju; 


zmarnowanie ofiary jej, co- 
fanie się przed nią, złama* 
łoby charakter moralny 
młodzieży, wprowadziłoby 
ją na drogę dobrowolnie 
przyjmowanej niewoli. 


Gdyby powrót do szkoły 
moskiewskiej stał się dzie- 
łem rodziców, podkopałoby 
to znaczenie moralne ro- 
dziny w Polsce, z  placó- 
wki narodowej uczyniłby ją 
organem, znieprawiającym 
sumienie narodu u samego 
źródła, gdyż w sercach 
młodzieży. 

Wobec młodzieży, która 
w solidarność rodziców, w 
czystość intencyi ich wie- 
rzyła, wszelka myśl o przy- 
wróceniu szkoły rosyjskiej 
jest zdradą. 

Szkoły tej już nie ma. 

Kto mówi o powrocie do 
niej, tworzy ją na nowo. 
kłamie narodowii zdradza 
go. 

Ale wszelkich środków 
użyć potrzeba, by czas wal- 
ki stał się najłatwiejszym 
do zniesienia, by jak naj- 
mniej kosztował nas ofiar 
kulturalnych. 

Ale wszelkich sił użyć 
potrzeba, aby stworzyć wła- 
sną szkołę, wyzyskać wszel- 
kie środki, jakie w kierun- 
ku nauczania społeczeństwo 
nasze rozwinąć może i do- 
wieść, że lata klęsk nie 
starły z nas nie tylko siły 
oporu, lecz i siły twórczej. 

Wolna szkoła polska 
stwierdzić ma prawa kultu- 
ralnego pierworodztwa na- 
szego, prawa nasze do oby- 
watelstwa wśród ludów 
wolnej Europy. 


42.00 
_dniowej, Azyi, Afryce, Australii...... 44.00 


POSZ UKIWANIA krewnych | znajomych nie 
druku na jeden ras 


Money 


Chicago, Ill. 
KARTE Księgarnia Polska w Ameryce poriada 


nasza 
miała, 
"naród 


Stworzenie tej szkoły, 
przetrwanie czasu, jaki u- 
płynąć musi, zanim stanie 
ona na pewnym gruncie, 
skupić musi na sobie całą 
energię myśli i czynu je- 
dnosteki ogółu. 

Szkoła polska być musi, 
bo moskiewska szkoła nie 
nam nie daje, prócz demo- 
ralizacyi. 


«Nie poślemy dzieci do 
szkoły moskiewskiej.” 


Pod takim tytułem uka- 
zała się w Warszawie ode- 
zwa podpisana przez ‘‘0j- 
ca-Polaka'”, która jest ró- 
wnocześnie wyrazem wzra- 
stającej z dnia na dzień 
walki o szkołę polską w 
Królestwie z rządem mo- 
skiewskim i z usiłowaniami 
ugodowców, wzywających 
dzieci i rodziców do powro: 
tu do moskiewskiej szkoły. 


Odezwa stwierdza, iż tra- 
dycya walki narodu o swe 
prawa wymaga odnowienia 


walki dziś na innem polu, 
tak samo wielkiej odwagi i 
ofiarności wymagającem. 


“Wiec nie posyłajmy dzie- 
ci naszych do szkoły mo- 
jakie 
nam daje moskiewska szko- 


skiewskiej! Prawa, 


ła rządowa — jak dla pola- 


ków —- szczupłe, są stano- 
wczo za małe w porównaniu 
z ceną, jaką każą nam za 
Te prawa przy 
mło 
dzieży naszej i przy ener- 
gii wielokrotnie, o ile zaj- 
będą 


nie płacić. 


wrodzonej zdolności 


dzie tego potrzeba, 
mogły być zdobytemi, 


' Zmobilizujmy nasze śro- 
się 


dki i siły, 
nawzajem, 


wspierajmy 
uczyńmy z wy- 


chowania sprawę powsze- 


chną i bliską sercom i my- 
śli naszej. 

Czyż będziemy i nadal 
bezczynnie spoglądali na 
torturowanie młodzieży na- 
szej w szkole moskiewskiej, 
czy raczej wejdziemy na in- 
ną drogę, najeżoną trudno- 
ściami, niepewną na razie, 
ale niezbędną, o ile chcemy 
zachować dzieci nasze w 
zdrowiu fizycznem, moral- 
nem i narodowem. 

“Dzisiaj, wobec coraz wię- 


kszego uświadomienia, wy- 
tę 
nową drogę i nie 
zlękniemy się żadnych e- 


bierzemy niewątpliwie 
drugą, 


wentualności, chociaż mieli- 
byśmy mieć mniej uczonych 
prawników, matematyków, 
itd., mniej urzędników w 
kancelaryach rosyjskich 
‘wielkiego cesarstwa. 

Protest przeciwko beze: 
cnej polityce szkolnej rządu 
moskiewskiego objawił się 
wcześniej, aniżeli  prysły 
Liaoyang, port Artura, Mu- 
kden. Już przed kilku laty 
cofnięto mailes moskiew- 
ską w szkołach przed le- 
kcyami i po lekcyach, przed 
paru zaś laty zdarzył się 
głośny i skuteczny protest 
przeciwko wykładowi reli- 
giiw języku moskiewskim 
w Siedlcach, Białej itd.” 

‘Na Litwie jeszcze wcze- 
śniej włościanie gromadnie 
zaczęli odbierać dzieci swo- 
je ze szkółek ludowych... 

“Przebrała się miara nie- 
godziwości całej wogóle 
szkoły moskiewskiej. lrze- 
ciąznięta struna musiała pe- 
knąć. Wojna ostatnia tylko 
przyśpieszyła oświadczenia 
się, nie już samej młodzie- 
ży tylko, ale i społeczeństwa 
naszego, za bojkotem szkol- 
nym. Zupełną zgodę pod 
tym względem między spo- 
łeczeństwem i młodzieżą u- 
jawnił wiec rodzicielski z 
dn. 19 lutego br. Tak jest: 
wyraźnie  oświadczaliśmy, 
że nietylko dzieci nasze, ale 
i my rodzice nie zawahamy 
się przed ogólnym straj- 
kiem szkolnym, aby ochro- 
nić synów naszych i córki 
nasze przed deprawacyą i 
tyranizowaniem w szkole 
moskiewskiej. 

“Prawda, stajemy przed 
wielkiem pytaniem: jak bę: 
dziemy uczyli dzieci nasze? 

“Bedziemy uczyli je w 
domu, w szkołach prywa- 
tnych, o ile będą szkoły 
prywatne z językiem wy- 
kładowym polskim, z kie- 
rownikami i nauczycielami 
polakami i o ile takie szkoły 
będą dobre, tanie, będzie- 
my je uczyli za granicą, bę- 


dziemy suszyli głowy, jak 
je uczyć, ale nie będziemy 
oddawali dzieci naszych 
do szkół moskiewskich. Í 
nie będzie to wcale ani de- 
speracya, ani zagłada. Wła- 
śnie obecnie posyłając dzie- 
cido szkoły moskiewskiej 
gotujemy sobie stopniową 
zagładę intelektualną, mo- 
ralną i narodową. 

“Rodacy! my już nie po- 
ślemy dzieci“ naszych do 
szkoły moskiewskiej! Nie 
pozwoli nam na to nie tylko 
honor nasz, duma narodo- 
wa, alei lepiej zrozumiany 
i na dalszą metę obliezony 
interes narodowy.” 

Ten otwarty głos 'Ojca- 
Polaka”, 
wym, silnym i niezachwia- 
nym wyrazem całego spo- 
łeczeństwa polskiego. 

Nie ulega kwestyi, że na- 
ród polski w tej walce o 
szkołę polską zwycięży, je- 
żeli tylko pójdzie solidarnie 
do zamierzonego celu. Jeże- 


liby zwątpiono w przyszłość 
wielkiej 
winę 


tej słusznej, a 
sprawy narodowej, 
przypisze sobie samo społe- 
czeństwo. 


Nie poddajmy się! 


Polska odezwa na Li= 
twie, 


W okolicach Wilna roz- 
rzucono w znacznej liczbie 
egzemplarzy odezwę, wyja- 
śniającą ludowi obecną sy- 


tuacyę polityczną w Polsce 


iw Rosyi i nawołującą do 
walki o polskość. Odezwa 


rozpoczyna się od słów: 
“Niech będzie pochwalo: 
ny Jezus Chrystus! Ludu 


polsko-katolicki, uważ, czy 


nam tu dobrze w domu 


własnym, na własnej ziemi? 


Czyśmy syci? Czy nie zno: 


simy ucisku? Czy katolik 
chce? 


może służyć, gdzie 
Czy mamy katolickie szko- 
ły? Czy mamy sądy spra- 
wiedliwe? Czy wygrywa 


sprawiedliwy, czy ten, co 


umie dać łapówkę? Każdy 
czynownik krew z nas wy- 
ciska, wszędzie niesprawie- 


dliwość, wszędzie ucisk. 
Dodatki i różne akcyzy 
płać, łapówki płać, ziem: 


skiemu, przystawowi i pi- 
sarzowi płać, krew swoją 
przelewaj, wszystkie powin: 
ności odrabiaji praw swo- 
ich nie masz. Jeżeli jesteś, | 
bracie, piśmienny, a w cha- 
cie nie masz co robić, bo 
ojciec z braćmi ziemię o- 
brobia, nie pozwolą ci być | 
nawet pisarczykiem, boś 
polak i katolik. Jeśliś cie- 
śla, ślusarz albo stolarz i 
chcesz na kolei pracować, 
to nawet za stróża rzadko 
kiedy przyjmą, bo zawsze 
usłyszysz jedną odpowiedź: 
“polaków i katolików nie 
przyjmujemy”. 

Drugą część odezwy wy- 
pełniają rady praktyczne, 
jak walczyć o polepszenie | 
doli. Sprowadzają się one 
do punktów następujących: 
porzucić picie wódki, bo z 
akcyzy rząd ma duży do- 
chód; nie posyłać dzieci do 
szkół rusyfikatorskich, nie 
dawać łapówek, nie pra- 
wowa“ się między sobą, 
trzymać się wszyscy razem 
“mirem” 

Odezwa ta wywarła bar- 
dzo dodatnie wrażenie mię: 
dzy ludem 


z jest dziś, zbioro- 


; 


w okolicach | lii o noszenie maciejówek. 


Wilna, który się czuje pol- | 


skim i kocha swą przeszłość 
dziejowa, mimo ucisku ru- 
syfikacyjnego. 


Anglicy o nas, 


Prasa londyńska podała 
w obszernem streszczeniu 
protest Królestwa przeciw 
rusyfikacyi szkół polskich, 
o którym pisaliśmy przed 
paru tygodniami. Protest 
ten podpisało 35 najwływo- 
wszych obywateli polskich 
w Królestwie, a między ni- 
mi Henryk Sienkiewicz, 
Władysław hr. Tyszkie- 
wicz, hr. ordynat Maurycy 
Zamoyski, St.Chełchowski, 


Tadeusz hr. Żyberk-Plater 


i inni. 
Jeden z najwpływowszych 


dzienników londyńskich 
"Standard" pisze na naczel- 
nem miejscu pod nagłó- 
wkiem: 


"Narodowe potrzeby Pol- 
ski, potępienie rządów ro- 


| 


| 


syiskich, niebezpieczeństwo 
dotychczasowego systemu” 
— co następuje: 


<Wśród tylu wytoczeń 
przed opinię świata rosyj: 
skiego bezrządu, żadne nie 
jest tak dobitne, żadne bar- 
dziej usprawiedliwione, jak 
memoryały polskie od cza- 
su od czasu przedkładane 
radzie ministrów. Wykazują 
one w sposób, nie dopu- 
szczający zaprzeczeń upo- 
śledzenia, jakich polacy do- 
znają przez system rusyfi- 
kacyjny. Ale uchwały rady 
ministrów mijały upartem 
milczeniem metody poje- 
dnawcze, okazywały najzu- 
pełniejszą obojętność na u- 
czucia polaków i ich ideały. 


*"Lreściwy, wyczerpujący 
protest został obecnie przed- 
łożony radzie, wykazujący 
niesprawiedliwość i nielu- 
dzkość, które znamionują 
rosyjskie rządy w Polsce od 
lat wielu. Protest dowodzi 
konieczności zaprowadzenia 
bezzwłocznie gruntownych 
reform. Myśl jego powstała 
na zebraniu w Warszawie o- 
koło 400 wybitnych pola- 
ków, szlachty i nie szlachty. 
W przewidywaniu zebrania 
jenerał gubernator wydał 
specyalną proklamacyę, za- 
kazującą wszelkich zebrań; 
silne patrole policyi krąży- 
ły po ulicach, lecz pomimo 
tych zarządzeń, reprezen- 
tanci polscy przychodzili 
jeden po drugim do domu 
hr. Tyszkiewicza i protest 
podpisali. Następnie zgro- 
madzili się w pewnej re- 
stauracyi w okolicach War- 
szawy i tam obradowali 
nad rozmaitemi kwestyami. 
Uchwalili jednomyślnie, że: 
by dzieci i młodzież nie u- 
częszczała do szkół pań- 
stwowych, dopóki tam nie 
będzie zaprowadzony język 
polski. Ażeby zastąpić brak 
nauki, utworzono stowarzy- 
szenie pod nazwą *'Macierz 
Szkolna”, ono ma organizo- 
wać kółka nauki prywatnej, 
zbierać fundusze na budowę 
nowych szkół ina utrzyma: 
nie nauczycieli. Dalej wspo- 
mina dziennik londyński; 
o.luidze Narodowej Polskiej 
i jej dodatniej pracy dla 
sprawy polskiej. 


Postępowa prasa rosyj- 
ska pisze także szeroko o 
tym proteście polaków w 
Królestwie i staje w obro- 
nieich słusznych żądań. 


Pruska znów prasa zaczę- 
ła wobec tego protestu trą- 
bić na alarm niebez- 
pieczeństwa polskiego. 


Proces o maciejówki, 


Tak zwanemi ''maciejó- 
wkami”, czapkami, noszo- 
nemi w zaborze pruskim 
przez wielu polaków, a na- 
zwanemi tak od imienia je- 
|dnego z najwybitniejszych 
obywateli wielkopolskich, 
Macieja Mielżyńskiego, zaj- 
mują się teraz coraz czę- 
ściej pruskie władze poli- 
cyjne i sądy. Władze te 
dopatrują się bowiem w no- 
szeniu tych czapek — za: 
miaru antyniemieckiej de- 
monstracyi. W tych dniach 
dopiero ukończył się pro- 
ces, wytoczony kilku po- 
lakom w Steele w Westfa- 


Teraz znowu stawało przed 
sądem ławniczym w Ruhrot 
13 Polaków, którzy zamiast 
w ''mycki'" niemieckie, w 
te czapki polskie się stroili. 
Sąd uznał jednak, że macie- 
jówki nie przedstawiają ża: 
dnego niebezpieczeństwa 
dla niemczyzny i uwolnił 
wszystkich oskarżonych od 
winy i kary, nakładając 
wszelkie koszta sądowe i 
adwokackie kasie państwo- 
wej. Tymczasem sądy swo- 
je — policya swoje. Ubsta- 
je ona przy swej nienawiści 
do ''maciejówek" i nasyła 
noszącym je polakom w 
różnych miejscowościach 
mandaty karne, jak to świe- 
Żo znowu uczyniły policye 
w Meiderich i bBuschhanu- 
sen. (Gdyby koszta proceso- 
we pokrywać musieli odno- 
śni policyanci lub komisa- 
rze z własnej kieszeni, ma- 
ciejówki ani rogatywki nie 
przeszkadzały by zapewnie 
nikomu. 


BANK WŁOŚCIAŃSKI 
LESTWIE. 


Parcelacya większej własności 
ziemskiej odbywa się w szerokich 
rozmiarach na całej przestrzeni 
Polski. Pewne pojęcie o rozmia- 
rach jej w Królestwie, daje świe- 
ło ogłoszone sprawozdanie z dzia- 
łalności Banku za r. 1903. Na 
rozpoczęcie działalności Banku w 
Królestwie d. I stycznia 1904 r., 
starego stylu, kupili włościanie 
w Królestwie przy pomocy Ban- 
ku 697,912 morgów za cenę 55,- 
104,507 rubli. Bank pożyczył im 
40,821,717 rubli, z własnej zaś 
kieszeni wydali 14,282,790 rubli. 
Najwięcej ziemi kupiono w gub. 
warszawskiej, bo 131,911 mor- 
gów, lubelskiej, kaliskiej i ra- 
domskiej, najmniej w suwalskiej 
bo zaledwie 1,321 morgów. Naj- 
większe ceny po 153 rubli za mórg 
osiągano w gub. lubelskiej, gdzie 
w ciągu 16 lat działalności Ban- 
ku ceny podniosły się o 112 prc., 
następnie w kieleckiej, suwal- 
skiej i radomskiej, najniższe w 
płockiej, gdzie płacono po 65'* 
rubli za mórg. Największą zwyż- 
kę cen wykazuje gub. suwalska, 
a mianowicie 175 prc., najmniej- 
szą płocka bo tylko 5 prc. 

W 1899 roku, gdy Bank Wło- 
Ściański rozpoczynał swoją dzia- 
łalność w Królestwie Polskiem, 
włościanie posiadali 9,003,951 
morgów gruntu, a że z pomocą 
Banku  Włościańskiego nabyli 
697,712 morgów, więc do stycz- 
nia 1904 roku zwiększyli swoją 
własność ziemską o 7.7 proc. Ca- 
ła większa własność ziemska za- 
wierała w tym samym roku 1889 
morgów 9,181,554, w tem 757,159 
morgów majoratów, co odjawszy, 
pozostanie 8,424,195 morgów; 
Sprzedaż więc włościanom 697,612 
morgów do 1904 roku zmniejszy- 
ła się przestrzeń do 7,726,583 
morgów, czyli o 8.28 prc. Gdy 
dopłaty włościan w gotowiżnie do 
pożyczek Banku wynosiły do 
roku 1904 14.282.790 rubli, io 
czyni to więcej niż po 20 rubli 
Średnio za jedną morgę kupio- 
nej przez nich ziemi. 

Rok sprawozdawczy należał 
do najczynniejszych. Gdy bowiem 
w ciągu poprzednich 15 lat sprze- 
dawano przeciętnie rocznie po 
45,524 morgów, w roku 1903 
sprzedano 81,340 morgów za 8,- 
516,131 rubli, na co udzielono 
6, 134,390 rubli pożyczki. Nabyw- 
cami byli: 542 stowarzyszeń i 19 
osób pojedyńczych. 


W KRO- 


ODEZWA 
Komitetu Centralnego 
LIGI NARODOWEJ. 


W zaborze rosyjskim rozpow= 

szechniono następującą odezwę: 
Rodacy |! 

Parokrotnie od początku wojny 
obecnej, wzywaliśmy was do 
trzeźwości w ocenie położenia, do 
panowania nad sobą, do czuwa- 
nia nad ładem i spokojem w kra- 
ju. Nie chcieliśmy żadną miarą 
dopuścić do rozwielmożnienia się 
anarchii, demoralizującej ducha 
i rozkładającej narodowe siły, czy 
też do bezcelowej ruchawki, mo- 
gącej mieć za jedyny skutek 
klęskę ogólną i ogólne przygnę- 
bienie. 

W ostatnim półroczu, w tym 
okresie najhaniebniejszych klęsk 
państwa rosyjskiego, który u nas 
był okresem zmagania się ładu 
z anarchią i organizowania naro- 
dowej opinii —  pozostawiliśmy 
tej opinii, jej jawnym niejako 
organizacyom, głośne wypowia- 
danie się, sami zaś poprowadzili- 
śmy cichą pracę około skupienia 
żywiołów narodowych do walki o 
prawo, a co było pilniejsze 
do walki z wichrzycielstwem, 
dążącem do przerobienia nas na 
tłum nieprzytomny, niezdolny 
rządzić sobą. 

Ta nasza praca, jakkolwiek po- 
zbawiona ze strony biernych ży- 
wiołów naszego ogółu, umieją- 
cych w chwili niebezpieczeństwa 
biadać tylko i na niedołęstwo 
rządu Się skarżyć, jakkolwiek 
walcząc z anarchią, jednocześnie 
z rządem walczyć musiała 
przyniosła w końcu widoczne 
OWOCE. 

lud wiejski w masie swej 
oparł się wichrzycielskim pod- 
szeptom, robotnicy zaś i pra- 
cownicy zawodowi z trudnością 
wprawdzie, powoli. ale coraz sil- 
niejszy zaczęli stawiać opór so- 
cyalistycznemu terrorowi. ''Na- 
rodowe Koło Kolejarzy” uniemo- 
żliwiło ponowienie strajku na ko- 
lei Wiedeńskiej, później zaś ''Na- 
rodowy Związek Robotniczy” z 
czął zwalczać skutecznie agitacyę 
strajkiem i terror, zmuszający 
do niego. 

Jakkolwiek kraj nie jest jesz- 
cze uspokojony, jakkolwiek groź- 
ba anarchii ciągle wisi nad na- 
szerzona przez obce głównie 


mi, 
żywioły i przy pomocy znacz” 
nych środków obcych — to je- 


dnak nie jesteśmy już wobec 
niej bezbronni, już przeciwsta- 
wiamy jej narodową, dobro spra- 
wy ogólnej, dobro ojczyzny ma- 
jącą na celu organizacyę. 

To pozwala, to nakazuje nam 
w chwili obecnej zdobyć się na 
jasną, rozumną ocenę położenia 
kraju i naszej sprawy narodo= 
wej oraz na odwagę wyciągnię= 
scia z tej oceny właściwych wnios= 
ków. 

Idzie nam tu przedewszystkiem 
nie o losy rewolucyi czy też refor- 
my państwowej w Rosyi, bo to 
pośrednio nas tylko dotyczy i nie 
od nas zależy, a także nie o inte- 
resy tych lub innych grup spo- 


łecznych, które się wysuwa na 
czoło ze szkodą ogólnej sprawy — 
ale o to, co stanowi dobro nasze 
wspólne, o naszą sprawę naro- 
dową. 

Otóż tu musimy stwierdzić, że 
pomimo niesłychanego osłabienia 
rządu moskiewskiego, sprawa 
nasza bardzo mało posunęła się 
naprzód. Ten rząd, poniósłszy 
z ręki japońskiej tak haniebne 
klęski, przekonany faktami w 
najwyższej mierze o swem nie- 
dołęstwie, niezdolności, o roz- 
prężeniu wszystkich działów 
machiny państwowej, mając zni- 
szczoną w części a wogóle zde- 
moralizowaną armię i zupełnie 
pozbawiony floty, zagrożony 
buntem we wszystkich niemal 
kątach swego państwa — pozo- 
stał mimo to wszystko głuchym 
na najelementarniejsze potrzeby 
naszego narodu. A potrzeby te 
ostatnimi czasy wypowiedziano 
mu nieraz w Sposób zrozumiały, 
popierając je najwymowniej. 

W odpowiedzi na te wszystkie 
wyrażenia potrzeb otrzymaliśmy 


! zatwierdzone przez cara uchwały 


komitetu ministrów, zawierają- 
ce parę nędznych, drobiazgowych 


ustępstw, obok nich zaś posta= 
nowienia, uzupełniające syste- 
mat narodowego ucisku. A i 


tego, co przyznano w zasadzie, 
nie pozwala się w wykonanie 
wprowadzić. 

Męski głos protestu, jaki pod- 
nieśli wobec tych uchwał przed- 
stawiciele całego naszego społe- 
czeństwa, protestu, do którego 
dziś przyłączają się manifesta- 
cyjnie mieszkańcy wszystkich 
zakątków kraju — jest dobitnym 
wyrazem oburzenia na rząd a 
jednocześnie świadectwem zorga- 
nizowania się silnej w całym 
kraju, świadomej swych dróg 
narodowej opinii. 

Jeżeli wskazujemy wrogie nam 
bez przerwy i właściwie bez 
zmiany stanowisko rządu, czy- 
nimy to nie po to, aby zwięk- 
szyć wśród Was, Rodacy, bez- 
plonne oburzenie, ale w tym celu, 
ażeby sobie wyświetlić przyczy” 
ny i wyciągnąć stąd dla nas 
samych wskazówki postępowa= 
nia. 

Rząd carski nie chce zmienić 
względem nas polityki, bo nie 
jest zdolny do żadnych czynów 
szerzej pomyślanych, bo w tych 
ludziach, co u jego steru stoją, 
zanikły wyższe władze myśle- 
nia, a pozostały obok niedołę- 
stwa i tchórzostwa tylko pier- 
wotne, łakome instynkty. Pa- 
trząc tępemi oczami na piętrzą- 
ce się dokoła nich i dokoła całe- 
go ustroju państwowego niebez 
pieczeństwa, bezmyślnym, nie- 
przytomnym skurczem palców 
trzymają w rękach to, co już 
do nich właściwie nie należy, 
jakkolwiek od nicdawna uważa- 


ne było za wieczystą ich włas- 
ność. 
W tem położeniu, Rodacy, nie 


możemy oczekiwać, że dostanie” 
my od rządu cokolwiek, co będzie 
miało dla nas istotną wartość, że 
rząd da nam dobrowolnie to, co 
jest nam niezbędne do życia i 
rozwoju. Czyż mamy wobec tego 
opuścić ręce? czy znosząc tyle lat 
ucisk silnego wroga, mamy go 
nadal cierpieć biernie, dla tego że 
ten wróg zniedołężniał, że do 
przeprowadzenia zmiany w rzą- 
dach nie jest zdolny?... Niet To 
czego nam! nie dają, a co nam do 
życia jest potrzebne, sami sobie 
wziąć musimy. 

Nie wzywamy Was do niedo- 
rzecznych porywów, do wyrusza- 
nia z gołą pięścią lub z rewolwe- 
rami na karabiny i armaty mo- 
skiewskie, — przeciwnie, wszy- 
stkich co Was do tego pobudzają 
jako szaleńców lub zbrodniarzy 
odepchnijcie od siebie. Musimy 
walczyć o swoje prawa nie jak 
ciemni, podżegani przez obcych i 
obce m interesom służący barba- 
rzyńcy, ale jak naród cywilizowa- 
ny, świadomy swych dróg, mają- 
cy rząd wewnętrzny i panujący 
nad swymi czynami. 

Musimy wziąć sobie, co nam 
jest potrzebne, nie drogą wymu- 
szania, gwałtem, bo do tego nie 
mamy środków, ale drogą wpro- 
wadzania w życie własnemi siła- 
mi, własną wolą tego, co uważa- 
my za konieczne. 

Naród, który brać nie umie, 
naród leniwy i bierny nawet 
wtedy, gdy mu dają prawa. nie 
korzysta z nich należycie, ale na- 
ród dzielny i rozumny, nawet wo- 
bec najbardziej wrogich sił two- 
rzy czyn, po którym musi przyjść 
prawo. My nie do niszczenia cze» 
gokolwiek wzywamy Was, ale do 
tworzenia podstaw narodowego 
życia. 

własnym czynens, 
siłami musim” przywrócić wie 
rze naszych ©jcow, naszemu jş= 
zykowi oOjczystemu, naszej god- 
ności narodowej, nalezne im po- 
szanowanie į znaczenie; własny- 
mi środkami musimy tworzyć in- 
Stytucye i mocno Stać przy nich, 
i tem zmusimy rząd obcy do 
uznania ich. 

Przed nami leży dziś cały sze- 
reg spraw, W których ten pro- 
gram trzeba wykonać, a obej- 
mują one tak Szeroki zakres ży- 
cia, że dła wszystkich niemal 
członków społeczeństwa przed- 
stawiają pole do działania. 


Ukaz tolerancyjny przywrócił 
w zasadzie wolność religijną, ale 
dotychczas władze administra» 
cyjne opierają się wprowadzeniu 
go w całej pełni: tu nie chcą 
urzędowo stwierdzać przejścia 
na katolicyzm, tam, jak na Li- 


vrsni | 


twie, zabraniają procesyom wy» 
chodzić po za ogrodzenie kościel- 
ne lub w inny sposób krępują 
duchownych w sprawowaniu ich 
obowiązków. Do nas, a przede- 
wszystkiem do duchowieństwa 
należy te ukazy i szykany igno- 
rować i korzystać w całej pełnii 
z ukazu na swoją odpowiedzial- 
ność, bo inaczej ci, co stoją u do- 
łu, odbiorą nam co raz już z góry 
zostało przyznane. SŚmiałość w 
tym względzie i pewna postawa 
z naszej strony dały już w wie- 
lu wypadkach olbrzymie rezul- 
taty. 


Akcya o język polski w gmi- 
nie nie została skończona, ale 
weszła w nowy okres. Komitet 
ministrów odmówił zadośćuczy= 
nienia żądaniu setek gmin, a 
władze miejscowe odpowiedziały 
na nie karami administracyjne- 
mi. My walczmy nadal. Gminy 
mają urzędować po polsku, nie 
licząc się z zakazami władz rzą- 
dowych. 


Walka o szkołę polską dziś do- 
piero naprawdę się zaczyna. 
Wbrew sztucznej agitacył żywio- 
łów konspirujących przeciw spo- 
łeczeństwu, wbrew intrygom,usi- 
łującym wyzyskać kościół do tej 
sprawy, opinia narodowa, zwarta 
i jednolita jak nigdy, dobrowol- 
nie, bez przymusu żadnego, z całą 
siłą odrzuca korzystanie ze szko- 
ły moskiewskiej, niszczącej w 
zarodku siły fizyczne, moralne i 
umysłowe narodu. Szkoła ro- 
syjska dziś nie istnieje i nie 
ma już widoków prawidłowego 
funkcyonowania. Bojkot jej bez- 
względny trwa nadal i musi 
być utrzymany. Komitet mini- 
strów uznał w zasadzie możność 


zakładania szkół prywatnych 
polskich — my na tej drodze 
musimy szkolnictwo polskie 


stworzyć, musimy działać w 
tym kierunku nawet wtedy, gdy 
władze wykonawcze ociągać się 
będą z doprowadzeniem uchwały 
w życie wydawaniem odpowied' 
nich korespondencyi. Społeczeń- 
Stwo nasze poniosło ogromne 
straty moralne podczas działa- 
nia szkoły moskiewskiej w na- 
szym kraju, ponosi jeszcze więk- 
sze dziś skutkiem bezrobocia 
młodzieży, ale przestanie je po- 
nosić i osiągnie zdrowe warun- 
ki wychowawcze dla swych 
dzieci, jeżeli się zdobędzie na 
wielkie ofiary materyalne i na 
dzielny czyn, — jeżeli swymi 
środkami stworzy Szkolę pry- 
watną polską i swą energią po- 
woła ją do życia. To musimy 
zrobić, to najważniejsze zadanie 
obecnej doby, to Sprawa, od 
której zależy nasza przyszłość 
narodowa! 


W chwili obecnej uwaga na- 
sza skupiona jest na wielkiej 
instytucyi prywatnej, w którcj 
waży się nasza sprawa. Dzielni. 
prawdziwie obywatelskim äu- 
chem ożywieni pracownicy kolei 
wiedeńskiej z jednomyślnaścią. 
budzącą otuchę w całomóś spole- 
czeństwie, postanowili skorzy 
stać z uchwał komitetu mini» 
strów i język polski w urzcu: 
waniu wprowadzić. Wykonali 
postanowienie odrazu, wykazu- 
jąc wzorową zgodę i karnaść oby- 
watelską, a zarazem zlozyli przes 
sobą zobowiązanie, że nie pozzwo= 
lą jednostek robić za ten czyn 
odpowiedziałnymi. Rząd postano- 
wił się oprzeć temu, więc będzie 
walka, w której my nie możemy 
uledz, bo od tej jednej sprawy 
cały szerey innych zależy. 


Musimy Sobie powiedzieć, że 
walka o język polski na kolei, 
to walka całego narodu. Pra- 
cownicy kolejowi są w niej szer- 
mierzami ogólno-narodowej spra- 
wy i całe społeczeństwo musi 
im pomódz do wytrwania w 
walce. 

We wszystkich tych spra- 
wach, jak i w innych, które 
w przyszłości zostaną wszczęte, 
otrzymujecie, Rodacy, Szczegó- 
łowe wskazania od właściwych 
organizacyi narodowych. Tu 
wskazujemy Wam tylko, że 
wszystkie one stanowią jedną, 
wielką sprawę narodu, który 
walczy o byt, który sam sobie 
bierze, sam tworzy w życiu to, 
co mu do istnienia jest potrze- _ 
bne. Z niemi też jedną całość 
stanowi walka z anarchią. z 
bezcelowymi strajkami, rozru- 
chami, które nam przeszkadzają 
prowadzić to wielkie dzieło od- 
zyskania praw narodowych. 


Do walki tej we wszystkich 
dziedzinach, w których jest pro- 
wadzona — czy przeciw rządo- 
wi, czy przeciw antynarodowe- 


mu wiechrzycielstwu — musi 
stanąć cały naród polski. To nie 
spraw* iednego stronnictwa, to 
spraw” *"zystkich, co po polsku 
czuja | msg e 
Rognacy! Ni ma ofiar mate- 
rye!: ? trudów i wy- 


siłków. Którychby udziś należało 
dla naszej sprawy szczędził, prze- 


łamuje się nasz lis dziś 'gwiaz- 
da nasza się przesiii ł od tego, 
co my dziś zrobimy, zależeć be- 


dzie przyszłość naszą i dzieci na» 
szych, byt i rozwój całego naro- 
du. Stańmy więc wszyscy jak je: 
den mąż, stwórzmy szeregi zwar= 
te, których nic nie złamie. 

Niech ten wróg, który nad 
nami panuje, zrozumie, że na- 
ród polski istnieje, że ma swą si- 
tę i swój rząd moralny, że nie 
można rozporządzać jego losami 
bez jego woli. 

Warszawa, | sierpnia, 1905. 
Komitet Centralny 
Ligi Narodowej. 


GAZETA POLSKA- 


Z AMERYKI. 


Katastrofa. 
AL L ENTON., Pa. 17 
sierpnia. — Wezoraj w po 


łudnie z jednej strony ka- 
mieniołomów fabryki “A” 
“Lehigh Portland Cement 
5 minut 
robót 


Gor, Omrod, 
przed zakończeniem 
osunęło się nagle mnóstwo 
brył wapiennego kamienia, 
ważących tysiące ton. 
mieniołomy te są 1000 stóp 


długie, 150 szerokie, a 100 
głębkie ; w czasie katastrofy 


pracowało w nich 27 ludzi, 
prawie wyłącznie 


niem na bok z początkiem 


katastrofy, a 18 zostało za- 
sypanych. Kiedy ich po u- 
silnej kilkugodzinnej pracy 
wydobyto, 12 już nie żyło, 
a 6 było ciężko pokaleczo- 
nych. Ź tych niezawodnie 


dwaj jeszcze umrą. 
Tramwaj i pociąg. 
CINCINNATI, O., 

sierpnia. — Wskutek błędu 

lub lekkomyślności pewne- 


go urzędnika, wezoraj wie- 


czorem wagon ekspresowy 
kolei ‘Baltimore and Ohio” 


wpadł na tramwaj w przed- 


mieściu tutejszem Winton. 
Trzy osoby zostały zabite, 
a 10 pokaleczonych. Świa: 
dkowie zeznają, że zawinił 
John Driscoll, strażnik ro- 
gatkowy, gdyż otworzył ro- 
gatkę, aby przepuścić tram- 
waj, podczas, gdy nadjeż- 
dżał w największym pędzie 
pociąg kolejowy, którego 
Driscoll zapewnie nie doj- 
rzał z powodu, iż zasła- 
niały mu widok kłęby pa- 
ry. wychodzące z stojącego 
pociągu frachtowego. 


Ciekawe okazy. 
APPLETON, Wis., 18 


sierpnia. — Cielę z sześcio- 
ma nogami i świnia z dzie- 
więcioma uszami będą wy- 
stawione na widok publi: 
czny podczas tutejszej wy- 
stawy. rozpoczynającej się 
dnia 29 sierpnia. Obydwa 
te dziwaczne zwierzęta są 
własnością C. E. Peebles'a 
z Peebles, Wis. Podobnych 
wybryków natury nie zna 
dotąd historya. 


Żołnierze dezerterują, 


ST. PAUL. Minn., 18 
sierpnia. —— Do komendy 
wojskowej doniesiono tu- 
taj wczoraj, że od jakiegoś 
czasu żołnierze uciekają 
z garnizonu, stacyonowa: 
nego w Fort Snelling. Do- 
tychczas już około 50 żoł- 
nierzy  zdezerterowało i 
władze wojskowe daremnie 
ich poszukują. 

Powodem  dezercyi jest 
niechęć do ciężkiej pracy 
ręcznej, jaką na żołnierzy 
nakładają władze. Rząd za- 
kupił ogromny kawał grun- 
tu, jako miejsce na strzel- 
nicę wojskową i zamiast u- 
żywać do roboty zwykłych 
robotników, używa żołnie- 
rzy, którzy nie są przyzwy- 
czajeni do takich ciężkich 
robót, jak kopanie. Oprócz 
tego panują ogromne upa- 
ły i żołnierze nie mogą 
wytrzymać ze zmęczenia. 


Oszustwa wyborcze. 


PHILADELPHIA, Pa., 
18 sierpnia. — Stosownie 
do wyniku śledztwa okazu- 
je się, że w mieście tem 
znajduje się na liście gło- 
sujących 60,083 nazwisk 
osób, które nie mają prawa 
głosować. Asesorzy okre- 
gowi będą musieli wykre- 
Ślić teraz wszystkie fałszy- 
we nazwiska z owej listy. 


Pierwszym planem ma- 
yora Weawer w przeprowa: 
dzeniu reform miejskich, 
było polecenie dane dyre- 
ktorowi departamentu bez- 
pieczeństw. publicznego, a- 
by wykreślił z listy wszy- 
stkie nazwiska osób nieu- 
prawnionych do głosowa- 
nia. Mayor uczynił tak, po- 
nieważ skarżono mu się, 
że podczas ostatnich dwóch 
elekcyi, conajmniej 50,000 
głosów oddano fałszywych. 
. Policya przeprowadziła 
pierwsze śledztwo i znalazła 
tukich nazwisk 31,749, lecz 


Ka- 


słoweń- 
ców. Z tych tylko 9 zdoła- 
ło się uratować odskocze- 


17 


dzić drugie śledztwo. 
ostatnie razem z 


licyi. Podczas 


mayor nie był zadowolony z 
tego rezultatu i kazał zarzą- 
To 
poprze- 
dniem wykazało 60,083 fał- 
szywych nazwisk. Dwie in- 
ne agencye robią śledztwo 
zupełnie niezależnie od po- 
ostatniego 


śledztwa policyi mayor był 


niezadowolony z 
stróżów 


pracy 
bezpieczeństwa, 


rezultatem czego było nape- 
dzenie dwóch poruczników, 


wiele przeniesień, a 


200 


policyantów zawezwano do 
śledztwa przed komisyeę no- 


licyjną. 
Czy to prawda? 


DETROIT, Mich., 17 


sierpnia. — W przeszłym 


tygodniu 
skup Symon parafie pols- 


zwiedził arcybi- 


kie w Detroit i w rozmo- 
wie z reporterami angiel- 
skimi miał się wyrazić, jak 


następuje: 

«Celem mojej wizyty w- 
Ameryce jest dowiedzieć 
się, czy polacy-katolicy w 
tym kraju są o tyle inteli- 
gentnymi, aby im się na- 
leżał reprezentant w hie: 
rarchii Kościoła. Sprawę tę 
zbadałem i przekonałem się, 
że świadczy ona nieprzy- 
chylnie dla emigracyi pol- 
skiej. 

Polska emigracya w tym 
kraju składa się z najniż: 
szej i najbiedniejszej klasy 
robotników i rolników. 
Wszyscy tutejsi polacy są 
dobrzy i bogobojni, ale brak 
im inteligencyi ”. 

Wiadomość tę podajemy 
za pismami angielskiemi i 
nie wiemy, ile jest w niej 
prawdy. Z artykułu tego 
wynika, że polacy w Ame- 
ryce nie mają się spodzie- 
wać ani polskiego bisku- 
pa ani żadnego współudzia- 
łu w zarządzie kościoła. 
Zdaje nam się jednakże, że- 
wiadomość ta jest niedokła- 
dny. Wiadomą jest bowiem 
rzeczą, że wyższe sta- 
nowiska w Kościele osadza 
Rzym, a nie naród, czyli 
jego RZE DAP Czy 
zatem dane społeczeństwo 
jest mniej lub więcej inte- 
ligentne, to nie wchodzi w 
rachubę, gdyż niema ono 
głosu w- sprawach Kościo- 
ła, oprócz wypełniania re- 
guł kościelnych. 

Jeżeli między nami nie- 
ma odpowiednich księży do 
wyższej godności, to są oni 
w Polsce. Chociaż tak źle 
jeszcze nie jest. Mamy do- 
syć wykształconych księży 
polskich w Ameryce. 


Trzęsienie ziemi. 


ST. LOUIS, Mo., 22 sier- 
pnia. — Silne trzęsienie zie- 
mi dało się uczuć we wscho- 
dniej części stanu Missouri, 
ZAGRodiiC; części Mlinois, 
południowej części Indiana, 
Kentucky 1 Tennessee. W 
niektórych okolicach trze- 
sieniu ziemi towarzyszyły 
silne grzmoty podziemne, 
tak dalece, że wśród ludno- 
ści powstał popłoch. Trzę- 
sienie trwało pół minuty, a 
najwięcej dało się uczuć w 
Springfield, Il., Cairo, 
UL, Richview, HL, Mem- 
phis, Tenn., St. Charles 
Mo., Owensboro, Ky. 
Oprócz chwilowego po- 
płochu, trzęsienie nie wy- 
rządziło żadnych szkód. 


Dar prezydenta. 


Prezydent Roosevelt po- 
darował srebrny kubek no- 
wonarodzonemu synkowi 
Jana Brzezińskiego, polaka, 
detektywa, należącego do 
przybocznej, osobistej stra- 
ży prezydenta. Gdy prezy- 
dent dowiedział się, że pań: 
stwu Brzezińskim urodziło 


się czwarte dziecko, kazał 
sekretarzowi panu Loeb, 


kupić dla dziecięcia sre- 
brny, pamiątkowy kubek, 
a wliście do p. B. winszo- 
wał mu zwiększenia fami- 
lii i udzielił mu dwutygo- 
dniowego urlopu, aby się 
mógł nacieszyć z familią. 


Żydzi przeciw Rosyi. 

W gazetach newyorskich 
pojawił się następujący list 
otwarty, ułożony przez lzy- 
dora Singera, doktora filo- 
zofil, wydawcy żydowskiej 
encyklopedyi, a najprzód 
wydrukowany w gazecie 
“American Hebrew”. 


te. 


naoczny 
Rosyi 
dany w dzisiejszym Times. 
Mistrzowski ten, bo 


stanu rzeczy w pańskim 
kraju i kraju moich około 
6 milionów współwyzna- 
wców, wraz z konferencyą, 
którą pan miałeś wczoraj 


z pięciu wybitnymi oby: 
watelami żydowskimi, na- 


kłoniły mię do tego, ażebym 
porozumiał się krótko z wa- 
szą ekscelencyą od serca 
do serca, ale nie w tajni- 
kach pańskiej bawialni, 
tylko w obecności tysięcy 
obywateli amerykańskich. 


"Było z pańskiej strony 
bardzo zręcznem  postąpie- 
niem postaranie się o to, 
ażeby pana odwiedzili mę- 
żowie, zajmujący wysokie 
stanowiska towarzyskie i 
wielce poważani, jak Jacob 


H. Schiff, Isaac N. Soli- 
gman, Oscar S. Strauss, 


Adolph G. Lewisohn, po- 
zornie celem naradzenia się 
nad kwestyą żydowską w 
Rosyi, ale w rzeczywistości 
celem pozyskania sympatyi 
Rotszyldów i tych, którzy 
grupują się około YCIE 
ów w Kuropie. Pan wiesz 
najlepiej, że pański rząd 
nie ma nejmniejszego za- 
miaru polepszenia nieszczę- 
śliwego losu żydowskich 
poddanych. 

“Jest pomiędzy nami sil- 
na partya, której zdaniem 
czasy błagania o łaski i 
przywileje dla 6,000,000 ży- 
dowskich poddanych pań- 
skiego kraju, których wol- 
ni i względnie szczęśliwi 
połscy przodkowie przed 
1333 laty zostali wbrew 
swojej woli ''anektowani"" 
przez Katarzynę II, minę: 
ly, i to minęły na zawsze. 

“Ani petycyi, aui audyen- 
cyj! Rosyjscy żydzi złączy: 

i los swój z losem innych 
wspólnie z nimi cierpią- 
cych, 44 milionów polaków, 
finlandczyków, niemców i 
innych nierosyjskich naro- 
dowości, jeszcze utrzymy- 
wanych pod obcasami bun- 
towniczego  żołdactwa i 
przekupnej policyi. Ale nie- 
daleki jest czas, w którym 
dzwon wolności zabrzmi ze 
szczytu świętego Kremlinu 
— parę stóp od history- 
cznego miejsca, na którem 
Nergiusz, ów prześladowca 


żydów, został rozszarpany 
w kawałki przez bombę 
prawosławnego! 


“Czy wasza ekscelencya 
wie o tem, że cała żydow- 
ska prasa tego kraju przed 
kilku tygodniami ogłosiła 
wymowną odezwę do wszy- 
stkich bankierów żydow- 
skich, ażeby nie brali u- 
działu w żadnej pożyczce 
rosyjskiej, chyba, że pole- 
pszenie bytu naszych ży- 
dowskich współobywateli — 
jeżeli to wyrażenie nie jest 
ironią — zostanie „przez ca- 
ra, jego matkę i koterye 
książąt istotnie nadane, a 
nie tylko  przyobiecane? 
Znając dobrze panów Shaf- 
fa i Selizmana, mogę pana 
zapewnić, że ani jeden grosz 
nie wyjdzie z ich szaf żela- 
znych na to, ażeby załatać 
skarb rosyjski. 


“A teraz, czy wasza eks- 
celencya życzy sobie, aże- 
bym panu wyjawił moje 
wewnętrzne przekonanie co 
do losu moich współwyzna- 
wców w pańskim kraju? 
Studyowałem ich położenie 
polityczne, rolnicze, socyal- 
ne i religijne dlatego, że 
wedle mojego zdania, jedy- 
ną ważną kwestyą u współ- 
czesnego lzraela jest pro- 
blem żydowsko-rosyjski. 
Otóż, ponieważ kocham 
mych braci, przeto, gdy- 
bym posiadał środki ku 
temu to zabrałbym ich z 
obecnego piekła na ziemi, 
czy to po waszej jednotoro: 
wej transsybiryjskiej kolei 
do Mandżuryi, obecnie z 
waszych szponów wydartej 
przez Oyamę i Togę, czy 
też przez lądy i morza do 
jakiejś szczęśliwej wyspy 
w nowym świecie. Jakże 


“J, = otwarty do jego e- 
kscelencyi Sergiusza de Wit- 


«Pańskie biuro prasowe 
w Portsmouth niewątpliwie 
przetłomaczyło dla pańskie- 
go prywatnego użytku opis 
najciemniejszej 
p. Mandelkrana po: 


pra- 
wdziwy obraz prawdziwego 


86,000,000 


głodu 7 
łakomego czynownictwa?” 


Lekarstwo na zarazę 
pyska i racic. 


Starszy weterynarz 


w tej chorobie chlorek po- 
tasowy, tz. kalium chlori- 
cum, zarówno do użycia 
wewnętrznego jak 1 zewnę- 
trznego zmywania. Skute- 
czność tego lekarstwa wy- 
próbował on na dwóch cię- 
żko chorych sztukach, któ- 
re z powodu obfitych o- 
wrzodzeń i pęcherzy na ję- 
zykui w całym pysku nie 
mogły ani jeść, ani pić i 
miały mocną gorączkę. Po- 
nieważ inne środki lecznicze 
nie pomogły, zadano 3 razy 
co dwie godziny po 10 gr. 
chlorku potasowego w li- 
trze wody studziennej i ta- 
kim samym jednoprocento- 
wym rozczynem obmywano 
kończyny. Drugiego dnia o- 
kazało' się znaczne polepsze- 
nie: gorączka znikła, a bole 
się zmniejszyły; zadano 
więc znowu taką samą dozę 
lekarstwa rano, w południe 
i wieczór. Zwierzęta mogły 
już spożywać poidło z mąki 
i gotowany słód, a leczenie 
postępowało tak szybko, że 
wcale nie schudły. W dwóch 
innych stajniach użyto na- 
stępnie również chlorku po- 
tasowego z jak najlepszym 
skutkiem. Nadmienić je- 
dnak wypada, że chlorek 
potasowy nie jest wcale 
środkiem niewinnym. 
Wprawdzie Lippus w swo- 
jej praktyce nigdy nie zau- 
ważył zatrucia i zaleca sto- 
sowavie chlorku potasowe- 
go, ale działanie szkodliwe 
na organizm nie jest stano- 
wczo wykluczone, potrzeba 


zatem zachować należytą 
ostrożność. 
Prostym. domowym, a 


nie mniej skutecznym śro- 
dkiem ma być wrzos, ze- 
brany i wyszuszony w cza: 
sie kwitnienia. Garść tegoż 
pokrajana i zaparzona w 
10 litrach wody wystarcza 
na jedną sztukę hydła. Ks. 
Jan Broda, proboszcz w 
Przewrotnem, zastosował 
ten środek u siebie i w ca- 
lej parafii, a skutek okazał 
się tak dobrym, że zaraza 
w dwóch dniach ustała i 
nie rozszerzyła się wcale. 

Wkrótce potem zachoro- 
wała świnia na zarazę py* 
ska i racie ; kazał więc 
wszystkim świniom dać ten 
odwar do picia i wymyć 
im nogi, świnia za dwa dni 
była zupełnie zdrową, a in- 
ne nie zachorowały. 


NIEMEN. 


By w czaru godzinie, 

Coś słę stało we mnie, 

Że się kiej w dziewczynie, 
Zakochałem w Niemnie! 
Patrzę nocką, pniami, 
Kędy falą toczy, 

Jakbym przed oczami 
Miał kochane oczy 
Wszystko w nich odbite, 
Jakby obrazikiem, 
Borki na pagórkach, 
Dróżka pod krzyżykiem. 


Sosny, jarzębiny, 

I jaskółka z nieba, 

I chaty-chudziny, 

I zagonki chleba! 
Czasem, gdy popatrzę, 
To mi się wydaje, 

Ze tam w głębi wody 
Cosi do mnie wstaje! 


Że się z toni zrywa 
Ku brzegom zielonym, 
Zawodzi a śpiewa 
Echem rozżalonym! 


£e się na to darnie 
Zielne nad brzegami 
Do uścisku garnie, 
Jak gdyby ustami! 
Ze się hen! wydziera 
Na łączne kobierce, 
Jakby kochające 
Obaczyło serce! 


Jakby w onej wodzie, 
Nim przy morzu Stanie, 
Było coś schowane 

Na wieczne kochanie! 


Na wieczne kochanie, 
Co się z nurtów budzi — 
Wedle swojej ziemi, 
Wedle swoich ludzi! 
El. (K. Laskowski). 


Składajcie ofiary na po= 
mnik T. Kościuszki w 
Washingtonie. 


bowiem niesłychaną musi 
być nędza stratowanych i 
wyjętych z pod praw ży- 
dowskich poddanych, jeżeli 
prawosławnych 
niewolników powoli ginie z 
dla wyższego dobra 


rzą- 
dowy bawarski Lippus, za- 
leca jako środek skuteczny 


ratusza. 


Z 
Urząd zdrowia miasta 
hicago znowu wydał w 


roku bieżącym broszurkę, 
która poucza ludzi, jak żyć 
przez czas letni, by uni- 
knąć niebezpiecznych sla- 
bości tego sezonu. Wszy- 
stkie te» przepisy zbiegają 
się w jednym punkcie — a 
mianowicie utrzymanie siły 
i dobrej, zdrowej czynności 
organów trawienia. Nasi lu- 
dzie wiedzą dobrze z do- 
Świadczenia, że Trinera 
Amerykański Eliksir Go- 
rzkiego Wina jest nietylko 
lekarstwem, na którem w 
zupełności polegać można 
we wszystkich wypadkach 
chorób żołądkowych, we 
wszystkich słabościach, ob- 
jawiających się utratą ape- 
tytu i osłabieniem ciele- 
snem, we wszystkich słabo- 
ściach krwi i skóry, w ja- 
kichkolwiek _ osłabieniach 
nerwowych 1 muszkular- 
nych. Dla zdrowych osób 
jest nadzwyczaj przyjemny, 
odżywiający 1 zasilający 
kordyał, najlepszy do picia 
w porze upałów letnich. Do 
dostania w aptekach lub 
u fabrykanta Jos. Triner, 
199 So. Ashland ave., Chi- 
cago, Ill. 


URZĘDOWA LISTA SKEA EK No 29 
na pomnik Tadeusza Kościuszki w 
Wasbingtonie, D. C. 

Z przeniesienia $3470.47 

Grupa 218 Z. N. P. w ludson, Pa., 
przez 1. Słobińskiego 5.00 

Grupa 607 Z. N. P. w Chicago 
przez ob, B, Kownackiego 1. 

Grupa 623 Z. N. P. w Kico, Pa. 

Ob. Fr. Uriwal ze St. Louis na- 
desłał następujące składki: 

Tow. Rycerze Korony Polskiej 
gr. 13% Z. N. P. 

Tow. Litewskie dramatyczne Al, 
Fredry z dobrowolnych składek 

Tow. św. Stanisława Kostki z do- 
browolnych składek 

Tow. św. Wojciecha z dobrowtl- 


5.00 
8.05 


nych składek 8.70 
W parafii ów. Stanisława Kostki 
na obchodzie majowym 6.10 


Na mityogu parafialnym 40 
Na chrzcinach u państwa Miku- 
lewicz w Schenectady, N. Y. nadesłał 


W. Chlewiński od: 


J. Mikulewicz 25 
W. Chlewiński 25 
J. Jakielewicz 20 
A. Mikulewicz 10 
P. Budynos 10 
K. Budynoa 10 
T. Mikuś 10 
P. Saluta 5 
1. Kałan 5 
E. Stewer 5 


Na chrzclnach u państwa Urban 
w Lyndora, Pa, złożyli goście a na- 
desłał W. Urban: 

M. Dąbrowski 


T. Kopecki 25 
T. Uroun 25 
Albert Urban 25 
Karol Urban 25 
Tomasz Boron 25 


Władyuław Harlowski 25 
Michat Topolski 25 
Ignacy Juknbowicz 25 
Jan Joniec 25 
Jan Cebóla 25 
Wojciech Niemczyk 25 
Stanisław Gniewek 2U 
Jan Gajda 25 
Jan Bechta 10 
Stanisłuw Tur 25 


Tow. św. Michała Archanioła na 
destato przez ob. Ignacego Rataj 
czaka 10.00 

Członkowie tegoż Towarzystwa 
złożyli ofiary jak następuje: 


Marceli Machelski 50 
Marcin Włodarczak 25 
Ignacy Mika 25 
Antoni Nowicki 25 
Piotr Przybylski 15 
Walenty Wolter 15 
Jan Boryslak 10 
Franciszek Kica 10 
Walenty Stepaniak 10 
Wojciech Nowicki 10 


Szczepan Majchrzak 0 
Franciszek Szulc 


Wojciech Kasperski 10 
Stanisław Michalski 10 
Michał Karama]l 10 
Andrzej Śliwiński 10 


S. Graczyk 10 
Stanisław Toszenuki 
Michał Rajewski 

Kazimierz Oik 10 


Andrzej Kalka 10 
Stanisław Zacharyasz 10 
Antoni Bedła 10 
Józef Lewandowski 10 
Władysław Pietrowski 10 
Franclszek Ludwikowski 10 
Wincenty Sabiniarz 10 
Piotr Wodzikowski 10 
Ignacy Ratajczak 10 
Józef Nowicki 10 
Wojciech Gołemhbiewski 10 
August Permoda 10 
Micha? Pawlak 10 
Jan Stachowiak 

Tomasz Banaszak 10 


Jan Rewe s 5 


Razem $3531.57 
Powyższą sumę $3531.57 ninlejszem 
kwitujemy. 
T. M. Heliński, prezes. 
M. Durski, kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin. 


NOWOSC. 

W tych dniach an 
z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po- 
winszowania te są bardzo mister- 
nie wykonane. 

Gidy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo- 
biony deseniami róż, niezapo- 
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso- 
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin. Jedno 
powinszowanie kosztuje 25 c. 

Takie same powinszowania w 
mniejszym formacie po 10c sztu- 
ka, 6 sztuk za 50c. 


niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato- 


strony Ameryki: 


we |inne; obrazki | obraz” ów, 
ramy do obrazów | fotografii; 


mowych | do ołtarzy kościelnych; 
krzyżyki | 


wotywne, wiszące | stoj oliwg, sztoczki, 
kro fdła'i kadzidła, itd did." 5 


orar duże 
d taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, atare o 
Bawiamy. 

puly szklunne mamy najrozmalcaze 


kompozycyi 
grobki, wykon KENY podług zamówienia. 


EG ceny i rysanki na zapytanie. 
lab tuszowo portret z fotograhi — n 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki. 

ha) brackich pięknie, trwało I tanio — pracą 


moją gwarantują. Należytość lub zadatek na- 
leży przesyłać z zamówieniem- 


twlamy możliwie szybko. 


skiej: 


kroplelniczek krzyży, i t. p., po katalogi ksią- 
tek dołączając 2c. marko na odpowiecz. 


654 Becher stre, 


$ POLSKA APTEKA. 


Powinszowania składane w | OSTATNI PODARUNEK 
kształcie książek z odpowiednim 
wierszykiem wewnątrz. bartizo 
ładnie wykończone w kwiaty o 
naturalnym kolorze. Cena I0c 
sztuka, 6 sztuk S0c. 
Powinszowania w kształcie bi- 
letu z odpowiednio wyciskanemi 
kwiatami kolorowemi. Cena 5c | 


sztuka, 6 sztuk 25c. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble str., 


LU HI. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


Jeżeli macie ANS: zmarłego: 
ojca matkę, brata lub slostrę, okażcie 
im szacunek t chrześciańską powinność, 
u_ postawcie im na pamiątkę piękny po- 
mnik — krzyż. 

My teraz wyraubiamy bardzo piękne 
krzyże z żelaza, albo z ~ Białego 
Mkiu, %3 który nigdy nie rdzewieje, 
z napisem zmarłego, krucyfixem, „b 
złotem orna Łentowane, po przystępn 
cenach. Piszcie po ilustrowany KARE? 

Adres: 

N. Y. Cemetery Monumental Co. 
Punxsutawney, Pa. 


lickiej. 


Sprzedajemy tanio | wyeełamy we wozystkie 


Kajążkł do nabożeństwa, powieściowe uanko- 
i narodowe, 


Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do- 


Rożańce, rzkaplerza niedaliki, 
krzyże najrozmaitsze: 


Nwleca I gromnice woukoac, lichtarza R 


kropielniczki, 


Piękne figury św. "do ołtarzyków domowych, 
o kościołów wyrabiamy I malu, em 


Vkrmpowane figurki Aw. pod kopułkami i ko 


Wizerunki (korpuey) Zbawiciela z drzewa, 
lab metalowe na krzyże i na- 


dla Braci 
Polaków! 


| "ma, m. 

—2 $50-$7 S— 
kosztuje szybki i bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad- 
zwyczaj lekkiej, nienatężującej nawet 
8-4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy i wszyst- 
kich najlepszych portów cc drugi 
dzień, Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt I odstawienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO BEPŁATNIE! Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pllnie czytajcie nasz adres 1 piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Sep. 19) 


Ważne 


Wyrablamy odznaki i chorągwie dla bractw i 


CHCE mieć RECE A> 
e 


chaj się 


Malnjg obrazy olejne da kościołów, kaplic i 


Przenyłka Pocztą, opłacamy, Obstalunki zata- 


Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol- 


Piszcie po nowy ilustrowany katalog figur 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 


Milwankee, Wis 


Zawulumy a drma kaosriką umowę, BA maty której 
maons doaiarciyd ossy abonentom 


„„STEREOSKO?,,, 


wras t 24 widokami słonko, "mu 
jwiającemi MEEK PAKESA so 

wanej u Camus eerges © 
Tę irak ta pora rpeise ba. 
taj y wraz 4 pi saisie, 
aidemu i alnasato 


International Shipping Office 
3 Clinton st.—115 West st. New York 


NOWA KSIĄŻKA 


“Gazety 


„pwaRŻy z | Wyszłę z pod prasy 

eg parka tai Polskiej? nowa powieść w trzech 
camy. Te 24 obrsik powdoiów wią 

tycz Jems Cirsa m moda $ | tomach pt. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Bergerac. 


Jest to nader zajmująca powieść 
napisana przez Ludwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 


.- p 
pisiy ywa, w ma 


dej po lOe do 20 maków rokoka. + sie 


py © «= wyw! . . 

Mi e ayin ów SL | licki, przedmowę napisał J. A. 

mig Żo gporety 1a dopina jedym 

Rze, asii siły |  IĘCICKI. ", 

sezyni trzy dobie? 3 tomy w miękkiej oprawie 75c 
È anea Guay Polki w mocnej oprawie $1.00 
Be Noble at O iesę IL W. Dyniewicz. 


Nowa książka do uczenia się po angielsku. 
Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 

gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 

Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi 
Samouczek Polsko-Angielski 


najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 


ji po angielsku w bardzo krótkim czasie. 


Cena w twardej oprawie $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
532 Noble str. Chicago, Il. 


BIBLIA 


STARY 1 NOWY TESTAMENT 


według tłómaczenia 


JAKOBA WUJKA 


potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro- 
wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej. 

Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu | obejmuje: 
Stary testament 712 stronic a nowy 453 wyraźnego druku na pięknym pa- 
pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzleło to waży 9 funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie 


pięciu dolarów ($5'00.) 


Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 
adres | najbliższe bióru ekspresowe. Książki tej nie można poesy- 
łać pocztą, bo jest za ciężka. 


AAZ DY NIE WICZ 
532 Noble str., Chicago III. 


Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o 


Ostatnich wypadkach w Polsce. 


W każdym polskim domu znajdować się powinna 
ta książka o 
NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEMOKRA- 
TYCZNO-NARODOWEM. 


Zawiera ona sześć odczytów, które czytane były w kilkudziesięciu 
polskich koloniach a słuchało ich przeszło 6000 słuchaczy. Autor 
rzedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polsce strajki, rzezie, rozruchy.* rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac 
twa i wyjaśnia w jaki sposób Liga Narodona dąży 


DO ODBUDOWANIA POLSKI. 
Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc i Polaków w 
Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady ł cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu. 


KOSZTUJE 50c. 
Nabyć można 1 autora 


STANISŁAW OSADA, 
CHICAGO, 


LIDZE 


947 Hoyne Ave. 
ILLINOIS. 


OOO o oo ooo eee coo 0 0 0 Ś o 
00006v000000000000000000000000000000000000000000000000 


257 Hanover street, 257 è 
Boston, Mass. e 
Pełny wyhór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
: na wszelkie choroby. 


GAZETA POLSKA- 


© mi GAcPANRCZY N 
CC DZIAŁ GOSPODARCZY. 


Zabezpieczenie mleka od 
zważenia i skwaśnienia. 

Przy zbliżaniu się gorą- 
cej pory roku, bywają czę: 
sto polecane bądź to za po- 
mocą inseratów w dzienni- 
kach, bądź też okólników 
drukowanych, rozmaite 
preparaty chemiczne, zwy- 
czajnie pod nazwami fanta- 
stycznemi i bez podania 
składników, jako przyda- 
wki do mleka, celem zapo- 
bieżenia, a względnie opó- 
źnienia zwarzania, czyli 
skipiania się jego. Uważamy 
przeto za stosowne i potrze- 
bne przestrzedz przed za- 
kupywaniem takich śro- 
dków, ponieważ nie ma ża- 
dnej substancyi chemicznej, 
któraby była w stanie utrzy- 
mać mleko w świeżości i 
"zabezpieczyć je od zważe- 
nia, nie udzielając mu ró- 
wnocześnie własności szko- 
dliwych zdrowiu. Jedynem, 
polecenia godnem postępo* 
waniem, ażeby mieko w go- 
Spodarstwie domowem o: 
chronić jak najdłużej od 
skwaśnienia, jest następują- 
ce: Kupować mleko, o ile 
możności jak najświeższe i 
zaraz po kupieniu zagoto- 
wać do zawrzenia, a po 
szybkiem ostudzeniu posta- 
wić w miejscu chłodnem, 
najlepiej w tem samem na- 
czyniu, w którem się goto- 
wało, nakrywszy szczelnie. 
Mleko, które ma być da- 
wane mniejszym dzieciom, 
powinno być zawsze przed 
podaniem skosztowane 
przez dorosłą osobę, aby 
się upewnić, czy niema 
smaku kwaśnego lub gorz- 
kiego. 

W gospodarstwach mle- 
cznych jest największa czy- 
stość w każdym kierunku, 
możliwie szybkie i dokła- 
dne ochłodzenie wydojone- 
go mleka i przechowywanie 
tegoż w miejscu należycie 
przewiewnem, chłodnem i 
zaciemnionem, jedynym do- 


brym środkiem, zabezpie- 
czającym od  prędkiego 
kwaśnienia. Kto wprowa: 


dza mleko, środkami che- 
micznemi zaprawione i ta- 
kowe sprzedaje, dopuszcza 
się czynu  karygodnego. 
Używana tu i ówdzie po- 
krzywa, mająca wrzekomo 
zabezpieczać mleko od kwa- 
śnienia, nietylko nie chroni 


od iego, ale przyśpiesza 
kwaśnienie, należy przeto 
środka tego zaniechać, 


choćby ze względu na czy- 
stość, nie mówiąc już o 
tem, że takie postępowanie 
może uczynić mleko dla 
zdrowia szkodliwem. 


Pielęgnacya koni w porze 


cieplejszej. 

Przedewszystkiem trzeba 
starać się o to, ażeby w 
stajni było zawsze powie- 
trze dobre; otwory do wpu- 
szczania powietrza i urzą- 
dzenia wentylacyjne są wła- 
śnie w lecie niezbędne, bo 
w lecie z powodu gorąca 
parowanie skóry bywa sil- 
niejsze, a wskutek tego po- 
wietrze stajenne ustawi- 
cznie się psuje. Konie, któ- 
re muszą nocować w zatę: 


chłych stajniach, cierpią 
wiele na zdrowiu. Śzcze- 


gólnie bywają atakowane 
ich narządy oddechowe; 
wskutek czego słabną i le- 
niwieją. Przewietrzanie je- 
dnakże stajen końskich mu- 
si się odbywać ostrożnie, a 
przedewszystkiem trzeba 
zapobiegać przeciągom i u- 
nikać, aby powietrze z =e- 
wnątrz dochodzące nie tra- 
fiało koni bezpośrednio, z 
tego bowiem wyłaniają się 
często poważne zaziębienia 1 
długotrwałe  reumatyzmy. 
Dalej w lecie czystość jak 
największa jest niezbędną. 
Nigdv nie powinno się zo- 
stawiać koni mokrych ani 
na dworze ani w stajni, 
ale należy je starannie wy- 
trzeć, w przeciwnym razie 
występują dreszcze, których 
następstwem są choroby z 
przeziębienia, jak zapalenie 
głowy, pluc, przepony pier- 
siowei, kolki i t. p. Odży- 
wianie musi być w lecie 
obfite. 

Przy karmieniu należy 
uprząż zdejmować i oczy- 


ścić ją za każdym razem 
przed ponownem użyciem 


z kurzu i potu. Pojenie 
wymaga w lecie wielkiej 
troskliwości. Gdy koń po 


odbytej pracy powróci do 
stajni, trzeba mu dać świe- 
żej wody — naturalnie nie 
bardzo zimnej — a potem 
paszę. Najczęściej daje się 
jednak koniom paszę suchą 
zamiast wody, chociaż zwie- 
rzę straciło jej kilka funtów 
wskutek narowania i potu. 
Jeżeli się tego ubytku nie 
wynarodzi zaraz, to trawie- 
nie nie może się odbywać 
w sposób naturalny, na 
czem zwierzę oczywiście 
cierpi, występują bowiem 


zaburzenia w trawieniu, z 
których wywiązuja się cze- 
stokroć poważne choroby. 


SPRAWY WSI POLSKIEJ. 


Niezmiernie ważnym objawem 
społecznego życia wsi polskiej jest 
parcelacya. Dąży ona z żywioło- 
wą siłą do gruntownego przeobra- 
żenia podstaw agrarnego naszego 
ustroju, a gdy jesteśmy krajem 
rolniczym, jest więc pierwszorzę- 
dng dziś społeczno - narodową 
kwestyą u nas. > 

* Ruch parcelacyjny rośnie ôd 2 
dziesiątków lat coraz silniej na 
terenie całej Polski. W 1904 r. 
rozparcelowano w Królestwie 
przeszło 70 tysięcy morgów, a 
w. Galicyi przeszło 50 tysięcy. 
Rolnictwo nasze, w którem do 
niedawna jeszcze dominował fol- 
wark, staje się coraz wyraźniej 
rolnictwem włościańskiem. Zbli- 
żamy sięw tym względzie szy- 
bkim krokiem do reszty Euro- 
py. 

Począwszy od 16 wieku rosły 
u nas nieustannie aż do końca 
18 stulecia folwarki. 1 żeby 
mieć robotnika dla uprawy swych 
łanów, przemienił szlachcic pol- 
ski zamożnego w ziemię kmiecia 
w robotnika  folwarcznego, za 
pracę swą używalnością niewiel- 
kiego, kilku czy kilkunastomor= 
gowego skrawka ziemi wyna- 
gradzanego. Robił chłop 4 do 6 
dni pańszczyzny sprzężajnej ty- 
godniowo, a dla przekarmienia 
się dostawał od dziedzica 10 do 15 
morgów ziemi. Zanikły w ten 
sposób u nas gospodarstwa wło- 
Ściańskie 30 do 60 morgowe, na 
których ongiś rolnicze bogactwo 
Polski się wspierało. Pozostali 
wyłącznie niemal matorolni za- 
grodnicy, ogrodnicy i półrolnicy. 

Kraj może się obyć bez wielkich 
folwarków. Nie może jednak ża- 
dną miarą trwać długo ustrój taki. 
w którym olbrzymia większość 
gospodarstw rolniczych kraju nie 
ma dość ziemi, by wyżywić ro- 
dzinę włościańską. 

Musiała więc przyjść reakcya i 
przyszła. Na całym terenie ziem 
polskich widzimy dziś, jak chłop 


—— 


nasz kosztem największych cho- | 


ćby ofiar o powiększenie swego 
gospodarstwa przez dokupno bra- 
kującej mu ziemi walczy. By ją 
dostać, płaci za nią ceny, jakich 
nikt inny dać się nie ośmieli, a 
gdy mu brak dla kupna tego go- 
tówki, nie waha się dziesiątka- 
mi tysięcy wędrować po nią do 
Ameryki, by ją tam zdobyć nad 


miarę ciężką pracą i nad miarę 


wielką oszczędnością. 


ł ruch ten przejawia tak ol- 
że musiało 


brzymią dziś siłę, 
się wreszcie najzagorzalszym na- 
wet obrońcom tradycyi dworku 
szlacheckiego stać jasnem, 
jest on dziejową koniecznością. 
Umilkły głosy, 
powstrzymania parcelacyi. Bliż- 
sze wejrzenie w tę sprawę wy- 
kazało niewłaściwość wszelkich 
projektów, chcących jakkolwiek 
ograniczenia w nabywaniu ziemi 
folwarcznej przez włościan wpro- 
wadzić. Zresztą zbyt dobrym in- 
teresem stała się parcelacya i dla 
większych właścicieli ziemskich, 
by się z nią pogodzić nie miell 

üdy więc na Sejmie polskim 
we Lwowie 1903 r. poruszoną 
została sprawa parcelacyi, Sejm, 
rozumiejąc z jednej strony ży- 
wiołową konieczność parcelacyi, 
z drugiej całą olbrzymią jej 
doniosłość dla przyszłości kraju, 
polecił Wydziałowi krajowemu 
bliższe jej zbadanie z tem, by 
na najbliższej sesyi przedstawił 
wnioski uregulowania jej niedo- 
magań, jakieby się na podstawie 
Szczegółowych tych badań u a- 
wniły. 

W myśl polecenia tego przedło- 
żył Wydział krajowy komisyi 
agrarnej opracowany przez dr. 
Grabskiego referat o parcelacyi. 

Referat ten, wyjaśniwszy po- 
wyżej wymienione przyczyny par- 
celacył, wskazuje w dalszym 
ciągu na konieczność pomocy, z 
jaką kraj powinien przyjść wło- 
ścianom nabywającym ziemię. 

Porównywując odnośne stosun- 
ki w (jalicyi a Królestwie i Poz- 
nańskiem, widzi się niepomierny 
wyzysk włościan przez spekulan- 
ta parcelacyjnego. Włościanin 
płaci w Galicyi za nabywaną przez 
się ziemię lichwiarskie wprost 
ceny. A płacąc za nią tak dro- 
go, nie może jej też w dostate- 
cznej nabywać ilości. Te wszy- 
stkie ofiary, które ponosi w ce- 


lu zwiększenia swego gospodar- | 


że 


nawołujące do 


stwa, idą przedewszystkiem na 
korzyć spekulanta, który zarabia 
30 do 100 procent na czysto. Za- 


dne zdrowe społeczeństwo nie mo- 
że obojętnie patrzeć na wyzysk 
najgłówniejszej swej klasy pro- 
dukcyjnej przez pośrednika han- 
dlowego. A tem bardziej nie mo- 
że ono dopuścić do tego, by gwoli 
lichwiarskim spekulanta tego zy- 
skom szedł na marne wielki spo- 
łeczno-gospodarczy prąd dziejo- 
wy. Parcelacya jest  reakcyą 
przeciwko zbytniemu rozdrobnie- 
niu posiadłości włościańskich, da= 
żeniem włościan do powiększenia 
warsztatów Swej pracy. Tymcza- 
sem spekulant, podnosząc niepo- 
miernie cenę ziemi, uniemożli- 
wia niemal chłopu osiągnięcie te- 
go celu. Zamiast 6 do 8 morgów, 
które mu są potrzebne, może 
włościanin nasz przy tych ce- 
nach zaledwie 2 morgi nabyć. 

By wyzyskowi temu zapobiedz, 
jest tylko jedna rada: dać wło- 
ścianom odpowiedni kredyt. Naj- 
wyższy czas, by ialicya zdobyła 
się na to, co już 20 lat temu 
uczyniła dla włościan barba- 
rzyńska Rosya. (idy zaś kredyt 
ten ma mieć cele społeczne, 
więc powinien on być tak zorga- 
nizowany, by nietylko chronił 
włościan od długów lichwiarskich, 
lecz jednocześnie pozwalał wło- 
Ścianom nabywać ziemię w wy» 
starczającej dla samoistnego go- 
spodarczego bytu ilości, a nawet 
do tego zachęcał. Powinien on 
być ł tańszym i stosunkowo 
większym dla tych, co z jego 
pomocą gospodarstwa swe do 
pożądanych rozmiarów doprowa= 
dzić zechcą. 

Lecz samo jeszcze udzielenie 
kredytu nie załatwi sprawy, par- 
cełacya folwarku jest stosunko= 
wo skomplikowanym procesem. 
I spekulant korzysta z tego, by 
ułatwiając go obydwu stronom, 
stać się dla nich niezbędnym. 
Chcąc go więc usunąć z. parce- 
lacyjnego handlu ziemią tak, by 
włościanie mogli zbiorowo naby= 
wać odrazu większe obszary zie- 
mi, by je następnie między sie- 
bie dzielić. W tym celu Wydział 
krajowy powinien wydać wzo- 
rowy statut spółek parcelacyj= 
nych, i utworzyć dla nich biuro 
patronatu, któreby się opiekowa- 
ło niemi. 

To są właściwe Środki uregulo- 
wania parcelacyi. Lat temu 10 
wystarczyłyby one już w zupeł- 
ności. Zbyt silnie się jednak dziś 
rozpanoszyła już spekulacya par= 
celacyjna w Galicyi, by sama kon- 
kurencya dobrej parcelacyi mo- 
gła ją zwalczyć. Jak dla opano- 
wania lichwy potrzeba obok 
zdrowego kredytu ustawodaw- 
czego skrępowania lichwy, tak 
samo i tutaj obok poparcia ra- 
cyonalnej  parcelacyi trzeba i 
ustaw ograniczających swobodę 
lichwiarskich praktyk spekulan= 
tów parcelacyjnych. Oyranicze- 
nia te nie mogą jednak tamować 
wolnego obrotu ziemią ani też 
przypisywać z góry, jaką ma 
być parcelącya. Bo tak wielki 
proces ekonomiczny nie da się 
wtłoczyć w skonstruowany z gó- 
ry Szemat. Ale powinny mieć 
władze krajowe możność ciągłej 
kontroli parcełacyjnego handlu 
ziemi, by były w stanie zapo- 
biedz zawsze w czas wyzyskowi 
i lichwie na tem polu. 


UCISKANA NIEMCZYZNA. 


Rządowi pruskiemu zależy nie- 
słychanie na wciągnięciu wszy= 
stkich Niemców w Europie bez 
względu na granice polityczne do 
walki przeciw Polakom. Każdy 
Niemiec, czy będzie obywatelem 
Rzeszy niemieckiej, czy obywa- 
telem Austryl albo Węgier, pod- 
danym cara, a nawet obywate= 
lem wolnej rzeczypospolitejSzwaj- 
carskiej, każdy Niemiec, bez wy= 
jątku, powinien, 
według życzeń Berlina, poma* 
gać materyalnie i współczuć mo- 
ralnie germanizacyjnej robocie 
w Poznańskiem. 

Panowie hakatyści umieli tra- 
fić zatem do jednej z najlepiej 
redagowanych i najpoczytniej= 
szych gazet szwajcarsko - nie- 
mieckich “Neue Zuricher Zei- 
tung.” 

W numerze 19ł tej gazety po- 
mieszczono olbrzymi artykuł, 
jako korespondencyę z Berlina, 
p. t. “Walka na Wschodzie nie- 
mieckim.'' Całość tchie fanatyz= 
mem niemieckim i wielką nie» 
chęcią do Polaków za to, że chcą 
żyć jako naród; ów artykuł robi 
dziwne wrażenie w gazecie, re 
dagowanej przez Szwajcarów, a 
więc przez ludzi, których duma 
polega właśnie na tem, że ich 
pradziadowie umieli zachować 
krajowi wolność. 

Krwawa rewolucya — pisze 
hakatysta berliński, wynajęty 
do rozdmuchiwania w szwajcar- 
skich Niemcach pangermańskie- 
go szowinizmu, w Polsce rosyj- 
skiej ma jako cel ostateczny oba- 
lenie panowania carskiego i uwol- 
nienie Polski od jarzma rosyj- 
skiego. Skutkiem tej rewolucyi 
Niemcy z podwójną bacznością 
patrzą na Marchię Wschodnią 
Rzeszy. Ludność polska tej Mar- 
chii przypatruje się walce braci 
z namiętnem współczuciem. 
Wspiera też ową walkę czemś 
więcej, niż tylko sympatyami. 

Byłoby wprawdzie przesadą 
przypuszczać, że powstanie mo- 
że zatoczyć swe kręgi aż po za 
granice Rosyi. Mimo to oba rzą- 
dy: pruski i austryacki muszą 
bardzo poważnie obserwować ten 
ruch, ponieważ jest faktem, że 
skutkiem powstania w Polsce ro- 


jako dodatek wstrętny i 


gdyby poszło 


syjskiej rosną wśród ludności pol- 
skiej państw sąsiednich poczucie 
wspólności narodowej i popęd ku 
odzyskaniu bytu niepodległego. 


Pamiętać bowiem należy, że 


już w czasach spokojnych tworzy 


bardzo ruchliwy ferment wrzenia 
i rozkładu, ferment, dający się 
utrzymać w karbach jedynie z 
wielkim trudem. 

Wśród galimatyasu narodowego 
monarchii austryackiej i dzięki 
temu galimatyasowi żywioł pol- 
ski pod względem żądań narodo- 
wych osięga jeszcze prędzej tę al- 
bo ową zdobycz, niż w Prusiech. 
Bo to ciało jednolicie niemieckie 
odczuwa przymieszkę słowiańską 
dlatego 
żadną miarą nie chce przyznać 
temu dodatkowi prawa do samo- 
dzielnego bytu narodowego. 

Polityka zniemczenia Merchii 
Wschodniej, rozpoczęta przez 
Prusy z pomocą wielkich ofiar 
publicznych i prywatnych, zro» 
dziła po dzień dzisiejszy jeszcze 
mało owoców. Przeciwnie, moż- 
na powiedzieć, wyszła na poży- 
tek polszczyzny. Obecnie skut- 
kiem tego żywiół niemiecki z ata- 
kującego stał się atakowanym i 
musi się bronić. Szybkość, z ja- 
ką odbył się niedawnymi czasy 
rozwój organizacyi wojennych 
narodowo-polskich w dziedzinie 
politycznej i gospodarczej wywo- 
łuje wręcz zdumienie. Powolność 
postępów niemczyzny stoi w prze- 
ciwieństwie rażącem z tym szyb- 
kim rozwojem Polaków. 

I tutaj, celem rozbudzenia fa- 
natyzmu niemieckiego w Szwaj- 
carach opowiada im hakatysta, 
że 'Straż'' zawiązana przez po- 
sła do parlamentu, p. Kościelskie- 
go, jest stowarzyszeniem, mają» 
cem zwalczać  ''hakatystów""'. 
“Straż” wydała walkę otwartą 
kulturze niemieckiej i bez ogró- 
dek nazwała obsadzenie Polski 
przez Prusy kradzieżą. ''Straż'" 
niebawem będzie liczyła 250,000 
członków, którzy chcą wszelki- 
mi środkami się bronić przeciw- 
ko wciskaniu  ''cudzoziemców”'. 

Na dzisiaj dosyć! Ale cieka- 
wość, czy Szwajcarzy nie nazwa- 
liby kradzieżą obsadzenia ich 
kraju przez Prusy? 

Szwajcar chce być wolnym, 
mimo to się dziwi, że Polak 
nie pragnie zostać Niemcem! 


PIOSNKA. 


Moiści wy, grajku miły, moi! 
Trza wam Sskrzypki brać, 
Bo już ciżba cała stoi, 
Nawołując u podwoi, 
By jej śpiewkę grać! 
Od duszy! 
Grać do Serca, grać, 
Posłuchajcież, jak się proszą, 
Domagają w głos: 
O tę nutę nie macoszą, 
Co ją na dnie w piersiach noszą, 
Jak marzony los! 
Od Boga! 
Jak pisany los! 
Nie zwlekajcież, grajku miły, 
A utrafcie w ton: 

Zeby oczy się zrosiły, 
Wszystkie serca, hej zabiły, ` 
Kiej odpustny dzwon 
We świątki! 

Kiej odpustny dzwon! 
Dalej grajku! dudu... dudu! 
Choćby struny rwać! 

Zywo, stary! tyla ludu, 
Nie żałujcież smyka, trudu, 
Bo jest komu grać 
Do serca! 
Bo jest komu grać! 
El. (K. Laskowski). 


Zarażone mleko. 


W wielu wypadkach od- 
kryłi doktorzy, że biegunka 
letnia powstaje z zatrutego 
mleka. Nietylko dzieci ale 
także dorośli zapadają na 
tę chorobę, której mamy 
wiele przyczyn oprócz tej, 
którą powoduje picie za- 
trutego mleka. Podczas 
upałów letnich pacyent nie 
może trawić takiego pokar- 
mu, który jest łatwym do 
trawienia w dniach chłod- 
niejszych. Jeżeli się niczego 
nie przedsięweźmie, aby 
usunąć te nieregularności 
wewnętrzne, to system tra- 
wienia stanie się siedli- 
skiem do rozwinięcia się 
rozmaitych gatunków bak- 
teryi. Niezawodnym środ- 
kiem na kurcze, kolki i cho- 
roby letnie jest Severy Cho- 
lera i Diarrchoea Cure. 
Wzmacnia on organ trawie- 
nia. M. F. Gallas z Sioux 
City, Iowa, pisze: ''Moje 
dzieci cierpiały na biegun- 
kę i pomimo pomocy lekar- 
skiej nie doznawały żadnej 
ulgi. Severy Cholera i Diar- 
rchoea Cure wyleczyło ich 
jednak zupełnie. Przyjmij 
pan odemnie serdeczne po- 
dziękowanie. ” Cena 25c i 
50c. Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach albo u W. 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Iowa. 


W malżeństwie. 


Matka: Czas wydać Manię 
za maż. 
Ojciec: Trzeha poczekać, 


aż się trafi jaka dobra partya. 

Matka: Niech wyjdzie za 
pierwszego lepszego, jak ja zro- 
biłam. 


Największe dobrodziejstwo dla matek! 


noema + 


Katalog wyryławy oa rądanie bes- 
płatnia. 


hw Ma mg 
HM) te słoni, Uwaga, U. 


Powięńne praia: mima pry 
Tie Fua Bam. (2, 
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jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zloła najlepszem lekar- 
Btwem na żołądek, 


TRINERA 


AMERYKAŃ 
ELIXIR 


QGORZKIEGO 


SKI 


jest kombinacyą wina z zio- 
łam! I dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 111. 
accc0000000-0000000000 000 


POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena nmiarkowana, 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av. CHICAGO, III. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


581 Noble street, 


DORER 
>+ 


ma najniżazą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 


EDTA: PULASKI MDSE.. CO. 


[oj GSJ Nim kupicie Maszynę do azycia 
A AS napiazcia pa katalog, który Wy- 
z uyłamy hezpłatnie. 


ADREBUJCIE: 


PULASKI MERCHANDISE CO., 
Chicago, IHl. 


ł 


R AAA 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale ndajcie się de 


Wiel. Newmana 


unwet we włosach, Sprawiające 
wielkie palenie, awędzenie I różne 
clerpienia I też obrzydliwy widok, 
zupełnie wyleczone. 
Manistee, Mich, 4-go marca 1905. 
Wiel. Nawmanie! 

Ja obecnie jesiem upelio zdrową I za 
to składam Ci serdeczne dzięki i ka żyć 
badą, to tego nie zupomną. Beda się utarać 
wielo tylko lędą tnogła. ab cierpiicy się 
tylko do Ciebie zgłaszali, boś dla mnie uczy- 
ni? więcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że całe moje ciało było 
Jedna krosta Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
Weląż awędziło, JO a materya ciekła ra 
natmniejnzem zadraśniąciem. Nigdy nie są- 
dziłam, że tą obrzydi WA chorobe kiedy zgu- 
bię, a u Ciebie w niedlapiem czasia wyle- 
czenie zupełnie znalasłam, Swiadectwa moja 

życzę mieć do gazet podane i każdei chwili 

«tnie jestem osobiście poświadczyć akntki 

Tae oczenia. Na zawsze wdzięczna _ 
Magdalena Janowiak 

281, 10-th wt, Manietee, Mich. 


(nojąca się rana, której szpitale i 
doktorzy zagoić nie mogli, byłu cał- 
kiem wyłóczoną przez i. Newann. 


Antony, R. D. 9-go atycznia 1905. 
Wielebny Ka. Nawmanie | 
Zasyłam serdeczne podziękowanie za w. 
łaczenie mojej małej córeczki, która mi 
raną na nodze Się lat a żaden doktor w tuTej: 
szej okolicy nie potrafił ią wyieczyć. Naj- 
paa ndalem nen do Rhode Island Hospital. 
okarze orzekii, eracya koniecznie jast 
otrzebną, bo aś | to noga mnai być od- 
galg w krótkim czasie. Nie dozwolliłem ope- 
rować ale udając sią do drugiego lekarzu 1 
otrzymując tę samą nowinę, pozwo,iłam na 
operacyę, ala wielce sią zawiodłem. Dziurę 
wielką zrobili I z dalem każdym nią pogor- 
szało, co mnie wnet do głapoty doprowadziło. 
$postrzegłen nagle Twe ogłoszenie | podając 
dziecko pod Twoją kuracyę, za krótki GR 
znalazłem pomoc, za co z całego serca dzią- 
kują. Noga jest całkiem zagojoną i córeczka 
nawet rie kulaja. Jeszczuy raz proszę Cią 
poyimij adęmnie serdeczne Ea EU 
radzę ahy każdy polak udał alg do Ciebie, 
a tam właściwą pomoc znajdzie. 
Jan Płoziak, Anthony R. D. 


Darmo. 
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


rych. Nie odwlekajcie jednego dula, 

ale piazcie dzisiaj. 

REVEREND NEWMAN 
1361 W. Luke st., Chicago, III. 


W zgłaszaniu się wymienić “Ga- 
zetę I 00 LOSKA: ara 2 


Krosty cieknące od głowy do 


SANTAL- MIDY 0 


W 48 GODZINACH 


, zostaja zatrzymane  gonor- 
rhosa lodpływy z moczowych 
w proes Xantal Har 


niedogo4no: 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres; The Kuflewski's 
Pharmacy 1885 W, 22nd st, Chi- 
cago, HI. (x) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


JEŻELI NIE EŻYWA 


Dra Bankera Complexion Cream, 


ma aprzedaź w aptece 


XELOWSKI$ PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chicago, 11). 


wA 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonkera Pigułkach roślin” 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c, 


«Tygodnik Ilustruwany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. ś<<Chłopi.ś 

Oprócz aka tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak I Historycznym, Literackim 
i Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koreaponden- 
cje z dalekiego Wschoda, z Illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko- "japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie ! nadał pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 ną od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowallśómy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prąc 
dam! sztuki europejskiej. 

Słowem, prenumerator *TYGODNI- 
KA ILLUSTROWANEGO* otrzymą w 


r. 8 

1. Około 1000 kolnmn teksta z 1200 
ilastracyami, 

2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA i *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.* oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcyę pięknego A 1. Wyczół- 
kowskiego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie, 


Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Bienkiawicza "NA MARN 
Rud. Kiplinga MLISTY Ż JAPONII” ( AA tom). 
W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajne "SYN MARNOTHAWNY”, 


Warunki preninneraty 
"TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powleściowym w 
arkuszach i 24 tomami dzieł powłeścio- 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do UE kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rublt 6.50, rocznie rubil 18, 
czyli $6.90. 


PREMIE.... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powieściowe | inne, wydaje sig na 
premię następujące” roczniki Tygo- 
dnika Powledclowo Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłką lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżełl Expresa 
dochodzi do ich miejacowości. 
Pierwszy Rocznik Tygodnika Powiedclowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

RĘCE zawiera: Cznrtowa Góra, BezimienDa, 

rka Hetmańnka, Krwawe Biero oty, Obrazek 

Ę anaal ziemi, Partyjka aztosika czyli zakład 

AJ Dwaj sasiedzi. Poczciwi Indzie, Cnota 

Bzymak i Handzia, Pierweza pycha — 
ee |Jakomstwo Bóg nie” opuźcj, kto śię Nah 
apuści, Szymon z Żawióla, Fiaanki Wielkanocne; 
wiola powlantak czysto polskich — ludowych, 
obrazkow. htatorycznych, baáni i wiala $1.00 (Wy 
opisów rozmaitoj treści. 

Nrónty Roczmik Tygodnika Porieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanqulerów; Leány miyn nad Czernają; 
Nawożeńcy; Orangem żyda; Krolewski dziadek: 
Ulloznik (warezawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Warbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koaiołofiarn 
Knźma Jeż; Renegat; Jahnużia a praypowiekd 
o pszenicy; Opowieści stepow Ktoby alą 
SRA: Okrążne: Walka na śmierć e| AU 

WR AE lena % 


Cena . . 


lódmy Bocznik Tygodnika Powieściowo- 

niiina, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumóą 
Kamińnki, Stanisław sia Pustelnik. Wiesław, 
Mole luczenie woda ks. 8 Knoluna, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła GR Boha- 31 
terka z powatania 1863 r. Cena Mac 4 

Qnmy Rocznik Tygodnika Powiościowo-Nau- 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica x Bziraa, Pamo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóxio Groj- 
seszyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Hiatorya 
okropna o walecznym Stasin | o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czoraztynie, 
Koń woziwody. Książą Adolf I bogini ezczęścia, 
Ktoby sią apodziewał, Osadnicy u źródeł rzekł 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowa 
auknie  hrabiowskie, O Ryc 
parobku, Rekrut. Cena . . 

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleńciowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
prze Jerzego F. Borna, w KR tomac | ozdo- 


SOA 
Obraz 


napisal $ 
Zdziebłowsk:. — Maiy LN komedya w 4 


oaznaczali. — 
polskiej. Cena 


Mziealąty Rocznik Tygodnika Tim 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Dracla różnego wychowania 
Hrabia parohkiam u kmiecia, papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polski, Robert Diabeł, Dobranoc 
sąaledzie. Prima Aprilis Toast polnki, Zaczaro- 
REA o i nan ago icz żar-ptaku 

a wilku wiatrolocie. Dziwne róże 
na lędzie | na morzu. Cena hece $1 „00 

Jjedananty Hocznik Tygodnika Powiedolowo- 
Mankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Harold, król RAEN czyli skrzypce 
Edelefakie, Zaboban czy] Krakowiacy I Górale, 
Po kwceśńcie, Dwaj RADNI, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminn, Młyn Diabelski, na 
kórza wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet rm 
ze Nzwarcenau. Cena $1.00 
JARUNK DO DER A PREMII Z PO- 

YŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEACIOWO- NAUKOWEGO. 

1) Mnai dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
nyłką opłaci na Expresa officia. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a KORE uzyskać 
Jeszcze obecnia eyo wann premię, niach opłaci 
Gazetę jeszcza na rok dłużej. — 4) Płacąc: 
półrocznia lub kwartalnie na "Gazetą Polak 7 
nie magą żądać żadnychpodarunków ; E i 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pelska" była 
zapiacona za cały rok z góry. "Gazeta Polaka“ 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nle przysyłającym 
adna: posyła alą tylko jeden numer 


IW. -DYNIEWICZ, 532 Noble St 


Chłaago II, 
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Cudowna ta maść jest robiona podług przepinu 


pewnego starego szkockiego misyonarsa, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi gwiątej) i 
całej Azyl, iako też w Egipcie, lecząc a 
ych dolegliwości, chorób 1 slabo: ści, procz 
afowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacka- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słuł» 
oczy 1 WAZYSCYI którzy tej maści misycnar:a 
używałi podług przep su, zostali wyleczeni, ac. 
którzy mieli wzrok orłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i atlny. Szkocka ta mańć jest akuteczno 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony s nadmiernego czytan a. 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzraku 
przy słabam Awiatle, iak również m przyczyny 
cięzkiej choroby lub ailnego działania słońca. 


Cena za pudełko 81.00. 


Można przesyłać w liście registrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowyck 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N., Qa ifor"** ave., Chicago, I'l. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Fraoklin {i Market nl. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ger suwajcaruki. 
Ner Bdarax i aor EEN 
Pramas de Brie 1 ser Ronuforaki. 
Sor i fośliny, Neuezatelski i Limhu 'ski. 
Brunńwicki salceaJn. 
amami Weostfalakio azynki. 
Wądzone 1 marynowane WĘROTZO. 
Holandzkie sztokfisze, ancnovie a. 
Nowa Holandzkie śledzie, rosyjaki kawior. 
Prawdziwe francuskie uardyny i szampiniany 
Francuski groch, najlepszą o! y. 
Niemieckie azparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły. soczewicę, kaszą pszenną. 
Najlepuzy jeczmień perłowy, kaszą jęczmierną. 
Raczą tatarc, ang, kaszę owsianą. 
Mąka tatarczaną, mąkę ryżową. 
Świcże orzechy, międały, papryką. 
paaria powidła, mak, 
loże orzechy, migdały, cytronat. 
Ruszone gruszki, w bnie, prunaje. 
Francuzkie śliwki, świeze rodzynki 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladą z Cocoa. 
Prawdziwą ronyjaką herbatg, a mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Frawdziwą tabakg do zażywania Loobak'a. 
Niemieckie kołowrotki t grempie. 
Drewniane trzewiki I pantoflo (drewniaki. ) 
Bwieże siemią warzywowe, slemig trawy 
Siemią dla kanarków, alemią konopiane, rzepa 
kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY BCHOELLKOPF. 
KTO p Gut 
gI Emar lub 
rmę po 


życzyć pieniędzy na Wala St za 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech sią zgłosi do Polskiego kanturu 
C. W. DYNIEWICZ £ CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, IU 
Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach, Wyrablamy wszelkie pa- 
piery legalne. Bciągamy spadkobieratwa 
z EA 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyl plenipotencye. 


ać lub sprze 


KUSNIE?:. 


Wyrabla rozmalte Futra 1 Kozae 
Kaftany, apodnice, kamizelki z *%-. 
owozych, własnej wyprawy | r 
szycia, a także czapki I ręk*= w. 
biący obatalunek raczy przew 
kolwiek miarę. 


NTANISŁAW BOBOW=" i, 
GOSTYN, Downera Grove, |) 00%, 
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R. C. B. HAM , 
pP. i ih 62, TOLEDO, OHIO. 
| œ Napiszcie do Dra. Ham. ẹ | 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


NA POLU CHWAŁY. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASÓW KROLA JANA SOBIESKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


— Jeno że pilno. Chciałbym bogdaj dziś je- 
chać. 

— Dziś nie pojedziesz, chociaż im prędzej 
tem lepiej. Ale ci pierwej muszę listy wygotować 
do moich commilitonów i znajomków. Trzeba be- 
dzie także z piwowarami w  Jedlinie pogadać, 
u których i mieszki pełne, i konie takie, że nieje- 
den towarzysz pancerny nie ma lepszego. Znaj: 
dzie się też u mnie, w plebanii, jakowa stara 
zbroiczka i kiłka szabel, nietyle ozdobnych, jak 
wypróbowanych na szwedzkich i na tureckich 
karkach... 

Tu spojrzał ksiądz w okno i dodał: 

— Ale ot! sanie gotowe, a komu w drogę, 
temu cza8... 

Lecz po twarzy Jacka boleść przemknęła na- 
nowo, pocałował księdza w rękę i rzekł: 

— Jedną jeszcze mam prośbę, ojcze i do- 
brodzieju mój, abym mógł z wami jechać teraz i 
pozostać aż do wyjazdu w plebanii... Stąd tamte 
dachy widać i tu mi... zablizko... 


— Jakże! sam chciałem ci to proponować i z 
ust mi to wyjąłeś. Nie tu po tobie — 1 z duszy ci 
będę rad. Hej, Jacuś bądź dobrej myśli. Nie 
kończy się świat w Bełczączce, jeno stoi szeroko 
przed tobą otworem. Gdy raz na konia siędziesz, 
Bóg wie dokąd dojedziesz. Wojna cię czeka! sła- 
wa cię czeka, a co dziś bolito przyschnie. Wi- 
dzę już, jak ci skrzydła u barków rosną: leć że, 
boży ptaku, boś na to stworzon i przeznaczon. 


I radość, jak promień słońca, rozświeciła za- 
eną twarz księdza. Uderzył się po żołniersku dło- 
nią w udo i zawołał: 

— A teraz bierz czapkę — i jedźmy. 

Ale drobne rzeczy stają często na przeszko: 
dzie większym, a śmieszne plączą się ze smutne- 
mi. Jacek obejrzał się po izbie, potem spojrzał 
zakłopotanym wzrokiem na księdza i powtórzył: 

— Czapke? 

— Juści! Z gołą głową nie pojedziesz. 

Ba! 

No co? 

A kiedy została w Bełczączce. 

Masz, babo, amory! Cóż będzie? 

Co będzie? Choćby od czeladnika wziąć, 
— w chłopskiej nie mogę jechać. 

— W chłopskiej nie możesz jechać! — po- 
wtórzył ksiądz — ale poślij chłopca po swoją do 
Bełczączki. 

— Za nic! — zawołał Jacek. 

Lecz staruszek począł się niecierpliwić. 

— A u licha! wojna, sława, szeroki świat — 
wszystko dobre, ale i czapka potrzebna. 

— Jest na dnie w skrzyni stary kapelusz, co 
go ojciec zdobył na jednym oficerze szwedzkim 
pod Irzemesznem. 

— To go weź — i jazda! 

Jacek zniknął w alkierzu i po chwili wrócił 
przybrany w rajtarski żółty kapelusz za duży na 
jego głowę. Rozweselony tym widokiem ksiądz 
Woynowski chwycił się za lewy bok, niby szu- 
kając szabli i rzekł: 

— Dobrze jeszcze że to szwedzki kapelusz, 
a nie turecki zawój. Ale i tak czyste zapusty! 


Jacek uśmiechnął się w odpowiedzi i rzekł: 

— Na sprzączce są jakoweś kamuszki, może 
co warte. 

Poczem siedli i pojechali. Zaraz za opłotka- 
mi widać było przez bezlistny olszak Bełezączkę 
i dwór w niej jak na dłoni — więc ksiądz pil- 
nie uważał na Jacka , ale ów nacisnął tylko 
na oczy swój za duży szwedzki kapelusz i ani 
spojrzał, choć tam została nietylko jego ma- 
gierka. 


y 


— Nie wróci, wszystko przepadło! — mówiła 
sobie w pierwszej chwili panna Sienińska. 


I dziwna rzecz! w domu było pięciu kawale- 
rów, z których jeden młody i przystojny, a oprócz 
pana starosty Grothusa miał jeszcze przyjechać 
starszy Cypryanowiez, słowem, rzadko kiedy 
było tylu gości w Bełczączce, tymczasem pa- 
nience wydało się, że otoczyła ją nagle pustka 
i jakiś ogromny brak, że dom jest pusty, ogród 
pusty, ona sama tak samotna, jak w bezludnym 
stepie — i że już tak zostanie na zawsze. 


Więc serce jej ścisnęło się ciężkim żalem, 
jakby po stracie kogoś najbliższego. Była pe- 
wna, że Jacek nie wróci, tem bardziej, iż opie: 
kun obraził go śmiertelnie; zarazem jednak nie 
umiała sobie wyobrazić, jak to będzie bez 
niego, bez jego twarzy, słów, śmiechu, spoj: 
rzeń, co będzie jutro, pojutrze, za tydzień, 
iza miesiąc, dlaczego rankami ma wstawać z łó- 
żka, dlaczego zaplatać warkocz, dla kogo przy: 
bierać się, i trefić, po co żyć? 

I doznała takiego uczucia, jak gdyby jej 
serce było świecą, na którą ktoś nagle dmuchnął 
i zgasił. 

Nic, jeno ciemność i pustka! 


Lecz. gdy wszedłszy do pokoju, zobaczyła 
na podłodze magierkę Jacka, wszystkie te nie: 
wyraźne uczucia ustąpiły prostej, a ogromnej 
za nim tęsknocie. Rozrzewniło się w niej znów 
serce i poczęło go wołać po imieniu. Jednocze- 
śnie jakiś błysk nadziei przeleciał przez jej 
duszę. Podniósłszy czapkę, przytniiła ją, niby 


GAZETA POLSKA. 


niechcący, do piersi, poczem schowała w rękaw 
i tak poczęła rozmyślać: 

— Nie będzie po dawnemu, bywał co dzień 
w Bełczączce, ale zanim opiekun z panem Gro- 
thusem i panem Cypryanowiczem zdążą przyje* 
chać z Jedlinki, musi wrócić po czakę, więc go 
zobaczę i powiem mu, że był okrutny i niespra- 
wiedliwy — i że nie powinien był tak postąpić. 

Ale nie była sama ze sobą szczera, albo- 
wiem chciała mu powiedzieć więcej — znaleść 
jakieś ciepłe, serdeczne słowo, któreby nawią- 
zało na nowo zerwane między nimi nici. Byle 
się to stało, byle się mogli widywać bez gnie- 
wu w kościele, albo czasem u sąsiadów — to 
w przyszłości znajdzie się jakiś sposób, aby wszy- 
stko obróciło się na dobre... Jaki to miał być spo- 
sób i co miało być tem dobrem, nad tem nie za- 
stanawiała się w tej chwili panna Sienińska, al- 
bowiem myślała przedewszystkiem o tem, aby 
jak najprędzej Jacka zobaczyć. 

Tymczasem z pokoju, w którym leżeli ranni, 
wyszła pani Winnicka i ujrzawszy wzburzoną 
twarz i zaczerwienione oczy dziewczyny, poczęła 
ją uspakajać: 
| — Nie bój się, nic im nie będzie. Jeden tylko 
z Bukojemskich ciężej trochę poszwankowan, ale 
i temu nic nie będzie. Inni mało co. I opatrzył 
ich dobrze ksiądz Woynowski, tak, że nie zmie- 
niać nie trzeba. Dobrej są też myśli i weseli. 

— Chwała Bogu. 

— A Taczewski pojechał? Czego tu chciał? 

— (0dwiózł rannych... 

— No — ale kto by się tego po nim spodzie- 
wał? 

— Sami go wyzwali. 

— Tego się też nie zapierają, ale też on wszy: 
stkich posiekał —- pięciu jednego po drugim. 
A myślałbyś, że on i kwoce ud kurcząt ustąpi. 

-- To go ciotuchna nie zna. Aha! — odrzekła 
z pewną dumą panna Sienińska. 

Alei w głosie-pani Winnickiej było tyle sa- 
mo prawie ździwienia, co przygany, gdyż uro- 
dzona i wychowana w stronach podległych cią- 
głym napaściom tatarskim, od małego przyuczy- 
ła się uważać odwagę i sprawność do szabli 
za pierwszą cnotę męską. Więc, gdy pierwszy 
strach o gości przeszedł, poczęła na cały ten 
pojedynek patrzeć nieco inaczej. ` 


— Wszelako — mówiła dalej — muszę i im 
przyznać, że godni kawalerowie, bo nietylko zło- 
ści do niego nie czują, ale go jeszcze chwalą, a 
zwłaszcza ten Cypryanowicz. Toż to (powiada) 
«urodzony żołnierz”. [ gniewno im nawet na je- 
gomości, który (mówią) przebrał w Wyrąbkach 
miarę. 

— Ciotuchna też nielepiej pana Jacka przy- 


jęła. 

— Bo zasłużył. A ty toś niby dobrze go przy: 
jęła! ć 

=» Ja! 

— Aty. Widziałam, jakeś się na niego 
odęła. 


— Moja ciotucino... 

Tu dziewczyna urwała nagle, bo czuła, że 
się rozpłacze. Jednakże wskutek tej rozmowy 
Jacek urósł jeszcze w jej oczach. Sam jeden 
przeciw takim ćwiczonym mężom — i wszystkich 
posiekał, wszystkich zwyciężył. Mawiał on wpra- 
wdzie, że 7z oszczepem na odyńce jeździ, ale 
przecież chłopi, po brzegu puszczy osiedli, jeździii 
nawet z kłonicami — więc nie było to nikomu 
dziwne. Natomiast pięciu rycerskiej szlachty po- 
konać mógł tylko rycerz jeszcze od nich większy 
i dzielniejszy. Pannie Sienińskiej wydało się to 
wprost dziwne, żeby człowiek, który miał takie 
smutne i łagodne oczy, mógł być tak strasznym 
w bitwie. Więc to jej tylko tak się poddał, tyl- 
ko od niej tak wszystko znosił, tylko dla niej 
był taki słodki i ustępujący. Dlaczego? Bo ją 
kochał nad zdrowie, nad szczęście, nad zbawie- 
nie własne. Przed godziną sam to jej wyznał. 


I znów tęsknota za nim napłynęła jej ogro- 
mną falą do serca. Czuła jednak, żei między 
nimi coś się zmieniło, i że jeśli go ujrzy, 
a potem widywać będzie często, już nie pozwoli 
sobie z nim tak igrać, jak igrała dawniej, to po- 
grążać, to rozweselać i dodawać otuchy, to go 
odpychać, to pociągać — czuła, że mimowoli bę- 
dzie nań patrzała jakby z większym respektem 
i stanie się bardziej ostrożną i pokorniejszą. 

Chwilami jeszcze jakiś głos odzywał się w 
niej, że, po prawdzie, to Jacek postąpił z nią 
zbyt zapalczywie, że nagadał jej więcej gorzkich 
i obraźliwych słów, niż ona jemu, ale głos ów 
stawał się coraz, coraz słabszy, a chęć pojedna: 
nia się coraz silniejsza. 

Byle powrócił, nim tamci przyjadą z Je- 
dlinki. 

Ale tymczasem upłynęła godzina, dwie 
i trzy, a on nie wracał. Wówczas przyszło jej 
na myśl, że już jest za późno i że sam już nie 
przyjdzie, ale przyśle kogoś po magierkę. Więc 
postanowiła mu ją odesłać wraz z listem, a 
w nim wypowiedzieć wszystko, co jej ciężyło 
na sercu. Ze jednak posłaniec mógł lada chwi- 
lę nadejść, więc, chcąc przygotować wszystko 
zawczasu, zamknęła się w swojej panieńskiej 
izdebce i wzięła się do roboty. 

“Niech waćpanu Bóg odpuści ten smutek i 
to zmartwienie, w jakiem mnie zostawiłeś, bo 
gdybyś mógł przejrzeć serce moje, nie hyłbyś 
tak postąpił. Dlatego ja nietylko odsyłam wać- 
panową magierkę, ale przydaję i to dobre słowo, 
żebyś był szczęśliwy t żebyś zapomniał... 

Tu spostrzegła, że nie pisze tego, co myśli i 
czego chce, bo wcale nie chodziło jej o to, że- 
by on zapomniał, więc przekreśliwszy kartkę, 
poczęła pisać drugą z większem jeszcze wzrusze- 
niem i rozżaleniem: 

"Odsyłam waćpanową magierkę, gdyż wiem, 
że już nigdy nie zobaczę pana w Bełcezączce i że 
za nikim tu, a tem bardziej za mną sierotą nie 
zapłaczesz, czego też ja z przyczyny twojej nie- 
sprawiedliwości, choćby zaś nie wiem jak było 
żal, także nie uczynię.... 


Ale tym słowom zaprzeczył od razu uczy- 
nek, i wielkie łzy splamiły nagle papier. Jakże 
mu tu taki dowód posyłać, zwłaszcza, jeśli ją 
całkiem z serca wyrzucił. Po chwili, przyszło 
jej znów na myśl, że móżeby mu już lepiej 
o tej jego niesprawiedliwości i zapalczywym po- 
stępku nie pisać, bo gotów się jeszcze bardziej 
zawziąć. Tak myśląc poczęła szukać trzeciej kar- 
tki, ale pokazało się, że jej niema. Wobec tego, 
stanęła bezradna, albowiem, gdyby chciała poży- 
czyć papieru u pani Winniekiej, nie obeszłoby się 
bez pytań, na które nijak jej było odpowiadać. 
Czuła przytem, że traci głowę i że w żadnym ra- 
zie nie potrafi wypisać Jackowi akuratnie tego 
wszystkiego, co by pragnęła wypisać — więc na- 
troskała się okrutnie, i szukając niewieścim 
sposobem ulgi w strapieniu, dała znów folgę 
łzom. 

A tymczasem ściemniło się, a przed gankiem 
zubrzękły dzwonki od sanek i pan Pągowski po- 
wrócił z gośćmi. W pokojach służba pozapalała 
wszędzie światła, gdyż ciemność się zwiększyła. 
Dziewczyna otarła łzy i weszła do gościnnej ko- 
mnaty z pewną obawą, że wszyscy poznają zaraz, 
iż płakała i — Bóg wie, co pomyśią, albo też bę- 
dą ją dręczyli pytaniami. lecz w komnacie był 
tylko pan Pągowski i pan Grothus, bez pana 
Cypryanowicza, o którego też, chcąc odwrócić 
od siebie uwagę, poczęła zaraz wypytywać. 


— Poszedł do syna i do Bukojemskich — od- 
powiedział pan Pągowski — ale już w drodze 
uspokoiłem go, że nie się złego nie stało. 

Poczem popatrzył na nią uważnie, ałe jego 
posępna zwykle twarz i siwe, surowe oczy roz- 
błysły jakąś wyjątkową dobrocią. Zbliżywszy 
się, położył rękę na jasnych włosach dziewczy* 
ny i rzekł: 

— A i ty niepotrzebnie się frasujesz. Za 
parę dni będą wszyscy zdrowi. No, no! dość te- 
go! Winniśmy im wdzięczność — prawda! — i dla 
tego się za nimi ująłem, ale w rzecy, to przecie 
ludzie obcy i dość mizernej kondycyi. 


— Mizernej kondycyi? powiórzyła jak 
echo, dlatego tylko, aby coś powiedzieć. 

— A tak, bo Bukojemscy hołysze, a Cyprya- 
nowicz homo novus. Wreszcie, co mi tam! Poja- 
dą sobie i będzie spokój po dawnemu. 

Panna Sienińska pomyślała sobie, że będzie 
nawet za wiele spokoju, gdy zostaną tylko we 
troje w Bełczączce, ale nie wypowiedziała gło- 
śno tej myśli. 

— Pójdę — rzekła — zakrzątnąć się koło 
wieczerzy. 

— Idź, gospochno, idź! — odpowiedział pan 
Pągowski. — Ź ciebie jest i radość w domu 
i pożytek. 

Poczem dodał: 

— A talerze każ podać srebrne, aby pokazać 
temu Cypryanowiczowi, że godny statek nietylko 
u uszlachconych ormian się znachodzi. 


Panna Sienińska skoczyła do czeladnej, ale że 
chciała jeszcze przed wieczerzą załatwić inną, 
ważniejszą dla niej, sprawę, więc, zawoławszy 
służebnego wyrostka, rzekła mu: 

— Słuchaj Wojtuszku, skoczysz do Wyrą- 
bków i powiesz panu Taczewskiemu, że panien- 
ka bardzo się kłania i odsyła mu tę oto magier- 
kę. Naści tynfa na drogę, a powtórz, co masz 
powiedzieć? 

— Że panienka się kłania i odsyła magierkę. 

— Nie, że się kłania, jeno, że bardzo się kła- 
nia — rozumiesz? 

— Rozumiem. 

— To ruszaj! a kożuch weź, bo na noc znów 
mróz bierze. Psy niech też pójdą z tobą. ‘‘ Bardzo 
się kłania” — pamiętaj i wracaj zaraz — chybaby 
pan chciał dać odpowiedź. 

Tak załatwiwszy tę sprawę, udała się do 
kuchni, ażeby zająć się wieczerzą, która, ponie- 
waż spodziewano się powrotu pana z gośćmi, 
była już prawie gotowa... Potem, + przybrawszy 
nim przygładziwszy włosy, zeszła do stołowej 
izby. 

Stary Cypryanowicz powitał ją dobrotliwie, 
albowiem jej młodość i uroda bardzo mu były 
jeszcze w Jedlince przypadły do serca. Ze zaś o 
syna był już zupełnie spokojny, więc, gdy siedli 
do wieczerzy, począł rozmawiać z nią wesoło, 
starając się nawet i z pomocą żurtów rozprószyć 
tę jakowąś troskę, którą widział na jej czole, a 
której przyczynę przypisywał właśnie temu, co 
zaszło. A 

Lecz wieczerza nie miała się skończyć po- 
myślnie dla dziewczyny, gdyż zaraz po drugiem 
daniu, w progu izby pojawił się Wojtuszek i, 
chuchając w zmarznięte palce, począł wołać: 


— Proszę panienki, czapkę zostawiłem, ale 
pana Taczewskiego niemasz w Wyrąbkach, bo 
pojechał z księdzem Woynowskim. 

Usłyszawszy to pan Pągowski zdumiał się, 
zmarszczył natychmiast brwi, i utkwiwszy swe 
żelazne oczy w pachołku, zapytał: 

— (o to jest? co za czapkę? A ciebie kto po- 
słał do Wyrąbków? 

— Panienka — odpowiedziało ze strachem 
pacholę. 

— Ja, powtórzyła panna Sienińska. 

I, widząc skierowane na się wszystkie spoj- 
rzenia, zmieszała się okrutnie, ale nie na długo, 
gdyż wykrętny dowcip niewieści* wnet przy- 
szedł jej z pomocą. 

— Pan Taczewski odwiózł tu rannych — rze- 
kła — ale że obie z ciotuchną źleśmy go przyjęły, 
więc się rozgriewał i. bez czapki poleciał do do- 
mu, a ja mu czapkę odesłałam. 

— Prawda, żeśmy go niezbyt wdzięcznie 
przyjęły — ozwała się pani Winnicka. 

Pan Pągowski odetchnął, twarz stała mu się 
mniej groźną. 

— Dobrzeście zrobiły! — rzekł. — A czapkę 
byłbym mu sam odesłał, bo pewnie nie ma dru- 
giej. 


Ciąg dalszy nastąpi 


1 


o YEARS | Europejski Wynalazek. 
Twarz wasza jest waszym 
bogactwem. 


i 
Piękność polega głównie na stanie wa- 
l 
| 
| 


szych włosów i komplekcyi. Obecnie nikt 

nie potrzebuje się o to kłopotać, bo są g wa- 

rantowane lekarytwa. które zapewniają 

piękną I czystą komplekce i ładne wjcsy 
Używajcie nasze 

Przedziwne Leki na Porost Włosow, 

Wstrzymujący Wypadanie Włosów 

(ilrołowizne: xy. w. oo. MR. £2.00 
Używajcie nasze 

„IoOTIO UNIVERSALES.” Leczy najgorsze 

į Wyrzuty Skówy ł pryszcze........ 62.00 

Leki nabyć można tylko pod adresem: 
J. M. B. CHEM, Co. 


bx 106 Sta. W. Wililameburg B'klyn — Ne: York 
(Gp 22 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a aketch and de lan may 
qniekly ascertain our opinion free whether ah 
invention ia prubably patęntable. Communica. 
ttona etrietly oonńdential. HANDBOOK on Patenta 
sent free. Oldest agency fur Recuring nta. 
Paianta taken thruugh Munn receive 
notice, without charge, in the 


"Scientific American, 


A handsomely ilinatraiad weekly. I.argent cir- | 


cćulation of any acientifc journal. Terma, $3 a 
year: four montha, $L Bold by al) newadealera 


MUNN & C0,55:8r5s=0. New York 


Branch Offoe, (6 F Bt, Washingtan, D. C. 


- SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną oferte. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


EW" Jeżcli nią czujeaz 
hardzo ociążałą, obawiasz 
aja złych naalępstw, mass 
bóla w żołądku. przejma- 
jase dreazcze w krrytn, 
chce ci sig płakać, cznjesa 
poige dreazcza, osta- 

iania 1 za cząnto mocz 
oddajesz lub gdy mass 
upławy, zboczenielub ©- 
padniącie maer; zanaśto 
obfite lub za słabe, alba 


Poślą pocztą zupełnie 
Darma ta. "Domowa Le- 
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej chi roby, każdej ko- 
MEETS na słabość 
kobiceg Motes. siąsama w 
doma wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nio mia będzie 
koartowałe spróbować te 


| leczenia, a gàybyé da- 


chciała leczyć się, to bolaana paeryody, wrzody 
kosztuje tylko 12 centów lub narosty — w takim 
tygodniawo. Leczenie nie razie pias do MBB kz 
tzeazkadza zwykłym za SUMMERS, NOTREDA- 
ęciom, Ja FA Ł ME, IND. U.S.A, a o- 


trzymasz bezpłatna lecza- 
mia I dokładne objaśnienia, 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych. 


daję. Powiedz innym cho- 


rym o mej metodzie — ta 
wszystko, © co proszą. Le- 


czy stare i młode kobiety, 


PISZ DO ENIE PO POLSKU. 

MATKOM LUB CÓRKOW objaónią bardzo proste "Domowe Leczenie," które prędko i napewna 
ec zy upławy, zlelong słąbość i nieregularna |nb bolesne paryody. Pozbądziesz cigobawy, zaoszczędzisz 
wydatków | uchronisz sią od watydu, bo nia potrzebujesz nikomu opawfedać o swej chorobia. 
Oasiągnieaz dobrą tuszą i zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecanie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyl8- 
czone za pomocą mojego "Domowego Leczenia” | chętnie poświadczą, £a leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kohiecych, wzmacnia nadwyrężene ścięgna i muskużły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. 

Minnesota Lake, Minn. — Szanowna Pani M. Summers! Dorożzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dzięknją Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przas 
cztery lata. Pewnego razo wycz m w "Gazecie Polakiej*, o Pani lekar. 
rędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuj 
lecznie | praxzę ogłosić to w gazecia fia wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. 
kiem W. Janka. 
Kaneska, Wis, — Szanowna Pani M, Summera! Jestem teraz zupałnie zórową | serdecznie 
Pan! dziękują za wyleczenie mię z tej choroby. Doktarzy byli u mnie 106 rasy | wiadzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciólką, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiant, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat, Choroba ta kosztowała 
mnie bliska .00, a doktorzy mnie nic nia pomogli. Taras jestem zdrową | wykonywam swoja 
racę | radzą każdej cierpi cej siostrze, która nie choe grosza na darmo tracić, udać mię do Pani 
ummers a mam padnie ba zie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z aracunkiem, 
szczera przyjaciółka kmi la Klimek, 306 Lake Ave. 


ADRES: Mrs. M.SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 


wach í leczeniu | czem- 
Pani aer- 
szacun- 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


SPECYALISTA w foszanif chronicznych ł zasta- 
DR. BADGER, 


rzałych chorób, ns 
z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy- 
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewlasty,l Dzieci z jak najlepszemi skut- 
kamil. On udziela najlepszej 
ki od osób które on wyleczy: 


PISZCIE DO NIEGO ie zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 


m Rany  KĄKOIWIEK chorobę | podajcie awój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-oentowy znaczek do listu i adresujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Proc, jak o tem świadczą tysiączne dzię- 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


oleniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
niosch miasta Chicago, przy Diversey I North 60th ave's. Dla piszą- 
cych listy office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


moranan 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. 


od 50 centów do % dolarów 
BRZOZY pis * 
BŁAWATY od 5 dolarów do 0 
GŁÓW SZKAMŁŁATNY od 1 dol. do 10 
JARZĘBIK PŁACZACE po 4 
JKSIOŃ BIAŁY od 15 centów do b 
JENIOX CZARNY od 7% do 10 
KANZTAN od 76 fo 2 
KLONT ad 16 do KU 
LIPY od 26 do 16 
NORWY po & 
NIEBODRZEW od 16 do 10 
ORZECH CZARNY od 26 can. do 2 
TOPOLE ROZMAITE od 25. do 4 
WIKRZBY PŁACZĄCE od l dol.do 8 


KRZEWY. 


BZT od 50 oantów do 15 dolarów 
BOŻK DRZEWKA po 60 centów, 


JAŃMIN 
KALINA 
ŁUNICERA 
RÓŻE 
TAWUŁY 
WINU DZIKIK 
RBIJONY 


po 60 oentów 
od 50 å “ 
ody “ 
po M 

od % 

od 50 LU 
po 80 O 


J do t dolar.. 
BRZOSTY dom u * 
do 78 centów. 
daor * 


OWOCOWE. 


GBUSZK 
JABŁONIK 
MORELE 
ALIWY 
WIRNIK 
AGRERT 
MALINY 
PORZECZKI 
SMRODYNY 
TRUSKAWKI 


od $1.6 do 


dolarów 
od TE centów da a 


od ra 

od KO 

tasin 24 

od %0 

od Kl 
ato astuk 


5 
1 
3 
od 76 8 
a 
1 


em 


Zwracam uwagę, te wszystkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są 
po cztary razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzaw sadzić, azobaczyw -y wazyatko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy apoachności oznajmić swym snajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości 8zkółką drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


Rosyi, Niemiec i t. d. wedle jak naj- 
tańszego kursu, | ręczy zawsze każdemu 
$ za jaknajprędsze i najpunktualniejsze do- 
ręczenie. 


ş MES wszelkie pieniądze do Austryi, 


przedaje szyfkarty na najlepsze linie o- 

krętowe do i z Europy wedle cen ściśle 
$ kompaniczoych. Ntara się o ogromne 

wygody dla swoich pasażerów: Tych co 
| | jadą do kraju, czeka pilnie na dypie, od- 
prowadza na szyf, odstawia tam ich rzeczy 
I stara się o wygodny dla nich nocleg. — 
Pasażerowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu au- 
stryackiego lub rosyjskiego jadą do Nowe- 
gn Yorku. Wyjmuje z Castle Gardenu 
i odstawia na miejsce pobytu. 


Bankier i Notaryusz 


Y./yrabia w swej kancelaryi notaryalnej 
EJ 4 RÓW koutrakty kupna, prze- 

~ prowadza Intabulacye sądowe, legaliza- 

2 Carlisle st. g cye dokumentów, spadki 1t. d. pinia 


, Uwalnia każdego od ćwiczeń i kontroli 
wojskowych I wyrabia pozwolenia odbycia 
aBenterunku przed c. k. konsulatami. 


NEW YORK, N. Y. 


nany jes: od dawna ze Bwej rzetelności 

| 4 4 $ [i sumienności w załatwianiu wszelkich 

i spraw dla Rodaków i to jak oajszyb- 

| ciej i z najlepszym skutkiem. Udziela też 

$ bezpłatnie porady każdemu na zawołanie 

i dlatego gorąco polęca się wszystkim I 
e 


przyrzeka kużdego jak najlepiej zadoe 
$ wolnić. 


i Piszcie wszysey na jego 


adres!! Będziecie wdzięczni!’ $ 
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GAZETA POLSKA. 


- POSZUKIWANIA. 


TRZY *" HOMESTEADY 
(grunta darmo) w stanach W is- 
consin, Missouri. Michizan, Min- 
nesota, Florida i Kalifornia. Ka- 
żdy może otrzymać 160 akrów, bez 
płasenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijcie dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na- 
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym .chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich. 


RODACY! Jeżeli jesteście bez 
roboty, zgłoście się do najstarszego 
i sprawiedliwego polskiego agenta. 
Mam dla was rozmaite roboty 
w mieście i nu jrowincyi, dła 
mężczyzn i kobiet, żonatych i 
samotnych młodzieńców idziewcząt. 
Zapłata od $1.75 do 52.00 dziennie. 
Również kolektuję długi i udzielam 
rady w sprawach sądowych. Johu 
Lucos, agent, 167 Washington st., 
Chicago, M. (x) 


KTO poszukuje najtańszy cdjazd 
do kraju» Niech ten zaraz do nas 
napisze bo ceny zwykł ch szyfkart 
tylko u nas tańsze niż wszędzie. 
6 dol. kosztuje też odjazd prosto 
do Hamburga lub Bremen na po- 
spiesznych parowcach przy nie- 
natężającej 3-4 godzinnej dz ennej 
pracy. Nieżówuste wygody. 
Piszcie do nas adokładna odpowiedź 
za'az nastąpi. H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 

(Sept. 2) 


Kobieta wysokiego wzrostu, blon- 
dynka, nie ma zęba na przodzie 
i Adam Jankowski, średniego 
wzrostu, włosy czesze na środku, 
ona ma 30 lat a on 28. Kto mi 
poda ich adres, otrzyma %50 na- 
nagrody. Antoni Florkowski, 1345 
Pittaburg, Pa. (34) 


Nadolny Franciszek, mający 
przebywać w Webster, Mass., po- 
szukiwany jest przez swego brata, 
TUREN Nadolnego, Penargyl, 

a. 


ORGANISTA kawaler z Kró- 
lestwu Polskiego, posiadający wyższe 
wykształcenie muzyczne, mogący 
pragai chóry kościelne i naro- 
owe na 4 głosy, poszukuje zajęcia. 
A. Gowin, c. o. 3. Wiszniewski, 
211 E 36th st., New York City. (34) 


| tma wici E E 

Smykownski Tomasz, przy- 
były do Ameryki przed 12 laty, 
a przed 7 laty miał przebywać 
w Milwaukee pracując w klejurni. 
P. chodzi ze wsi Sciotka w pub. 
suwalskiej. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, niech mi doniesie pod 
adresem: Nikodem Korzeniewski 
12 335 Parnel ave., West Pullman, 
m. (34) ` 


E M 

Zebrowski Andrzej rodem 
z gub. grodzińskiej, poszukiwany 
jest przez swego brata, Michała 
„ebrowskiego, box 690, Maynard, 


Mass. (34) 
Mylka Leszek IT 
w Ameryce od trzech lat, poszu- 


kiwany jest przez swego krewnego 
Jana Korzeniowskiego, 134 [ron 
st, Johnstown, Pa, Mansville 
Co. (34) 


Z o e 

Chłopak 19 lat mający przynył 
do Ameryki w m. kwietniu 1905 
pracował jako luborant przez 4 lata 
w uptekach SM losach w Galicyi 
oszukuje zajęcia. Ktohy potrze- 

wał pomocnika aptekarskiego, 
niechaj pisze: Józef Pielechowski, 


Castleton, N. Y. Box 102. (35) 


a 

Poszukuje chorych niewiast, 
które chcą być zdrowemi! Każdą 
chorobę  niewieścią gwarantuje 
zupełnie wyleczyć doktorka, która 
praktykowała w szpitalu nowo- 


yorskim. Cl. Mejerska, cor. of 
Otis & Meadow str., Westfield, 
Mass. (36) 


Myjak Regina, która wyje- 
chała do New Haven, Conn., po- 
szukiwana jest przez Annę Turek, 
box 46 Tariffville, Conn. 


Ciżewscy Jan i Michał po- 
szukiwani są w ważnej sprawie 
rzez swego brata J. Ciżewskiego, 
ox H, New Suffolk. L. L, NY 


bo” A. Gestraż ma paczkę na 
ekspresie U. S. w Norriston, Pa. 


Potrzeba Agentów 


f kupców w każdym powiecie Htanów Zjedno- 
czonych do reprezentowania nas i sprzedawe nia 
naszych złotych i srebrnych zegarków í łańcu- 
azków. 

Maz już agentów, którzy sprzedają narzę 
artykniy wieczorami, zarabiając $10 - $18 t; go- 
dniowo. Mamy także pewna | czbą agentów, xa- 
rabiających od $30 do $% tygodniowo, aprzeda- 
jąc nasze artykuły w awej okolicy lab podróżo- 
jąc I sprzedając j4 byznemisiom, robotnikom w 
fabrykach, górnikom, farn erom Itd 

Chcemy sprzedać po niskiej cen'e hnrtownej 
wielki zapas zegarków i łańcuszków na kredyt 
każdemu nczciwemu człowiekowi, który myśli, 
że może zrobić powodzenie na naszych artykułach 

Poślemy wam 10. 30 albo 5» zegarków i łańcu- 
szków na kredyt, dając wam 3 miesiąceczaanu na 
zapłacenie nan: należytości. To nłatw! wam aprze- 
dawanie tych artykułów na latwe tygodniowe 
spłaty. 

Ofertą tą dajemy tylko sumiennym I trzeźwym 
ludziom. 

Podajcie swij adres wyraźnie. Adreaujcie: 

AGENTS WHOLESALE WATCH CO. 
Box 1568 lep. 6 New York City 
(87 


Quo Vadis 


słynna powieść HENRYKA SIEN- 


KIEWICZA, ozdobiona portretem 
autora i czterema ślicznemi illu- 
stracyami kolorowemi, według 


obrazów artystów malarzy Stuchie- 
wieza i Siemiradzkiego, opuściła w 
tych dniach -- w drugim nakładzie— 
prasę „Gazety Polskiej.” 
Powieść ta. niezwykle zajmująca, 
rozeszła się dotąd w milionach 
` egzemplarzy, we wszystkiah języ- 
kach. Wydanie niniejsze obejmuj- 
muje trzy tomy. Aby umożliwić 
każdemu nabycie tej powieści, 
sprzedajemy ją po bajecznie ni- 
skiej, dotąd niebywałej cenie. 
I tak wszystkie 3 tomy 
w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00 
WŁ Dyniewicz. 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA 


SŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain Expeller 


Okazał się najlepszym środkiem na 


REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczne 
dolegliwości. 
CENA: 25ct. i SOct. we wszystkich 
aptekach iub za pośrednictwem 


F. At Richter 4 Co. 


215 Pearl Street, 
New York. 


|| Nowiny Miejscowe || 


MAYOR Dunne został w nie- 
dzielę aresztowany w Evanston 
za szybką jazdę automobilem i 
zapłacił 510 kary i koszta za zła- 
manie prawa w tem mieście, któ- 
re opiewa, że niewolno automo- 
bilem jechać szybciej jak 8 mil 
na godzinę. 


PIKNIK na dochód biblioteki 
związkowej, który się odbył w 
zeszłą niedzielę w Elliott parku 
udał się bardzo dobrze. Fundusz 
biblioteki powiększył się o po- 
każną sumę pieniędzy. 


POCIESZAJĄCY objaw łączno- 
Ści narodowej mamy do zanoto- 
wania. W tych dniach zgłosiły 
się do Zarządu Centralnego Zw. 
Nar. Pol. wszystkie oddziały ka- 
walery polskiej w Chicago, z 
prośbą o przyjęcie. 

Ta kawalerya polska składa się 
z kilkunastu oddziałów konnych, 
a umundurowaną jest na sposób 
konnicy polskiej z ostatnich cza- 
sów naszej niepodległości. Nieraz 
widzieć ją można podczas wy- 
marszów publicznych w czasie 
uroczystości narodowych, a wi- 
dok jej unosi nas mimowoli w 
przeszłość na pola zwycięstw i 
chwały, kiedy to konnica polska 
druzgotała szeregi najeźdzców na- 
szych pod Grunwaldem, Choci 
mem, Wiedniem i na wielu, 
wielu innych polach walki. 

Dotychczas konnica polska w 
Chicago nie należała, jako osob- 
na grupa do żadnej organizacyi 
polskiej — należeli tylko do jed- 


nej lub drugiej organizacyi jej 
pojedynczy członkowie. W tym 
roku dopiero pomyśleli o przy- 


łączeniu się do Związku Nar. 
Pol. dzielni nasi ułani i dobrze 
zrobili. Im więcej zhierze nas się 
pod jednym sztandarem narodo- 
wym Związku, tem lepiej dla 
nas. Pod tym sztandarem jest 
odpowiednie miejsce dla każdego 
Polaka, chętnego do pracy na 
niwie narodowej. A choć to praca 
trudna i mozolna to jednak 
przyjemna. bo to dla ojczyzny. 
Pracujmy więc dla ojczyzny, ile 
nam sił starczy. 


ZARZĄD Związku Śpiewaków 
Polskich zgłosił się również do 
Zarządu Centralnego Żw.mNar. 
Pol. z doniesieniem, że zgadza 
się w zupełności z myślą przy- 
stąpienia do Związku, prosząc 
równocześnie o wysłanie repre- 
zentanta związkowego na posie- 
dzenie Zarządu Spiewaków i na 
zjazd, mający się odbyć w New 
Yorku. Zarząd Zw. Nar. Pol. 
chętnie przyjął tę propozycyę i 
niedalekim jest czas, gdy do 
Związku Nar. przyjęty zostanie 
Związek Śpiewaków Polskich w 
Ameryce. 

Coby to można zrobić na tutej- 
szej emigracyi, gdyby tej zboż- 
nej pracy narodowej nie prze- 
szkadzały: egołzm i zazdrość. 

“Ferajny” w rodzaju Forste- 
rów Są u nas cierpiane i tolero- 
wane, ba nawet za pieniądze or- 
ganizowane, a od Związku Nar. 
Pol., od Zjednoczenia Katolickie- 
go stronimy, jakby do tych or- 
ganizacyi należeli jacyś ludzie 
zapowietrzeni. A kto temu wi- 
nien: Związek czy Zjednoczenie? 
Nie. Ci, którzy nam każą iść 
do Polski przez Rzym, Wiedeń, 
Londyn, Petersburg, a może i 
przez Berlin. 

Niech kto inny temi drogami 
chodzi, a my idźmy tą drogą 
do wolnej Potski, której na imię 
oświata, łączność, miłość ojczy= 
zny, a na szczycie tych haseł 
nasz orzeł biały. 


Ks, arcybiskup hrabia 
Jerzy Szembek, 


Niespodziewanie i 
śnie zmarły 7 sierpnia w Porę: 
bie ks. arcybiskup hr. Jerzy 
Szembek. Należał do najmłod- 
szych dostojników kościoła ka- 
tolickiego w zaborze rosyjskim, 
miał też poza sobą krótką, ale 
niezrównanie niemal świetną 
karyerę duchowną. Urodził się w 
roku 1850 w Ujściu gub. podol- 
skiej z ojca Józefa i matki Józefy, 
córki Piotra Moszyńskiego, ze- 
słańca za udział w sprawie deka- 
brystów, który 11 lat spędził w 
Tobolsku. Studya szkolne Ś. p. 
hr. Jerzy Szembek odbywał w 
Krakowie, w szkole św. Anny, 
w Krakowie też wstąpił na uni- 
wersytet, na wydział filozoficz- 
ny. Ze szczególnem zamiłowa- 
niem studyował tutaj chemię, 
był również zapalonym bibliofi- 
lem i znawcą ksiąg. Widząc jego 
zamiłowanie i znawstwo w tym 


1 
przedwcze- 


kierunku, ojciec pozostawił mu 
cenną bibliotekę po Muczkow= 
skim, która dotychczas znajduje 
się w Porębie. Po ukończeniu 
studyów uniwersyteckich  Ś. p. 
hr. Jerzy Szembek wyjechał na 
Podole rosyjskie, gdzie admini- 
strował majątkiem swego ojca. 

Już wówczas objawiło się w 
nim powołanie do stanu duchow- 
nego w Studyach specyalnych 
dzieł teologicznych. Jednakże oj- 
ciec nie okazał się chętnym wido- 
kom przyszłego arcybiskupa, po- 
rzucenia stanu Świeckiego. Ś. p. 
arcybiskup zdecydował się na 
ich urzeczywistnienie dopiero po 
śmierci ojca. Zwrócił się do se- 
minaryum żytomierskiego, je- 
dnakże ówczesny  jen.-guberna- 
tor kijowski nie zezwolił na 
przyjęcie hr. Jerzego Szembeka 
do tego seminaryum. Starania o 
dostanie się do seminaryum w 
Petersburgu również nie odniosły 
skutku, gdyż przyszło stamtąd 
zapytanie do jen.-gubernatora 
kijowskiego, a na skutek jego 
opinii — odmowa. 

Wówczas hr. Jerzy Szembek 
udał się do Saratowa, gdzie zo- 
stał przyjęty w poczet alumnów 
niemieckiego seminaryum kato- 
lickiego w 42-tym roku życia. 
Biskupem w Saratowie był wów- 


czas ks. Zerr. W Saratowie 
ś. p. ks hr. Jerzy Szembek 
ukończył studya teologiczne i 


otrzymał święcenia kapłańskie. 
W kilka lat po wyświęceniu, za- 
wezwany został do gubernatora 
saratowskiego, który mu oświad- 
czył, że ze strony rządu propo- 
nowany jest na katedrę biskupią 
w Płocku. 

Ponieważ nominatem na tę 
godność był ks. Symon (obecnie 
bawi arcybiskup Symon w Ame- 
ryce), który wówczas znajdował 
się na wygnaniu w Odessie, 
przeto ks. hr. Jerzy Szembek 
udał się tam, i dopiero po poro- 
zumieniu się z ks. Symonem i z 
Rzymem, przyjął godność bisku= 
pa płockiego. Na biskupa został 
wyświęcony w r. 1900 przez ów» 
czesnego metropolitę mohylow- 
skiego ks. Kłopotowskiego. 

W Płocku śp. ks. hr. Szembek 
znajdował się tylko dwa lata, a 
podczas swego pobytu zajął się 
gorliwie restauracyą starożytnej 
katedry tamtejszej. W r. 1902 
po śmierci Kłopotowskiego, o0- 
trzymał jego godność metropoli- 
ty i arcybiskupa mohylowskie- 
go. Zarówno na stanowisku bi- 
skupa jak metropolity śp. hr. 
Jerzy Szembek odznaczał się 
ogromną gorliwością i energią, 
a jego rozum i wykształcenie 
zapewniały mu znaczny wpływ u 
władz rządowych w Peters- 
burgu. 

Niektórzy twierdzą, że znany 
ukaz tolerancyjny jest w znacz- 
nej mierze jego dziełem. 

Natychmiast po ogłoszeniu 
tego ukazu, metropolita ruszył 
w objazd swej rozległej dyece- 
zyi, zwiedzając parafie, które nie 
widziały biskupa katolickiego 
od lat 40-tu. Niestety, w podró- 
ży tej Ś. p. ks. arcybiskup na- 
bawił się tyfusu, z zarodkami 
którego przybył do Poręby pod 
Alwerną, do swego stryjecznego 
brata. gdzie zmarł po niespełna 
trzech tygodniach choroby. 


OFIARY NA POMNIK KOŚCIU- 
SZKI W WASHINGTON, D. C. 
przysłane do ''Gazety Polskiej.” 


St. Struniawski 


Fr. Matysiak 25 
Antoni Blalikiewicz 25 
Jan Zawacki 5 


Skolektował na pomnik Kośclusz- 
kl nu chreńcinach u państwa W, Ba- 
nas w Buffalo p. J. F. Wadas: 

J, F Wadas 


A 

Helena Yecker 1.00 
Państwo W, Banasa 1.50 
Michał Jankowski 25 
Michał Warmuz w5 
Jan Grzybek 30 
K. Piotrowska 25 
J. Busz > "5 
M. Susz 20 
J. Kulczyk 25 
Józefa Kulczyk 25 

Ruzem $86.60 


Do “Gazety Pol klej* przysłano po- 
wyższe ofiary na budowę Pomnika Ko- 
ściuszki w Washington, D). C. 


Pieniędze w sumle $6.60 oddane są 
Komitetowi Centralnemu 


Dotychczas zebrano przez 
Polską” $78.24 

UWAGA. Wszyscy ofiarodawcy bę- 
dą pokwitowani w urzędowych gaze- 
tach polskich, które popierają budowę 
pomnika. Oprócz tego nazwiska o- 
fiarodawców będą wydrukowane w 
osobnej książce, którą każdy będzie 
mógł kupić po cenie kosztu papieru. 
Książka ta będzie niejako talizmanem 
dla Polaków i przechodzić będzia z 
pokolenia na pokolenia jako dzieło 
pamiatkowe. 


KORESPONDENCYE. 


NORTHAMPTON, Mass. — Do 
Szanownej Redakcyi * (iazety Pol- 
skiej”. — Proszę o łaskawe za- 
mieszczenie niniejszej korespon- 
dencyi w łamach swojego sza- 
nownego pisma. 

Gniazdo Sokołów w Northamp- 
ton urządza drugi bal dnia 26-go 
sierpnia 1905 roku przy Main ul. 
w Red Man's Hall. Muzyka do- 
borowa, początek o godz. 7:30 
po południu. Wstęp dla mężczyzn 
25c, a dla dam 15c. Komitet 
zaprasza wszystkich polaków, 
ażeby jak najliczniej zgromadzili 
się na ten bal Sokoli. Ponieważ 
dochód z takowego będzie obró- 
cony na opłacenie kosztów sali 
gimnastycznej i na szkołę wie- 
czorną, więc przy tej sposobności 
ja niżej podpisany upraszam mło- 
dzież polską, aby wstępowała w 
szeregi Sokołów, bo to jest jedy- 


“Gazete 


na  organizacya prawdziwego 
Wojska Polskiego, a czem więcej 
nas będzie pod sztandarem naro- 
dowym tem więcej będziemy mo- 
gli zdziałać dla ojczyzny naszej. 
Czołem! Józef Krukowski, wice- 
prezes. 


Ostatnie Wiadomości. 
Środa, 23-go Sierpniu. 


PETERSBURG. — Mani- 
fest carski, zwołujący sobór 
z kilku ciemnych mużyków, 
zamiast polepszyć, pogor- 


szył sytuacyę w caracie. 
Szyscy wykluczeni z 


współudziału w tym hum- 
bugierskim soborze, grożą 
ogólnym buntem. W ten 
sposób car powiększa sam 
szeregi buntowników prze- 
ciw swej ''nietykalnej”” oso- 
bie. Prasie rosyjskiej zaka- 
zano krytykować głupi u- 
kaz carski. 

Ponieważ naród się bu- 
rzy i domaga się swych 
praw, dyktator Trepow ma 
ogłosić we wszystkich oko- 
licach, buntujących się prze- 
ciw samowoli cara, stan 
wojenny. 


ZANA 
Gwałtowna burza nawiedzi- 
łatutejsze miasto i okolicę, 
wyrządzając znaczne szko- 
dy w budynkach i na far- 
mach. 


Podobna wiadomość nad- 
chodzi z Burlington, Iowa, 
gdzie wskutek uderzenia 
pioruna spłonął jeden czwo- 
robok budynków w bizneso- 
wej dzielnicy miasta. 


PORTLAND, Ore. 
Pożar wyrządził tu olbrzy- 
mie szkody w biznesowej 
części miasta. Kilkanaście 
budynków leży w gruzach. 
PORTSMOUTH, N. H.— 
Dzień dzisiejszy rozstrzy- 
gnie, czy wojna ma by 
prowadzona lub nie. 


Komisarze pokojowi po- 
rozumieli się ze swemi rzą- 
dami, ale jakie informacye 
otrzymali, to jest tajemni- 
cą. 

Krążą pogłoski, że car od- 
rzucił żądania japońskie, 
co do odszkodowania wo- 
jennego i odstąpienia wy- 
spy Sachalin. 


Jeżeli wiadomość ta oka- 
że się prawdziwą, na dzi- 
siejszem posiedzeniu komi- 
sarzy, to rokowania poko- 
jowe zostaną przerwane, a 
pola Mandżuryi będą wido- 
wnią jeszcze krwawszych 
zapasów, jak dotąd. 


"NEW ORLEANS, La. — 
Zółta febra nie ustaje. Co 
dzień donoszą o kilkudzie- 
sięciu wypadkach śmierci. 
Dotąd umarło 342 osób na 
1507 chorych. 


CHICAGO, Il. — Wczo- 
raj wieczorem zamordowa- 
li nieznani rabusie panią 
Mize, bogatą wdowę z New 
Yorku w okolicy Hyde 
Park. Rabusie zastrzelili ją, 
R portmonetkę i ucie- 

i. 


PAUL, Minn. — 


Z OBOZU SOCYALISTOW. 


*"Śliczniejszy komitet egzeku- 
tywy'” złożony z dwunastu naj- 
poważniejszych członków partyi, 
odbywa swe posiedzenie. Prezes 
wygłasza płomienną mowę, któ: 
rą kończy następującym kraso- 
mówczym zwrotem: 

"A teraz, powiedzcie towarzy- 
sze, czy jesteśmy niewolnikami, 
czy też wolnymi ludźmi?” 

— Ha! — biegnie jak echo od- 
powiedź z samego końca stołu — 
żonaci, jesteśmy mniej 
wszyscy. 


więcej 


AMERYKAŃSKIE MAŁZEŃ- 
STWA. 


— Jak Ħugo żył pan ze swą Zo- 
ną? 

— O której mojej żonie łaska- 
wie pani myśli? 

— No... o ostatniej. 

— Przepraszam, ale z ostatnią 
moją żoną, nie żyłem dotychczas 
wcale. 
Jakto? 

— Ponieważ obecnie żyję do- 
piero z trzecią żoną, a ta ostatnia 
nie jest chyba jeszcze. Jestem 
przecież jeszcze zdrów, młody..... 


— 0! dlaczegoż odrzucasz mo- 
ją propozycyę miss May 

— Dlatego, że nie chcę wiązać 
się na całe życie panie Smith! 

Mr. Smith (zdziwiony). A któż 
mówi o całem życiu. Ja sam tego 
nie chcę. Tak długo razem nie 
wytrzymalibyśmy oboje. 


Jeżeli nie macie ochoty 
do pracy i wszystko wam 
cięży, jest to znakiem, że 
wasz system jest w niepo- 
rządku — krew nieczysta, 
nerwy osłabione, zła cyrku: 
łacya, a może wątroba i 
nerki dotknięte są tą choro- 
bą. lekarstwem, budują- 
cem system, nadającem 
zdrowie i siłę nerwom, re- 
gulującem cyrkulacyę, jest 
Dra Piotra Gomozo. Ono 
was wyleczy. Piszcie do Dr. 
Peter Fahrney and Sons 
Co., po szczegóły, jeśli nie 
znacie którego z jego spe- 
cyalnych agentów. lch a- 
dres jest 112—118 South 
Hoyne ave., Chicago, ll. 


Listy Polskie na Poczcie. 


762 Babiarz J 1131 Niezgucki J 


166 Balintowicz K 
4:0 Baryá J 

Tw Blalikiewicz M 
780 Bieżafński J 
781 Błas'ńaski P 
784 Borek J 

797 Borach J 

£02 Brzuch A 

809 Brzeska K 

B10 Brzuezyfaki A 
817 Barnatowski P 
834 Czaja J 

835 Czernik F 

8388 Dąbroski J 
84 AKA feka K 
858 Dubiel K 

854 Dobifiska A 


1134 Obremeki G 
1137 Olszowska R 
1189 Siuka A 

1140 Opielowski W 
111 Oplan S 

1144 Pacocha Z 
1145 Pacanowak! J 
11A Paika J 

1150 Pankowna A 
1162 Pasieka J 
1153 Pacak P 

1141 Piech B 

1164 Piech M 

1165 I'iskorski M 
1174 Popłaski A 
1175 Posławaka W 
1176 Posłuszny W 


1177 Potocki 

1178 Powybzyński F 
1181 Prokuszka M 
1183 Raclrzewski $ 
1184 Ruciński W 
1185 Radaszewak| W 


858 Dusek M 

862 Dytkoweki K 
BTA Foryś S 

14 Frąckowski S 
82 Furmański J 
wg Gliwański A 
10 Gózy 8 

912 (Granat A 

918 Gryjewski J 
917 Gurak! W 
968 Jagłowaki J 
964 Jakkahowski J 
978 Jawiński J 


988 Kasmarski J 
99 Kaliń-ki A 
0 Kaliński J 
903 Kapiińaki I 
901 Karlińaki B 
god Karhorz J 
907 Karskiewicz 8 
1002 Kendziereki I 


1201 Romalewaki J 
1208 Ruzicka F' 
1210 Rzepka K 
1212 Babalefńiaki A 
1214 Sakulaki H 
12.3 Szejkowski L 
1210 Nerafin K 
1257 Śliwka G 

1259 Słowik J 

1200 Niowik A 

1285 Sobański J 
1246 goanowskł Z 
1207 Hojka Z 

1270 Bapanowicz J 
1274 btankiewicz J 
1275 Stasczak R 


1011 Klocek J 128 Htefajaki J 
1012 Klirek J 1244 Struma M 
1014 Knap J 1376 Btygar J 
1041 Kolarz W 1283 Htypiński A 
[022 Komperda J 12% gyrek T 
1025 Kohi ANE 1203 Szczepański F 
1 26 Kopure 1300 Szczeniak M 
1027 Korowicz J $ 7 

1308 Szliajnda J 
1030 Kos R 1804 Bzat J 
1081 Kotowaka M 1806 Bzwabińaki M 
1032 Krych J 1306 Bzymka A 
1033 Kowal J 1308 Rzidkowaki A 
1034 Kowalaki F 180% Tomaszafński M 
1035 Korwinal E 1311 Tupifhski J 
1087 Kozubal K 13% Urbsnowicz J 
1038 Kral J 1827 Uszko P 


1189 Krasowak! W 1335 Walczak W 


1010 Krasowski J 1337 Walaszek J 
1041 Kreycha I 1450 Wendztóski IT 
1042 Kryzan H 1353 Wilczewski J 
1011 Królik R las Wilk M 

1045 Krul T 1356 Wilczyńaki J 
146 Kubin A 1359 Witek J 

1047 Krubicka 8 1300 Wójcik J 

1040 Kukiaika F' 1561 Wójcik A 

1054 Kwiataraki J 1362 Wójcikowna A 
1065 Kwiataraki M 1363 Wojciechowski P 
10358 Kwiatkowaki J 367 Wyjasz A 

1063 Laskowski J 2 1368 Wajcik J 

1046 Leja P 13%1 Wyrot A 


10 2 Magela A 

1081 Majewski W 
1085 Makaruwicz J 
1086 Malak J 

1004 Markiewicz J 
1100 Matuszewska H 
1101 Mietkiowicz J 
1106 M eełownki T 2 
1107 Mikas J 

1113 Mirczak 8 

1116 Miynariyk w 
1116 Maleu 

1118 Moskal W 

1121 Mucha J 

1123 Mucha F 


1374 Wyrocka A 
1373 Wytona J 

1378 Zacia M 

1379 Zajda M 

1180 Zagata J 

1351 Zaleski A 
1383 Zawiezłowski 8 
1331 Z'eleńnki 8 
1380 Ziorek M 

1887 Zrychoski J 
1389 Zukownki P 
1392 Zwierzowna A 
188 Zuch K 

1304 Zyzyk A 


Dla chcącyh się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDOREA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia silę czytać, 
pisać 1 mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycył prze 
robiona | da użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz, W mocnej oprawie, 
82.00 


POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dlu Polaków w Ameryca dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po- 
większone a mianowicie dodane sĄ 
rozmowy i różne listy w polskim I 
angielskim języku, Cena........ 5 


65c 
REUSSNERA SAMOUCZEK 


polako- 
angielski z opisuniem każdego wy- 


razu po polsku jak się plaze I wyma- 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia ałę po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie.,.... 81.00 


SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko Polski w mo- 
cnej oprawie,............... 84.00 


ANQI.0-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
W. Dyniewicz 
Chicago, ill. 


$1.00 


532 Noble st. 


Nowe ksiażki do nabożenstwa 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka- 
tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dodat tiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali Opraw- 
na ozdobnie w imiłacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płuskorzeźbami na frontowej o- 
kładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (lic) Cena da- 
wniej $1.50, teraz „86 

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dia chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
pieśni, oprawna ozdobnie w mięk- 
ką cielęcą skórkę, wyzłucane brze- 
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.35 

SERCE JEZUSA nasze miłosier- 
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł Berca Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena $1.00 

ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezuso- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielski, T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 


tulikami. Cena dawniej 81.00 
teraz de 
MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50e 
WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytuhkumi i brzegami (No 280) 
Cena 30c 
WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie: 
lącą skórkę z wyzłacunemi brze- 
gami i tytulikami z dodatkiem 


pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c 
WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
prawny ozdobnie w miękką cit- 
lęcą skórkę z wyzłacunemi brze- 
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Funny 
(No. 416), Cena F 
WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką čie- 
lecą skórkę z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panns 
(No:410) Cena K1.06 
W. Dyniewicz. 
532 Noble st. Chicago. III. 
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| KOLEGIUM ŚW. STANISŁAWA K. 
| 


Rodzice, którzy pragną synów swoich kształcić w duchu 
polskim i katolickim powinni ich oddawać do zakładów 


polskich. 


Zakładem takim, w którym młodzież odbiera wycho- 
wanie i wykształcenie polskie i katolickie jest 
Kolegium Św. Stanisława Kostki w Chicago, Ill. 


Kolegium to pozostaje pod zarządem X.X. Zmartwych- 


wstamńców. 


i Dla dogodności uczniów mieszkających poza Chicago 
i dla tych, którzy nie mogą mieć w domu należytej opieki 


i dozoru, został utworzony 


Internat w gmachu Kolegium Św. Stanisława. 


Uczniowie należący do internatu kolegialnego zostają 
pod opieką i nadzorem księży. 


Nowy rok szkolny w Kolegium 


Św. Stanisłuwa Kostki rozpoczy- 


na się dnia 8-go września b. r. 


Kurs klasyczny w Kolegium obejmuje sześć lut nauki. 


PE WA WE W 


O katalog lub o bliższe informacye zgłosić się należy do 


niżej podpisanego 


Rev. J. Kosiński C.R. 


W. Division and Holt sts. 


Chicago, Ill. 


© 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy." 


Patentowany regulator, 

nakręcany trzonkiem, 
męzki lub 
18 Zaratowy 

czystem złotera napeł- 

niany koperta pięknie 

graworowana, 

czas 


NA OFERTA: Posylamy 
ten sagarek pod jakimkolwiek adresem C. 0. D. 
8 56.761 koszta przesyłki, Z prawom uprzednie- 


go zez owania. W nie znalezienia go 
zadawalniającym NIE PŁAĆ ANI CENTA! PA. 
MIĘTAJŻE Dodzie musiał za taki sam rega- 
rek mocić 33 Bardzo 


35. w innem n'ojacu. 
4k. ZŁOTEM KRYTY ŁAŚOUCH | RRE- 
A Bakio ażd, rki EX 


CENY TARGOWE. 


E 
CHICAGO, 23 slerpnia 1905. 


CHICAGO. 
p. 19) 


MĄKA: beczka 


Twarda wiosenna 6.20 
Twarda patenta 5.50 —5.60 
Straights 4.92-5.00 
Cz sta 8.60 .. 4.00 
Miękka zimówa patenta 410—4 80 
Twarda zimowa patenta 


Żytnia 
PSZENICA ZIMOWA (bussol) 
4 czerwona 
„ 8 czerwona 


No. 2 czerwona 

No. 8 twarda 

No. 2 twarda 

No. 4 blata 
PSZENICA WIOSENNA buszel, 

No. 8 

No. 4 

Północna 
KUKURYDZA (busz. 1) 

Zwykła 

No. 4 

No. 3 

No. 8 biała 

No, 8 żółta 

No. 2 

No. 2 żółta R5 

No 3 blate 55 

Jęczmień 89—43 
OWIES (buszel) 

No, 3 27 

No. 2 blaty 28 

No. 8 26 

No, 8 biały 26 — 28 

No. 4 biały 26-27 

Standard 27 
ŻYTO 

No. 2 51 

No. 3 56 
BŁOMA (1000 funtów; 

Żytnla 6.00—7 00 

Pazeniozna 5.00—6.00 

Owsiana 5.50 — 6.60 

Ryżowa 6! 0—6.50 
BYDŁO 

Woły tuozne 6.10 —7.50 

Zwykłe 8 85—6.00 

Cielęta 3 00— 6.00 

Świnie tuozna 4.40—4.60 

Prosięta 4.50 —4 70 

Owce 4 60- 558 

Jagnięta 8.0J—7 00 
PRÓDUKTA MLECZNE 

ger brlok 10 

Hzwajcarski 11- 12 

Lirmbursk! 114 

Masło śmletankow s 20 

Firsta 19 

Heconus 17 

Dalriea 19 

Jaja, (tuzin) 31 
BIANO (1000 funtów) 

Najlepsza tymotka 18.00 

Niesortowana tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY 

Cebula zielona (buszel) 10—75 

Ogórki tuzin 10— 15 

Groch zlelony, buszel 75- 80 
DR B (funt) 

Kury (żywe) 11 

Indyki 14 

Kurczęta (żywe) 18 

Kaczki 14 

Ges! za tuzin 4.00—68.00 
KARTOFLE (buszel) 10 - 15 

Błodkie (beczka) 

Kapusta nowa (pudło) 1.85 1.50 

Pomłdory (pudło) 30—50 
OWOCE 

Jabłka (buszel) 1.00—2.00 

Cytryny (pudło) 175 -2.35 

Banany (pęk) 55—1.75 


PELNIOR i 


KSIĄŻEK DARMO 

i przez pocztę, 
omawiających cho- 
roby nięzkie szczególnie. 
Ta bkslążka zawiera wiele Ilustracyl i 
jest akładem wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy cierpią na csła- 
bienie, nadużycia, nerwowa ‘choroby, 


zatrucie krwi, sciągnienin, chorohą ne 
rek lub pęcherza. Ona ohjańnia, „ak by 


można w tajemnicy | z powodzeniem 
wyleczyć slą w domu, 
vr. Jos. Lister x Co. 


P. 40, Deurborn rt. Chicago, II. 


ne 
NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


'Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułow, 
w krótkim czasle. W miejsce Ś6: 
orastaję nowe nader barwne włoBy. 
laboratis i 318 Bedford Ave. 

Po szczegóły plszcie pod ndresem: 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. Sth, Bklyn, New York, 
poun NN, 


Wydawnictwo Muzyczne 

, . . 

i Księgarota 

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne; 

Abt Ye: ZEG AEn Ipate a ir pas 
TATE 10 iu TEn n de 
Hrzezlónki. A zawracaj od komina Oe 


3 
Brzerlórki. Matnlu kochana, Mazur # 20a 
Chopen. Gdybym ja była monecz., selo śpiew 30a 
et 


Chopem. Rozstanie, mazurek Dn a 50a 
Chopon. Kompletne dzieła, A tomy, aolo fort. 6.00 
Chopen. Marez pogrzebowy, znany A ke 
Ciechanowski. Nietryumfoj dziewczę aalo śp. Sie 
uwikial. Idź do djabła, Mazorek « ke 
Fall M. Z Ojeyatych Niw Z. P. N., «ro fort, 1.20 
Ivanovici. Naf alach Dnnajn, wale Y e 
Jannas. Polonoz Kofciuaski Ske 
Karanowski Do pracy, folo lub chór ...... 80e 


t. Hamotny, piosenk solo iplew Ska 
kralaśt: Dumka, Ludzie kźwia 


250 
Krokułnki Dwie pieśni narodowe, solo fort Kaa 


Karpiński. Witaj Królu, nolonez s 40a 
mdowuki. Biary Druch, mazur Fri 106 

, Pieśń wieczorna, molo Apiew fåa 
Monluszko. Kozak. Tam na górze M tie 
Woninszko Krakowiaczek wesół ji žbe 
Moniuszko. Maróz żałobny, chór maðk! 50g 
Woalunzko. Mazur z Halki. WC): 
Niedrielnki. Dwa krakowiaki solo fort. K0a 
Ogiśski. Polonez bardzo znany % fie 
(iarmańnki. Biały mazor, znan E 20a 
Powiadownki, Rach-ciach-clach, polka ,, 25a 
Pisńn| Narodowe. najpożądańnze, Ua 


„ 
zkoła Śpiewa. Największa | najlepsza... 7.95 
RASA na skrzypee, Najlepsza |! największa 11.40 
a Fortepianu Najwiękaza | najlepsza4.00 
a Organy. lub Fis harmonię .... 2.25 
Nek Flet. z klapami lub bez....... 1.36 
Nekola na Corset, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła ua Hitarę, hiszpańsko Zad, <owaE80| 
Szkola na Uytrę z melodyamipolskiemi 8.60 
Waniorek Pile Kuba: Waryacye naakrzypce 40 
Wroński. Diabeł. galop z ryciną sala, fort, 80 
Wieninwaki. Kujawiak znany koncertowy mo 
Zalewaki. Nieszczęśliwa. mazurek Apiew 30 
Zalewski. Marsz Pagruebowy, chór meski aa 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chór żeń. 60 
Zalewuki. Oj ten mazur, Czysta bleda solo fort. 86 
Zalewaki. Znalezione szcześcia, walc  ,, 
Zalowaki. Wesele, Kujawiak s 
Zalewnki. Boże cośi mazur 3 mala orkiestra 1. 
Zalewski Z dymem i Jaszcze Polska „ 1. 
Zalewski. Ojten mazur,czysta bieda " 
Zalewnki. Polonez Kościnazki i walc ” 
Zalowsai. Wesele, Kujawiak 
Zalewaki. Boże Coś Pol. | mas. 3 maja, 
Zalewaki. Z dymem poź. | Jeszcze Pol. n 
Zalewski. Oj tan mazur i Krakowiak “ 
Zalawaki, Oberek i Kujawiak “ 
Zalanshi Waàolo knjawisk " 
Przy zamówien'u należy załączyć Be. znaczek 
ztowy na obazerniajsza e AE 1 
Eaalogi kalażak. DOSTARCZA N DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, r 
1 tr CHICAGO, ILL 
| K=Tel. 1488 Malsted. 


“ 
kap. 


DeptG. 


